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Germanizacya. 


Smutne wieści z zaboru pruskiego przestały 
być dla nas nowością. Odbieramy je tak często 
i tak wyraźnie widzimy wzmagające się złe, iż 
do stosunków w Wielkopolsce przestano stosować 
wrasącieę owo ulubione „gorzej być nie może“, 
a natomiast w przewidywaniu, iż jutro może być 
gorzej i o wiele gorzej, niż dzisiaj, każdy 4 nas 
z trwogą bierze do ręki list, lub dziennik z Po- 
zmania, nie wiedząc, czy nie wyczytamy w nim 
znowu jakiejś przy goębiającej wiadomości. 

Sprzedawanie dóbr rządowi, który osadza na 
nich kolonistów niemieckich, weszło tam już tak 
dałeee w zwyczaj, iż dziennikarstwo tamtejsze no- 
tująe te fakta, nie dodaje do nich nawet komen- 
tarzy. Do tylu rozczarowań przybyło nam znowu 
jedno, które trudniej od innych przeboleć, bo 
przekonaliśmy się, że głos opinii publicznej nie 
trafił do serca tych, którzy ratując ostatki zruj- 
nowanego mienia, skwapliwie chwytają grosz z 
pogardą przez Prusaka rzucony, nie próbując na- 
wet, czy nie uda im się przeczekać najcięższych 
czasów i dochować spuścizny do lepszej chwili 
w przyszłości. Powoli oswaja się naród z myślą, 
że cały ten obszar wielkopolskiej ziemi, który 
komisya kolonizacyjna objęła z góry swym pla- 
nem, to placówka dła nas stracona i że tragicz- 
ny ten proces będzie odbywać się nadał według 
nieubłaganyash ekonomicznych prawideł, których 
nie zdoła zakląć żaden głos patryotyzmu, ani jęk 
rozpaczy. Ale patrząc na ten straszny upadek 


Szkice z powstania 1063 T. 


zabrane przez 


pułkownika Strusia. 


(Ciąg dalezy.) 


Pani Dąbrowska, jako żona więźnia, uzyskała 
pozwolenie widywania się z mężem wobec świad- 
f ków. w komisyi Okoliczność ta, dla energiczne- 
| go i przedsiębiorczego człowieka, jakim był wię- 
zień, stała się podstawą planu, który ułożył w gło- 


W wie. planu zmierzającego do oswobodzenia się 


z więzienia, razem ze wszystkimi więźniami po- 
$ litycznymi, znajdującymi się w cytadeli 

Nasamprzód zażądał od Rządu Narodowego no- 
minacyi na komendanta cytadeli warszawskiej, 
z poddaniem pod swoje rozkazy wszystkich wię- 
żniów tam się znajdujących. 

Otrzymawszy żądaną nominacyę, wydał natych= 
miast odezwę do współwięźniów, wzywając ich 
do posłuszeństwa i do ścisłego wykonania wszel- 
kich rozkazów, które od niego otrzymają. 
Komunikacya między więźniami odbywała się 


$ za pomocą stukania w ścianę, lub pewnego miej- 


sca, w którem zostawiano w pewnym schowku, 
znanym każdemu, rozkaz na piśmie. Papier i ołó- 
wek dostarczyła Dąbrowskiercu żona w przyto- 
mności oficera tak zręcznie, iż ten ani się spo- 
strzegł. 

Plan Dąbrowskiego był następujący: w dzień 
oznaczony miały być wszystkie drzwi od cel za 
pomocą ręcznych piłek tak przepiłowane , żeby 
jednem uderzeniem nogi można było je wysa- 


M dzić. 


Hasłem wybuchu powstania miał być wystrzał 
Z rewolweru w celi Dąbrowskiego. Jak wiadomo 
każdemu, kto czytał opisy więzień moskiewskisk, 


T $ w celi każdego więźnia zapala się wieczorem ło- 


|jówka i świeci się aż do rana. Gdy łojówka 
“wypadkiem zgaśnie, Żandarm wchodzi do celi i 
apala ją zmowu, a żołuierz z karabinem zbliża 


=: wtedy do drzwi otwartej celi. — Otóż Dą- 


większej własności ziemskiej, pocieszamy się je- 
szcze myślą, że nawet po zupełnem jej z. iknięciu 
„pozostanie tam ów chłop poznański, nie mający 
kobie równego na całym obszarze dawnej Rze- 
czypospolitej, patryotyczny i oświecony, z którym 
walka będzie trudniejszą. niż z potomkami histo- 
rycznych rodów, zachwalającymi Niemcom prze- 
znaczone na sprzedaż majątki. Przez długie lata 
wierzylśśmy, że gdyby włościanin ten stracił 
wszelkie inne oparcie, znajdzie on zawsze sprzy- 
mierzeńca w duchowieństwie polskiem i że wy- 
stawiony na tyle zgubnych wpływów i tyle zgub- 
niejszych jeszcze pokus, potrafi im się oprzeć, 
bo dopóki kościół katolicki nie zostanie wydanym 
na łup germanizacyi, dopóty i on nie zapomni, 
że jest Polakiem. 

Gdy w roku przeszłym dzisiejszy arcybiskup 
| gnieźnieński zgodził się na zaprowadzenie języka 
niemieckiego przy nauce religii w gimnazyach, 
powstała po raz pierwszy obawa, ezy i z tej stro- 
ny nie zagraża nam nieprzewidywane dawniej 
niebezpieczeństwo. Obawa ta wydała się może 
nieco przesadną. gdy ks. Dinder oświadczył, że 
uczyni wszystko, eo będzie w jego mocy, ażeby 
zachować język polski przynajmniej w szkole ludo- 
wej. W krótce zaszły atoli wypadki, które pozwalały 
się domyślać, że i pod tym względem nie można mieć 
pewności. Między arcybiskupem a pewną częścią 
duchowieństwa połskiego, zapanowało widoczne 
nieporozumienie, a wszstkie okoliczności zdawały 
się wskazywać, że powodem tego nieporozumie- 
nia jest kwestya języka wykładowego przy udzie- 
laniu dziatwie szkolnej nauki religii. 

Fół roku temu otrzymało duchowieństwo po- 
znańskie od swego zwierzchnika polecemie, by 
starało się o odzyskanie zapewnionego mu usta- 
wą prawa nadzoru nad nauką religii w szkole. 
Ku niemałemu dla nieobeznanych z tamtejszemi 
stosunkami zdziwieniu dowiedziano się wkrótce, 
iż kilku dziekanów wręczyło arcybiskupowi adres. 
w którym wymawiająe się od spełnienia rozkazu, 
podało za powód, iż w obeenych warunkach wy- 
konywanie takiego nadzoru zaszkodziłoby tylko 
powadze duchowieństwa. Już wówczas nasuwało 
się podejrzenie. że księża polscy sprzeciwili się 
arcybiskupowi dlatego, bo przewidywali, iż obej- 
mując nadzór na nauką religii, będą osłaniali mi- 
mowolnie nadużywanie jej do germanizacyjnych 
celów. Podejrzenie to nabrało mocy, gdy jeden 
z owych księży, ks. Chwaliszewski został ukara- 
ny przez arcybiskupa utratą urzędu. Dzić spra: 
wa się wyjaśniła. Społeczeństwo wielkopolskie 
wie już od dni kilku, że duchowny, spełniający 
ściśle rozkaz biskupa i obejmujący kierownictwo, 
musi wyrzec się używania w szkole ojczystej mo- 
wy i równie do uczniów, jak i do nauczycieli 
przemawiać tylko po niemiecku. Jeżeli pod tym 
względem istniały jakieś wątpliwości, musiały one 
ustąpić po ogłoszeniu w pismach poznańskich 
dwóch reskryptów rejencyi bydgoskiej, 

Dwóch proboszczów katolickich udało się do 
tej rejencyi z prośbą o przyznanie im prawa 
nadzoru, Jeden z nich otrzymał odpowiedź od- 
mowną. Drugiemu przyznano to, czego żądał. 
Rejencya uznała jednak za stosowne uwiadomić 
go w swem piśmie wyraźnie, iż czyni to dlatego, 
bo jest przekonaną, że zastosuje się do wszystkich 
przepisów dotyczących języka. 

Położenie księży polskich w Poznańskich wobee 
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ry siedział w celi naprzeciwko, miał wyłamać 
drzwi i pochwycić karabin. Posiadając karabin i 
rewolwer, obaj mieli się rzucić na najbliższego 
żołnierza chodzącego po korytarzu i odebrać mu 
broń. Na hasło dane wystrzałem, wszyscy uwię- 
zieni powinni byli wyłamać drzwi i rzuciwszy 
się masą na żołnierzy, rozbroić ich. Zyskawszy 
w ten sposób kilkanaście sztuk broni i uszyko- 
wawszy się w korytarzu pod dowództwem Dą- 
browskiego, mieli wybiedz na plae, na którym 
stała rota piechoty na warcie i rzucić się na nią. 
Część zaś oddziału pod dowództwem jednego pod- 
oficera wrtyleryi, który siedział w więzieniu i miał 
być skazanym na śmierć za udział w powstaniu, 
powinna była, korzystając z zamięszania, rzucić 
się ku półnoenej bramie, otworzyć ją i umoże- 
bnić w ten sposób ustępującym więżniom wyjście 
z cytadeli. Żeby jednak zatrzymać goniących, 
podoficer wspomniany miał rozkaz: podłożyć lont 
zapalony pod skład prochu, znajdujący się tuż 
około bramy, a uczynić to z takiem wyrachowa- 
niem, żeby polscy więźniowie mogli być już za 
bramą w czasie wybuchu. Dla przyjęcia i popar- 
cia uciekających, lub nawet dla owładnięcia ey- 
tadeli, jeżeliby okoliczności na to pozwoliły, 
miał jeden z oddziałów operujących ua prowin: 
cyi zbliżyć się do miasta i czekać na alarm w cy- 
tadeli, w czasie którego miał się podsunąć pod 
samą fortecę. Na dzień powstania obrano Wiel- 
kanoc, w nadziei, że żołdactwo moskiewskie i ofi- 
cerowie spiją się wedłag zwyczaju i nie będą 
w stanie bronić się należycie. 

Plan cytadeli warszawskiej otrzymał Dąbrow- 
ski od Rządu Narodowego i stosownie do niego 
zaczął robić potrzebne przygotowania. Nasam- 
przód należało dostać dość znaczną ilość piłek 
(,-azdać je więźniom. Piłek tych dostarczyła żo- 
na Dąbrowskiego. Następnie potrzeba było re- 
wolweru. 

Gdy pani Dąbrowska usłyszała z ust męża żę- 
danie, aby mu przyniosła rewolwer i naboje, 
zbladła z wzruszenia — bo wiedziała dobrze, że 
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takich warunków wymaga niezwykłych charakte- | nowelle ustawy z r. 1878 i 1884 zaprowadzono 


rów. Czują oni, że gdy młode pokolenie nawet 
z ieh ust słyszeć będzie mowę niemiecką, obro- 
na narodowości stauie się jeszcze trudniejszą. 
Patryotyzm każa im raczej unikać szkoły, niź 
przykiadać ręki do germanizacyi, atoli opór taki 
sprowadza karę kościelną. Jeżeli arcybiskup w o- 
statniej chwili nie zmieni powziętego zdania, na- 
leży być przygotowanym na ovlakaue następstwa; 
do porozbiorowych naszych dziejów przybędzie 
nowa smutna karta. 


| u | gam 


Mowa posła Rutowskiego. 


(Wypowiedziana na posiedzeniu Rady państwa 
4 dni 30 maja podczas ogólnej rozprawy nad 
opodatkowaniem spirytusu). 


Wysoka Izbo! Ogólny interes, jaki wzbudziły 
obrady nad tą ustawą w Izbie i komisyach, jest 
najlepszym dowodem, że idzie tn o ustawę fi- 
uansową pierwszorzędnej doniosłości dla ekono- 
micznych stosunków w całem państwie. Idzie tu 
o przedsięwzięcie na polu skarbowości, które w 0- 
góle. należy do najważniejszych, nad jakiemi 
w tej Izbie od początku ery konstytucyjnej obra- 
dowano. 

Nie należy się dziwić, iż tak ważne przedsię- 
wzięcia bywają zazwyczaj trudnemi. W tem pań- 
stwie o tak różnorodnym składzie, napotykamy 
tak rozmaite, stosunki, iż niepodobieństwem, a 
przynajmniej trudną jest rzeczą wydać ustawę, 
któraby ze wszech miar była sprawiedliwą. Wiel- 
kiej potrzeba rozwagi i wielkich przygotowań, 
ażeby w takim razie stworzyć arcydzieło. 

Ustawa, którą mamy przed sobą, nie jest ar- 
cydziełem. W Austryi powstało kilka typów go: 
rzelni, kilka typów tego ważnego rolniczego prze- 
mysłu, a ustawa, mająca być sprawiedliwą dla 
każdego, powinnaby je wszytkie uwzględnić. 
Mamy tak zwane gorzelni rolnicze, które były 
niemi w istosie, mamy drobne kociołkowę go 


rzelnie włościańskie, a wreszcie 1IStnieje takżej 


wielki przemysł fabryczny jako samoistna gałęź. 
Dotychczas dążono zawsze do stworzenia norm 
podatkowych odpowiednich dla tych wszystkich 
typów. Nie było to jednak stosownem ze wzglę- 
du na fabryczny przemysł gorzelany, który w roz- 
woju gorzelnietwa w Austryi coraz większą uzy- 
skuje przewagę. 

Nie chcę tu mówić ze wszystkiemi szczegółami 
o tak obszernym temacie, jaki nam nastręczają 
gorzelnie rolnicze jako pomocnicza gałęź przemy- 
słu. Nikt zresztą nie żądał odjęcia przemysłowi fa- 
brycznemmu warunków bytu. Ja i moi przyjaciele 
dalecy jesteśmy od tego. Ohcemy żyć i innym żyć 
pozwalamy, chcemy pozostawić tym wszystkim u- 
prawnionym typom możność rozwoju; chcemy, 
ażeby jednemu rodzajowi gorzelnictwa, a mianowi- 
cie temu, który istnieje jako niesamodzielny, 
jako pomocniczy przemysł, nie odbierano warun- 
ków bytu, jak również żądamy, żeby nie tłamio- 
no drobnych gorzelni rolniczych dla pozostawie- 
nia wolnego pola wielkiemu fabrycznemu prze- 
mysłowi, To było dla nas myślą przewodnią. 

Nie będę się rozwodził nad historyą ostatniego 
rządowego projektu. Wiadomo, że już ostatnie 


z owych rewizyj odbywanych codziennie 
pomogłyby do ocalenia go od Śmierci a i ją samą 
zresztą narażałoby to odkrycie na okropne na- 
siępstwa. Biedna kobieta wahała się dać żądaną 
obietnicę ukochanemu swemu, lecz gdy ten oznaj- 
mił stanowczo, że tak być musi koniecznie, zde- 
cydowała się na to, czegoby oprócz Polki nie 
zrobiła żadna kobieta na świecie. Przy następnej 
wizycie, na zapytanie męża, czy przyniosła to, 
o eo ją prosił, wskazała mu oczyma zarękawek, 
położony na krześle. Żegnając się z żoną, wziął 
tedy Dąbrowski ostrożnie zarękawek do rąk, żeby 
go jej podać, i w oczach usystującego oficera, 
zręcznie wyjąwszy rewolwer i naboje, wpuścił je 
do kieszeni swego oficerskiego paltotu, w którym 
zawsze chodził w więzieniu. 

Po przybyciu do celi potrzeba było obmyśleć 
sposób, jak schować go przed okiem czujnych 
stróżów więziennych. W jednym z kątów celi, 
dla podparcia stropu stał słup, w którego kapi- 
telu zrobiła się szpara Słup ten przytykał do 
ściany. Otóż w tej szparze u góry postanowił wię- 
zień schować swój skarb i całą nadzieję urzeczy- 
wistnienia planu. 

Długo pracował nad tem, żeby wdrapać się na 
górę, ale nie było to łatwo, bo nie mógł słupa 
objąć nogami. z powodu bliskiego położenia oko- 
ło ściany. Nareszcie po wielu trudach dotarł do 
celu, dzięki gimnastycznym ćwiczeniom, których 
się uczył w szkole kadetów, i rewolwer znalazł 
bezpieczne ukrycie, w którem mógł leżeć, bez 
obawy, aby go tam kto szukał, bo nikomu nie 
przyszłaby do głowy myśl, żeby możebnem było 
wdrapanie się na słup aż do wierzchu. 

Przygotowawszy wszystko, Dąbrowski doniósł 
Rządowi Narodowemu 0 szczegółach swego pla- 
nu, żądając, żeby Rząd rozkazał jednemu z pro- 
w'neyonalnych oddziałów powstańczych w dzień 
Wiełkiejnocy zbliżyć się do cytadeli. Wszyscy 
więźniowie, wierząc w genialność Dybrowskiego 


na życzenie Węgier. 


Węgierskim właścicielom gorzelni fabrycznych 
zależy na tem, ażeby ile możności ograniczyć 
ustawami gorzelnie rolnicze, które powstając na 
naturalnych zdrowych podstawach mają dosyć 
siły do współzawodnictwa. Już ustawa z r. 1884 
zdradza dostatecznie tę tendencyę. Głównym ce- 
lem było zakreślenie gorzelniom rolniczym da- 
leko ciaśniejszych granie, niż te, w których się 
one poprzednio znajdowały. Większe gorzelnie 
rolnicze ograniczono do tego stopnia, iż musiało 
to wpłynąć na zmniejszenie uprawy ziemniaków. 
Gorzelnie, które miały pierwej po 100 hektoli- 
trów zacieru, ścieśniono do rozmiaru 50 hekto- 
litrów. 

Jasną jest rzeczą, że ten przemysł pomocniczy 
jest niezbędnie potrzebnym dla rolnictwa, zwła- 
szcza w tych krajach, w których ziemia nie wy- 
daje innych płodów, zużywanych w przemyśle 
i w których nie ma innych gałęzi przemysłu 
rolniczego. Jasnem jest także, że przemysłu go- 
rzelnianego nië można było ograniczyć do tego 
stopnia, ażeby się to odbiło na jego rolniczych 
podstawach i ażeby przez to ograniczono chów 


i wypas bydła, oraz produkcyę nawozu. Musiano'! 


nakazywała polityka; nie odpowiadało to jednak 
rzeczywistości. Jeżeli panowie przerzucicie cały 
stos broszur i artykułów, które już ogłoszono w 
tamtej połowie monarchii, to przyznacie, iż no- 
wej ustawy nie krytykowano nigdzie tak dosa- 
dnie jak na Węgrzech. Gorzelnie rolnicze rozpo- 
częły tam ową walkę i wiodą ją z wytężeniem 
wszelkich sił do dzisiejszego dnia. 

I w tej połowie monarchii opierali się wszyscy 
właściciele gorzelt tej tendencyi ustawy, a ze 
wszystkich stron państwa, gdzie istnieje gorzel- 
nietwo rolnicze, dał się słyszeć głos: Tego pro- 
joktu ustawy przyjąć nie można, jest ona stanow- 
czo korzystną jedynie dla produkcyi fabrycznej, 
nie odpowiada naszym stosunkom, podkopuje 
przemysł pomocniczy, który jest podstawą na- 
szego rolniczego systemu, zabija tę gałęź prze- 
mysłu, która stanowi 70 pre. ruchu przemysło- 
wego w tej połowie monarchii i odznacza się nie- 
zwykłą wydatnością podatkową. 

Z temi względami, czysto ekonomicznej natu- 
ry, łączyły się inne, wskutek których ustawa ta 
dostała się przed forum Izby prędzej, niżby to 
w innych okolieznościach nastąpiło było. Były 


względy polityczne i skarbowe, które wywarły 
oczywiście wielki wpływ ma pobudki ekonomicz- 


zatem staczać walkę z całem wytężeniem sił, za|ne; przyłączyły się do tego wpływy polityki za- 


pomocą wszystkich prawnych środków, ażeby 
unicestwić właściwą tendencyę ustawy z r. 1884, 
co się rzeczywiście udało. 


Od Węgrów nauczyliśmy się jednego. Pozna- 
liśmy ich metodę przyspieszonej fermentacyi i 
zaprowadziliśmy ją u siebie, jakkolwiek stało się 
to o wiele później, niż się stać było powinno. 
W ten sposób sparaliżowano poniekąd tendencyę 
ustawy z r. 1884. Być może, iż poprzestanoby 
na tem, a ustawa z r. 1884 byłaby jeszcze przez 
wiele lat istniała. Zaszły atoli wypadki, niema- 
jące związku z ustawą o podatku, które stwo- 
rzyły dla fabrycznego gorzelnietwa w Węgrzech 
po części niemiłą, po części fatalną nawet sytua- 
cyę. Z powodu nieurodzaju kukurydzy i wytwo- 
rzenia się nowych stosunków cłowych, zmniej- 
szających zagraniczne obszary zbytu, musiał 
zmniejszyć się oparty na spekulacyi przemysł 
gorzelniany, jaki się w Węgrzech w ostatnich 
czasach rozwijał. 

Położenie Węgier było trudnem. Zrozumiano 
tam potrzebę ograniczenia produkcyi za pomocą 
prawnych środków, któremi druga połowa mo- 
narchii rozporządza. 

Nie miano ani dosyć siły, ani dosyć przedsię- 
biorczości do użycia innych środków, jako to do 
opanowania targu światowego, lub do wyszukania 
nowych dróg handlowych ułatwiających zdobycie 
tego targu. Chciano więc na prostej krótszej dro- 
dze dojść do tego celu. Jeżeli zdobycie targu 
światowego było niemożebnem, chciano przynaj- 
mniej odjąć gorzelniom rolniczym konsumcyą 
wewnętrzną, a do tego potrzeba było tylko usta- 
wy uchwalonej w obu parlamentach. Przeciw te- 
mu musiały oczywiście wystąpić sfery rolnicze 
w obu połowach monarchii. A jeżeliście pano- 
wie obserwowali ten ruch, który w Austryi trwa 
już od dwóch lat, to przyznacie, że jest on ob- 
jawem powszechnym i że ogarnął wszystkie koła 
rolnicze. Ruch ten przedstawiano tendeneyjnie 
twierdząc, iż idzie tu tylko o jeden lub dwa kra- 
je, mające pewne wyłączne interesa, 


browski zamierzał zgasić świecę, a gdy żandarm |gdyby znaleziono broń u jej męża w czasie któ-|części ich nie było wyboru, bo czekała ich śmierć 
wejdzie do celki, strzelić w łeb żołnierzowi sto-jrej Z a 
jącemu na warcie. Na wystrzał jego Szwarz, któ-|w każdej celi, natenczas już Żadne środki nie 


lub katorżna robota do końca życia. 

Lecz tu zaszedł wypadek niespodziewany, a 
przecież tak często powtarzający się w historyi 
naszego narodu... Niedarowane gadulstwo ze- 
psuło plan cały. Rząd Narodowy, zamiast żeby 
dla zachowania największej tajemnicy, nakazać 
jednemu z oddziałów. operujących na północ od 
Warszawy, współdziałać w wykonaniu planu wię- 
Źniów, polecił uuworzyć w samej stolicy, oddział 
tak zwanych „Dzieci warszawskich* i powierzyć 
im spełnienie tego tak ważnego przedsięwzięcia. 
Gotowanie się do wyprawy tylu ludzi nie mogło 
ujść baczności policyi moskiewskiej, a chociaż 
o planie nic się nie dowiedziała, doleciało jednak 
do niej słów kilka: cytadela... Wielkanoc... 
Wskutek tego, na głównym posterunku w cyta- 
deli, zamiast jednej roty, postawiono pół batalio- 
nu, a w dzień Wielkiejnocy nakazano być nie- 
zmiernie czujnym, zwiększyć baczność na wię- 
Źniów i żołnierzom nie pozwolić pić wódki. 

Oddział Dzieci Wurszawskich wyszedł wpraw: 
dzie z miasta, uformował się na północy Warsza- 
wy i zbliżył się do cytadeli, lecz Moskale, śle- 
dżąc co się w tej stronie działo, wysłali przeciw- 
ko niemu znaczne siły i pomimo zaciętej wałki 
rozbili oddział i rozproszyli go jeszeze przed 
W ielkanocą. 

Ö tej porażce i o wzmocnieniu wart w cyta- 
deli uwiadomił Rząd Narodowy natychmiast Dą- 
browskiego. Plan jego został zwichnięty. gdyż 
szaleństwem by było odważyć się na powstanie 
w więzieniu, bez żadnej nadziei powodzenia. — 
Dąbrowski musiał wydać rozkaz powstrzymania 
się ze wszystkiemi nakazanemi czynnościami, aż 
do chwili stosowniejszej. Lecz chwila ta już nie 
nadeszła, gdyż w tym czasie zapadł wyrok ska 
zujący Dąbrowskiego na rozstrzelanie. © 

Zastanawiając się nad tym planem, nie można 
go nazwać szaleństwem, historya bowiem wszy 
stkich czasów przekonywa, że najdziwaczniejsze 
pomysły udawały się nieraz właśnie dlatego, że 


i jego niezłomną energię, oddali mu się bezwa-|nikt się ich nie spodziewał, nikt nie mógł prze- 
runkowo, obiecując punktualnie spełnić wszyst-| widzieć. Owszem, najmocniej wierzymy, że gdyby 
kie jego rozkazy, tem więcej, że dla przeważnejłten plan, dobrze obmyślany, został uskuteczniony, 


granicznej; a to wszystko wraz z ogólnem poło- 
żeniem państwa przyspieszyło rozwój całej sprawy. 

Wszyscy zrozumieli, że ustawa, którą nam 
przedłożono, musiała uledz zmianie. Musiano 
znaleść lekarstwo na niedostatki pierwotnego pro- 
jektu ustawy. 


Muszę dodać tu kilka słów o właściwem po- 
chodzeniu nastawy. Wiadomo, iż projekt ten jest 
przedewszystkiem naśladownictwem ustawy nie 
mieckiej, uchwalonej w czerwcu przeszłego roku. 
Ponieważ jednak zachodziły pewne uboczne wzglę- 
dy, o których wspomniałem, ponieważ istniała 
tendencya bronienia interesów przemysłu fabry- 
cznego, nie zachowano przeto głównej myśli usta- 
wy niemieckiej tak, iż tendencya jej, która jak 
się tu wyrażono jest czysto agrarną, nie odbiła 
się wyraźnie w projekcie, który nam przedłożo- 
no. Ustawa niemiecka wypowiada wyraźnie, że 
celem jej jest powstrzymanie gorzelni rolniczych 
od rożwinięcia się w wielki fabryczny przemysł 
i uniemożliwienie szkodliwego rozwoju w niewła- 
ciwym kierunku. 

Tendencyi tej nie można było w Austro-Wę- 
grzech w całej doniosłości zustosować. Są ważne 
powody usprawiedliwiające istnienie przemysłu 
fahrycznego w Austryi; należało jadnak zachować 
tę myśl przewodnią ustawy niemieckiej, iż gorzel- 
nie rolnicze potrzebują przedewszystkiem opieki. 
Gdyśmy się z tym projektem spotkali w komi- 
syi, musieliśmy imac dążyć do wy- 
kreślenia z ustawy wszystkiego co jest dla tego 
najważniejszego przemysłu rolniczego najszkodliw- 
szem, a wypowiadam tu otwarcie, iż musieliśmy 
się tymi względami kierować, jeżeli ta gałęź 
przemysłu ma i nadal istnieć. 

Nie cheę trudzić panów szczegółami, o któ: 
rych będzie można pomówić dokładniej w roz- 
prawie szczegółowej. Tendencya zaczerpnięta z 
ustawy niemieckiej zmierzała do ograniczenia nie- 
zdrowej hyperprodukeyi. Nasuwało się zatem py- 
tanie, czy hyperprodukcya jest w ogóle możebuą 


Mówić tak|w przemyśle rolniczym, który ma tylko znacze- 


udałby się niechybnie i pozwoliłby w historyi 
naszej dapisać jeszcze jedną, krwawą, lecz świe- 
tną kartę. — 

Generał Trepow dotrzymał obietnicy. Dowie- 
dziawszy się o dniu zatwierdzenia wyroku, udał 
się do namiestnika i przedstawiając mu różne 
dzienniki cudzoziemskie, w których z najwięk 
szem oburzeniem mówiono o barbarzyństwach 
Moskali i pastwieniu się nad Polakami, rzekł 
w końcu: 

— Ekscelencyo, nie podpisuj tego wyroku 
smierci! zamień go raczej na roboty w kopal- 
niach na cało Życie; jest to człowiek wątłego 
zdrowia, zginie więc po roku lub dwóch ciężkiej 
pracy, a wasza ekseelencya nie dasz powodu do 
nowych krzyków i rekryminacyj dziennikom za- 
granicznym, które ośmielają się waszą ekscelen- 
cyę porównywać z generałem Murawiowem! 

Berg, który bał się tego porównania, usłuchał 
rądy. Dąbrowski dnia 18 listopada 1864 roku, 
został skazany na pozbawienie rangi, orderów, 
praw stanu i na 15 lat katorżnej roboty w ko- 
palniach Syheryi. 1 

Na tydzień przedtem zapadł już wyrok na pa- 
nią Dąbrowską i jej ciotkę. Za przechowywanie 
rewolucyjnych papierów, obie te kobiety zostały 
skazane na wywiezienie z kraju i osiedlenie w Ar- 
datowie, gubernii Niżegrodzkiej, Biednym kobie- 
tom zaledwo dali czas wybrać się w drogę. tak 
spiesznie było Moskalom pozbyć się ich z War- 
SZAWY. 

„Z końcem roku 1864 partya skazańców, w licz- 
bie przeszło stu osób, wyruszyła na Wschód, 
dążąc do lodowatej Syberyi... W partyi tej znaj- 
dowało się wiele kobiet, wielu niedorostków, kió- 
rzy nie doszli jeszcze lat młodzieńczych — kilku 
księży, a nareszcie Dąbrowski. Dobry humor, 
energia wesołe usposobienie i pewność siebie, 
nie porzucały go ani na chwilę. Więzień nie 
ukrywał zamiarów swych przed współkolegami i 
odzywał się z tem bardzo często, że ucieknie. jak 
tylko mu się przedstawi jakakolwiek tego może- 
bność. (C. d. n.) 


a 


2 Nr. 127. 


nie pomocnicze i służy do spożytkowywania pło- 
dów rolniczych ? Sądzę, że rzecz ta jest każde- 
mu zrozumiałą. Hyperprodukcya istniała tylko 
tam, gdzie ją sztucznie wywołano tj. w przemy- 
śle fabrycznym, który nie mając naturalnych wa- 
runków bytu, rozwijał się nieprawidłowo i tracił 
silną podstawę. Gorzelnietwo fabryczne ma pewną 
naturalną granicę. którą w Austryi zawsze za- 
chowywać należy, gdyż oprócz ziemniaków mamy 
inne jeszcze płody, jak melasgę, kukurydzę, zbo- 
że, które zużytkowywać musimy. Jeżeli jednak prze- 
mysł ten dąży do opanowania światowego targu 
i do zużytkowywania płodów wytwarzanych we 
wszystkich naddunajskich i bałkańskich krajach, 
to mamy do czynienia ze sztucznym rozwojem, 
który trzeba powstrzymać. Jeżeli umyślnie uła- 
twiamy wywóz, ażeby przemysł mógł się sztnez- 
nie rozwinąć, tu jest to także bodźcem do hy- 
perprodukcyi. Przemysłowi rolniczemu trzeba by- 
ło zatem zachować należący mu się obszar i za- 
bezpieczyć go właściwemi granicami. 

Ale sądzę. że z kolei rzeczy i drugi projekt, 
o podziale kontyngentu, powinienby już dzisiaj 
być przedłożony Izbie, to też nawet podniesiono 
zarzut, jakoby była w tem jakaś myśl ukryta, że 
projektu tego jeszcze nie przedłożono. Mogę wy- 
powiedzieć to otwarcie, że oba projekty znajdują 
się w organicznej łączności tak, iż postanowie- 
nia, zawarte w jednym, dopełniają postanowienia 
drugiego, i stąd jeden bez drugiego nie może być 
przyjętym. 

Słuszna myśl ograniczenia hyporprodukcyi ma 
być urzeczywistnioną za pomocą kontyngentu. — 
Otóż teraz, gdy wprowadzono całkiem nowy sy- 
stem opodatkowania, chodzi o to, w jaki sposób, 
na podstawie tego nowego jednolitego systemu 
podatkowego, wyraźnie uwydatnić różnice zacho- 
dzące pomiędzy rozmaitemi rodzajami przemysłu 
gorzelnianego. : 

Dotąd mieliśmy w Austryi dla gorzelni rolni- 
czych tak zwany pauszalny system podatkowy 
według wymiaru kadzi. Nie mogę tutaj rozwijać 
całej tej kwestyj — ma ona całą swą literaturę, 
ale według zdania znawców system ten — przy- 
najmniej w pewnych warunkach — jest najod- 
powiedniejszy, a mianowicie wśród stosunków 
mniej skomplikowanych, w krajach gdzie nie ma 
wielkich kapitałów i wielkiego przemysłu. Ze zda- 
nie to nie jest bezwzględnie mylnem, dowodzi 
tego choćby ta okoliczność, że ustawa niemiecka 
utrzymała się do dziś dnia. Mniemam, że system, 
który do obeenej chwili utrzymał się w Niem- 
czech, nie może chyba być tak bezwzględnie fał- 
szywym, a zdaniem znawców, wszystkie udosko- 
nalenia techniki i przemysłu temu właśnie syste- 
mowi zawdzięczać należy. System ten był bodź- 
cem dla technicznego rozwoju przemysłu, i więk- 
sza część wschodnich krajów niemieckich za- 
wdzięcza mu ten rozwój ekonomiczny, jaki już 
osiągnięto. Sądzę, że i dla nas system ten w 
każdym razie jest jednym z najodpowiedniej- 
szych 

Nie cheę zbytecznie zagłębiać się w tę kwe- 
styę, ale gdy się wprowadza nowy system, który 
całkiem zrywa ze starym , jest to niewątpliwie 
wielkim ciosem dla tych rodzsjów przemysłu — 
których rozwój połączony jest z istnieniem „sta- 
rego systemu. To samo — w naszym wypadku. 
Dla większej części krajów anstryackich nowa u- 
stawa jest tylko prostem podwyższeniem stopy 
podatkowej, które zacięży na konsumentach. Ale 
dla pewnych krajów, które zżyły się z ryczałto- 
wym systemem podatkowym, nowa nstawa ozna- 
cza nie tylko podwyższenie stopy podatkowej, ale 
zarazem zupełną zmianę systemu podatkowego 
wraz ze wszystkiemi następstwami tej zmiany. — 
Kto zna się na rzeczy, zrozumie, że kryją się po 
za tem kolosalne inwestycye, bezużyteczne wy- 
datki, zmiany i przekształcenia w całem postę- 
powaniu technicznem. 

Nie jest to rzeczą przypadkową, że stary sy- 
stem przedewszystkiem zaaklimatyzował się w tych 
krajach, gdzie nie ma wiełkich kapitałów, gdzie 
brak techników gorzelanych, gdzie przemysł go- 
rzelniany rozwija się empirycznie. Dla tych wła- 
śnie krajów zmiany w urządzeniach fabrycznych, 
wprowadzenie całkiem nowej techniki, potrzeba 
przysposobienia nowych techników-specyalistów, 
większą niż dla innych mają doniosłość. A czy 
wiecie panowie, co to znaczy, gdy, jak w Gali- 
cyi, 600 zakładów przemysłowych jednocześnie 
poszukuje techników, -których mie da się znaleźć. 
Oto wszystkie te 600 gorzelni przez cały szereg 
lat będą w jak najgorszych warunkach rozwoju; 
i gdyby nawet znalazły się kapitały na zaprowa- 
dzenie niezbędnych zmian w urządzeniach techni- 
cznych, to zawsze jednak brak będzie techni- 
ków, którzyby umieli odpowiedzieć nowym wy- 
maganiom. Trzebaż było temu w jakikolwiek spo- 
sób zaradzić. Odnośny rozdział ustawy zatytuło- 
wano „ulgi dla gorzelni rolniczych,“ 
ale chodzi tu jedynie o wyrównanie warunków 
wielkiego przemysłu fabrycznego i pobocznego 
przemysłu rolniczego. 

Przy ryczałtowym systemie opodatkowania go- 
rzelnicy wyzyskując w należyty sposób wymiar 
kadzi, mogli wyprodukować większą ilość, jak 
przewidziała ustawa i stąd powstały pewne o- 
szezędności, które odpowiadają mniej więcej 4 do 
5 złr. bonifikacyi. Taką też bonifikacyę należa- 
łoby przyjąć z powodn nowego systemu podatko- 
wego; bonifikacyę proponowaną przez rząd w 
kwocie 1, 2, 3 złr. należałoby podwyższyć. — 
Ktokolwiek obeznany jest ze stosunkami prze- 
mysłu wiejskiego i z położeniem przemysłn fa- 
brycznego, dla tego widocznem jest, że uregulo- 
wanie tej kwestyi takie, jakie obecnie Izba ma 
przed sobą, nie odpowiada rzeczywistym stosun- 
kom ekonomicznym i jest niedostatecznem. Prze- 
mysł fabryczny obracając wielkim kapitałem, ma 
zupełnie inne koszta produkeyi, nie jest przy- 
kuty do roli, nie zależy od złych dróg. gdyż 
buduje swe fabryki tam, gdzie najlepsze komu- 
nikacye i gdzie w ogóle warunki najodpowiedniej- 
sze dła przemysłu gorzeluianego. Tak naprzykład 
600 gorzelni galicyjskich mają taki zakres pro- 
dukcyi, jak 8 lub 9 gorzelni fabrycznych. W cią- 
gu kilku lat powstał w Węgrzech cały szereg 
gorzelni, które zbliżają się już prawie do gorzelni 
angielskich, nie mających nie wspólnego „z rol- 
nietwem i należących już do wielkiego przemy- 


słu kapitalistycznego. Różnicę tę będę mógł u-[p 


wydatnić i szczegółowo uzasadnić przy dyskusyi 
nad odnośnemi paragrafami, teraz zaś zakończę 
moje rozumowanie uwagą że każdy, kto bada tę 
kwestyę bezstronnie i bez uprzedzeń, musi przy- 
znać, iż różnica warunków egzystencji wieikiego! 


przemysłu fabrycznego i pobocznego przemysłu 
wiejskiego nie może być inaczej wyrównaną, jak 
tylko za pomocą bonifikacyi, które też zaleca się 
Izbie do przyjęcia. 

Nie ‘chcę tu wchodzić w bliższe szczegóły no- 
wej ustawy, gdyż w toku obrad znajdzie się jesz- 
cze ku temu sposobność. 

W Austryi nadto prócz ogólnych wsrunków 
rolniczych napotkała nowa ustawa pewne stosun- 
ki wyjątkowe. Ustawa z tak wysoką stopą po- 
datkową według wszelkich obliczeń musi prowa- 
dzić do znacznego zmniejszenia konsumceyi. Co- 
kolwiek sądzonoby o podatku konsumcyjnym, 
w dziejach łatwo znajdziemy dowody, że wszelki 
podatek konsumcyjny niekorzystnie wpływa na 
konsumcyę, obciąża ją 1 utrudnia. Mogą wpraw- 
dzie wytworzyć się całe systemy podatkowe, w 
których ujemny wpływ podatku konsumeyjnego 
nie uwydatni się. Zdarza się to mianowicie w 
tych krajach, gdzie cały system podatkowy opar- 
ty jest na kilku podatkach konsumeyjnych, do 


których wszystko inna przystosowano, bądź re- 
dukując podatki bezpośrednie, bądź ograniczając 
ich wzrost, lub też znosząc cały szereg innych 


podatków. 


na należytościami, wówczas można wymagać, by 
płaciła większy podatek konsumcyjny. Tak się 
właśnie rzecz ma w krajach zachodnich, 
mianowicie w Anglii i Francyi, a także w Rosji. 


całego systemu polityczno - finansowego, 
może mieć tak wielkiego wpływu na konsumcyę. 


ograniczenia konsumeyi 
uwagi Szanownych słuchaczy, ale mógłbym tu 
przytoczyć dowody, że każda kopiejka o którą 
podwyższono podatki w Rosyi, pociągała za sobą 
ograniczenie konsumcyi. Tak samo działo się 
w Anglii i we Francyi. Zmniejszenie konsumcyi 
prowadzi naturalnie do zmniejszenia podaży a za- 
tem i do ograniczenia produkcji. 

Wszakże stopień tego ograniczenia produkcyi 
różnym bywa w różnych krajach. Najwięcej daje 
się odczuć tam, gdzie rozwój konsumcyi wypły- 
wa z naturalnych przyczyn miejscowych. A w ta- 
kich właśnie warunkach znajdują się przede- 
wszystkiem wschodnie kraje tej połowy naszej 
monarchii. Ogólne warunki życia państwowego 
sprowadzają tu tę okoliczność, że płaca robocza 
zamiast wzrastać, spada jeszcze; stosunki zaś 
agrarne, położenie większych właścicieli ziemskich 
zarówno jak i chłopów, przyczyniają się do tego, że 
ogólny dobrobyt łatwiej i szybciej tu upada, przez 
co mniejszą tu jest zdolność do znoszenia cięża- 
rów. W takich warunkach zbyt wielkie podwyższe- 
nie stopy podatkowej zaznaczy się naturalnie zna- 
cznem ograniczeniem konsumeyi. W Galicyi zaś 
i Bukowinie nowa ustawa napotyka wyjątkowe 
warunki, jakie obecnie istnieją tylko w tych 
dwóch krajach: mam tu na myśli propinacyę. 
Panowie! wyraz ten tylekrotnie tu powtarzano, 
że stał się już utartym frazesem dla oznaczenia 
pewnych stosunków, tak iż potrzeba wielkiego 
spokoju i bezstronności, ażeby rzeczowo, jak kwe- 
stya tego wymaga, zbadać ten przedmiot. 

Chodzi tu o stosunek, który istnieje w rzeczy- 
wistości, o budowę prawną na prawnych wznie- 
sioną fundamentach. 

Nie mam zamiaru wykładać tu panom historyi 
tego przedmiotu. Ale sądzę, iż każdemu wiado- 
mo, że na podstawie dawniejszych stosunków 
prawnych prawo propinacyjne dotychczas utrzy- 
mało się w Galicyi, przez wszystkie rządy austrya- 
ckie było powszechnie uznanem i przy wszyst- 
kich systematach politycznych jakie istniały w 
Austryi pozostało nietkniętem. To prawo propi- 
nacyjne stało się w Galicyi prawem rzeczowem, 
gdyż połączone jest z większą posiadłością ziem- 
ską lub też z pewnemi miastami; stało się pra- 
wem prywatnem, gdyż z biegiem czasu wyraźnie 
uzyskało tę prawnoprywatną cechę. 

Nieraz w tej Izbie dały się już słyszeć głosy, 
że chodzi tu tylko o prawo, z którego korzysta 
kilkuset właścicieli ziemskich ze szlachty polskiej. 
Panowie! mogę was zapewnić, że gdyby rzeczy- 
wiście tak było, cała ta sprawa propinzcyjna naj- 
prawdopodobniej nie byłaby wytoczoną przed 
Izbę, a w każdym razie inicystywa nie z tej wy- 
szłaby strony. Ale nie należy zapominać, że w 
Galicyi istnieje 54 miast — prócz Lwowa i Kra- 
kowa prawie wszystkie znaczniejsze miasta — 
których całe gospodarstwo gminne opiera się wła- 
śnie na prawie propinacyjnem, które miasta 
otrzymały lub nabyły drogą kupna. 

Prawo propinacyjne w Galicyi przedstawia 
przeszło cztero-milionowy ogólny dochód roczny, 
z tego na miasta przypada przeszło milion. 

Otóż w r. 1875 kraj podjął się wykupna pro- 
pinacyi i myśl tę wprowadził w wykonanie za 
pomocą nsiawy, która uzyskała już sankcyę. Pro- 
jekt wykupienia propinacyi przeprowadzono w 
taki aposób, jaki odpowiadał rzeczywistym sto- 
sunkom kraju, nie posiadającego wielkich kapita- 
łów i nie zawsze mogącego odwołać się do pu- 
blicznego rynku pieniężnego. Dlatego też trzeba 
było chwycić się środków najprostszych, pierwo- 
tnych prawie. Zamierzono utworzyć pewien fun- 
dusz propinacyjny, za pomocą którego dałoby się 
wykupić w ciągu 26 lat całkowity dochód wła- 
ścicieli prawa propinacyjnego. Jestto główna bo 
nifikacya i odszkodowanie za prawo propinacyjne. 

Prawo swobodnego korzystania z całego do- 
chodn z propinacyi w ciągn lat 26, który ze 
wzrostem ludności musiałby się w ostatnich la- 
tach powiększyć — prawo to, a nie te paręset 
tysięcy, o których mówią ci panowie z lewicy — 
stanowi rzeczywiste odszkodowanie za propinacyę. 
W tem swobcdnem i niezaprzeczalnem korzysta- 
niu z dochodów w ciągu całego szeregu lat spo- 
czywa główny moment wykupna propinacyi. I 
oto zostaje wprowadzoną ustawa, która wskutek 
niezwykłego podwyższenia stopy podatkowej musi 
pociągnąć za sobą ograniczenie konsumeyi, które 
nadto w Galicyi znaczniejszem będzie, niż gdzie- 
indziej. Państwo bez przeszkód ściągać będzie 
do skarbu podatki, ale dochody właścicieli pra- 
wa propinacyjnego zmniejszą się w wysokim sto- 
niu. 

Pomyślmy teraz, że istnieje 54 miast, których 
całe gospodarstwo gminne zależnem jest od tych 
dochodów ; dochody te są podstawą ich życia pu- 
blicznego i postępu cywilizacyi, gdyż z docho- 
dów tych utrzymuje się szkoły, łoży się na ko- 


Gdy ludność opłacająca podatki korzysta z ulg 
pod innym względem, gdy opłaca niewielki po- 
datek gruntowy i domowy, gdy nie jest obciążo- 


Podatek konsumcyjny przyjęto tam za podstawę 
co nie 


A jednak i w tamtych krajach, jak dowodzą fa- 
kta, każde podwyższenie podatków prowadzi do 
Nie chcę nadużywać 


NOWA REFORMA. 


szta utrzymania w porządku komunikacyi, popie- 
ra się cele humanitarne i cywilizacyjne. Gdyby 
miastom tym odjęto prawo korzystania z docho- 
dów propinacyjnych, lub też dochód ten w wy- 
sokim stopniu ograniczono, koniecznem następ- 
stwem tego będzie upadek tych biednych miast, 
dla których wzniesienia i rozwoju w ciągu stu- 
lecia rząd centralny nie zgoła nie uczynił. A za 
tem słuszną jest rzeczą, aby uwzględnić te fa- 
ktyczne stosunki. Mniejsza, czy nazwiemy to od- 
szkodowaniem czy też przywilejem, czy postąpi- 
my tak na podstawie prawnej czy też zę wzglę- 
dów oportunistycznych, w każdym razie musimy 
przyznać, że gdy rzeczywiście istniejące prawo 
rzeczowe i prywatne, będące podstawą całej egzy- 
stencyi wielu gmiu, zostaje uszkodzonem lub o- 
graniczonem dla celów publicznych, w interesie 
państwa, powinno być odpowiednio odszkodo- 
wanem. 

Nie będę wdawał się w dalsze szczegóły no- 
wej ustawy. W komisyi ściślejszej zaprowadzono 
pewne zmiany w projekcie rządowym i złago 
dzono do pewnego stopnia jego uciążliwość tak, 
iż w tej formie, w jakiej projekt przedłożono 
Izbie w każdym razie uwzględnia on stosunki 
faktyczne, a więc kwalifikuje się do przyjęcie. 

Ton, w jakim p. sprawozdawca jeneralny tam- 
tej (l-wej) strony dziś przemawiał, różni się bar- 
dzo od tonu wczorajszego, dlatego milej mi dziś 
odpowiadać niż wczoraj (Brawo z prawicy) 

Poseł z Jagerndorfu zarzucił większości prze- 
dewszystkiem to, iż dla dobra i piękna niema 
zmysłu, oraz że poprawki ustaw w interesie ludu 
należy zawdzięczać wyłącznie lewicy. Przyznaję, 
że na ten zarzut nie potrzebuję wiele odpowia 
dać. Kto śledził rozprawy komisyi, musi przy- 
znać, że każda głębiej sięgająca i istotna popra- 
wa ustawy bywała wnoszona tylko z tej (prawej) 
strony i że nietylko dia rolniczych interesów, ale 
we wszystkich kierunkach staraniem naszem było 
wprowadzić poprawki; — wspominam ta tylko 
poprawki na korzyść przemysłu fabrykacyi likie- 
rów i destylacyj, oraz poprawki, które przez nas 
na korzyść gorzelń kociołkowych zostały wpro- 
wadzone iub może jeszcze będą wprowadzone. 
Atoli p. z Jiigerndorfu ma to przekonanie, że 
humanitarne zmiany należy zawdzięczać wyłącz- 
nie tamtej (lewej) stronie i że ona tylko broniła 
myśli, aby dla ludu coś uczynić. Od początku 
staliśmy na stanowisku, iż przedewszystkiem 
„chudopachołek* (der kleine Mann) t. j. konsu- 
ment powinien być wzięty w opiekę i dopiero 
gdy się okazało, że wobec finansowej potrzeby 
państwa niemożebnem jest otrzymać niższą stopę 
podatkową, zaniechaliśmy tej myśli. Także myśl, 
aby konsumentowi dostarczano tylko oczyszezo- 
nej wódki, była wzięta pod rozwagę; lecz wnio- 
sek p. Mengera nie nadawał się do tego, aby był 
przyjęty, bo wniosek o zaprowadzenie przymusu 
rektyfikacyi wyglądał tak, jakby chodziło wyłącz- 
nie o konsumentów, podczas gdy cały wniosek 
skierowany był po prostu przeciw pewnej kate- 
goryi produkeyi z ziemniaków i kukurudzy. Cała 
sprawa przymusu rektyfikacyi jeszcze nie jest 
dojrzałą, mianowicie wobee stosunków, w jakich 
znajduje się ten przemysł w Austro- Węgrzech, 
niemożebnem jest teraz przymus ten wprowadzić 
w ustawę. 

Wniosek p. Mengera nie miał innego celu, 
wyszedł on z tego samego ducha, jak dawny 
przymus ocłania i stemplowania pewnych towa- 
rów, pewnych wyrobów przemysłowych, wyra- 
bianych w krajach wschodnich, które jednak 
w Wiedniu musiały być stemplowane, aby potem 
wrócić do Galicyi. Ten przymus zniszczył całe 
kategorye przeraysłu galicyjskiego. Wniosek ten 
miał sukienkę piękną, humanitarną, ale dążył do 
zguby produkcyi surowej w krajach wschoduich, 
bo oddawał ją w zależność od przemysłu rekty- 
fikacyjnego krajów zachodnich. Wniosek ten 
zwrócił swe ostrze tylko przeciw wyrobom z zie- 
mniaków i kukurudzy i dlatego nie mógł być 
przyjęty. Wniosek ten ochraniał wielki szereg 
innych niedogonowych, zatrutych gałęzi przemy- 
słu; aby nie popsuć sobie stosunku z intereso- 
wanymi, wziął w opiekę długi szereg producen- 
tów wódki, z którymi chciano kokietować. 

Chcieliśmy uchwalić rezolucyę, dążącą do wpro- 
wadzenia przymusu rektyfikacyjnego. Ale ta re- 
zolucya niestety została odrzuconą w komisyj, 
lecz mam nadzieję, że Wysoka Izba stanie jeszcze 
na tej drodze, aby może późuiej, ale na pewne 
zaprowadzić przymus rektyfikacyjny. 

Otóż jeżeli Panowie rozpatrzycie wiele zmian, 
która owa (lewa) strona proponowała, to będzie- 
cie musieli przedewszystkiem uznać, że wprowa- 
dzono niektóre poprawki arytmetyczne, a prze- 
dewszystkiem usunięto z ustawy wiele slawizmów, 
ale rzeczywistych ulepszeń nie wiele się znajdzie. 

Poseł z Jagerndorfu wyraził zdanie swoje, że 
ten wniosek rządowy sięga już po ostatnią po- 
datkową rezerwę w Austryi. Z tą myślą się nie 
zgadzam. Ja nie sądzę, iż doszliśmy do ostatniej 
rezerwy podatkowej i właśnie w tem tkwi pewna 
niesprawiedliwość i uciążliwość ustawy, która 
nas dotknęła niemile. 

Jeżeli Panowie weźmiecie pod rozwagę poda- 
tek od napojów, to musicie przyznać, że podatek 
od alkoholu nie był ostatnią rezerwą podatkową. 
Nawet w dziedzinie podatków od napojów można 
jeszcze wiele zebrać dla państwa, ale musianoby 
wtedy dotknąć produkcyj, które cieszą się wię- 
kszą opieką z wielu stron, niż przemysł spirytu 
sowy. Jeżeli panowie zważycie wysokość opodat- 
kowania piwa i wina w Austryi w stosunku do 
zawartości alkoholu, to musicie przyznać, że i 
na tem polu można jeszcze wiele zebrać dla pań- 
stwa. Przedewszystkiem zaś należy wino wziąć 
pod rozwagę. Jeżeli pp. zważycie teraźniejszą 
stopę podatkową od wódki, to obaczycie, że ten 
podatek został wymierzony kwotą 45 złr. Odpo- 
wiednio do zawartości alkoholu płaci się od piwa 
podatku tylko 485 zł. od wina zaś tylko 25 zł. 

Ale te cyfry są tylko teoretyczne. Jest bowiem 
faktem, że wyrób piwa nie jest wcale skrupula- 
tnym i faktycznie nie opłaca słusznego podatku, 
wiadomem jest także, z jakim oporem producenci 
bronią się przeciw dokładnemu wymiarowi esen- 
cyi piwnej, a od poważnych znawców tej gałęzi 
przemysłu wiem, że na tem polu przy dokładnej 
kontroli podatkowej możnaby zebrać dochodu po- 
datkowego ośm milionów złr. 

Toż samo jest z winem. Wino opłaca teore 
tycznie 2:97 złr. podatku; ale biorące pod uwagę 
rzeczywistą konsumcyę obaczymy, że rzeczywisty 
podatek, przeliczony na całą konsumcyę wina 
w Austryi, wynosi zaledwie 80 cent. Faktem jest, 


że jeżeli wino wraz z podatkiem przeciętnie ko- 
sztuje 8 złr., a piwo również 8 złr., wówczas 
spirytus kosztuje 65 złr., bo jeżeli wino kosztuje 
7:20 złr. piwo 6:50 złr, a alkohol 20 złr. to 
jako podatek od hektolitra wypadnie 80 ent. od 
wina, 1:80 od piwa, a 45 złr. od alkoholu, t.j. 
podatek ten w stosunku do wartości znaczy przy 
winie 10 pre., przy piwie 30 pre., przy alkohołu 
225 pre. Otóż nawet w podatku od napojów mo 
żnaby przez pewne reformy osiągnąć większe 
jeszcze dochody dla skarbu państwa. 

Innych fiskalnych retorm nie cheę poruszać, 
tworzą one na wszelki wypadek wielką rezerwę 
dla przyszłego uregulowania finansów państwa. 
Przedewszystkiem potrzebną jest zupełna reiorma 
dla oehromienia fuktycznej pracy i rzeczywistej 
produkcyi i dla zapewnienia jej rozwoju i dla 
znalezienia środków dochodu tam, gdzie teh szu- 
kać należy, gdzie wszystko wymyka się od po- 
datku, mianowicie przy opodatkowaniu kavitału. 

Przechodzę teraz do zarzutów p. Neuwirtha. 
Przyznaję, iż postawiłem sobie pytanie, czy za- 
rzut jego jest zapatrywaniem przedstawiciela stron- 
nietwa, czy też zapatrywaniem prywatnam, gdyż 
dziś z ust jeneralnego mowcy lewicy słyszeliśmy 
krytykę zapatrywań. które wczoraj p. Neuwirth 
„wygłosił. Zapatrywania p. Neuwirtha na podatek 
konsumcyjny są zupełnie inne, niż p. Pienera. 
Nie wiem, czy pewna skłonność do zapatrywań 
Lasalla jest podzielaną przez całą lewą stronę 
Izby. Czytałem bardzo dobrą i piękny książkę, 
napisaną przez dzisiejszego mowcę jeneralnego 
o Lassallu, a dziś usłyszałem z ust jego, że się 
nie zgadza z owemi zapalry waniami o konsumcyi, 
ale zgadza się z tem, że przez ten podatek kon- 
sumcyjny podrożono wódkę. 

Poseł Neuwirth uważał za stosowne roztoczyć 
tu historyę zachowania się posłów galicyjskich, 
z powodu wniosku rządowego. Ja nie posunę się 
tak daleko, by obok chronologicznego wyliczenia 
faktów, rozwiniętego tu przez posła berneńskiej 
Izby handlowej, postawić odpowiedni chronolo- 
giczny szereg innych faktów. Fakta te zasługi- 
wałyby tak sumo, jeżeli nie więcej, jak fakta 
przez p. Neuwirtha przytoczone, by nie utonęły 
w protokułach komisyi, ale aby dostały się do 
wiadomości całej Izby. 

Zarzucono nam, iż zmieniliśmy nasze zapatry- 
wania. Przyznaję, że ten zarzut jest mi absolu 
tnie obojętny, b) każdy obznajomiony z zaszłemi 
wypadkami wie, że życzenia i żądania, które pó- 
żniej po części zostały uwzględnione, były bardzo 
wcześnie postawione. Przeto nie zmieniliśmy na- 
szego zapatrywania Wniosek rządowy został 
przedłożony w styezniu, a w pierwszych dniach 
lutego wiedziano że będą postawione pewne da- 
leko sięgającs żądania, — które mają uwzglę- 
dniać faktyczne stosunki przemysłu gorzelnia- 
nego i pzopinacyi, — oraz że zachowanie się 
przyszłe posłów galicyjskich zależnem jest od po- 
stawy, jaką zajmie W. Izba i rząd wobec tych 
życzeń. 

P. Neuwirth zarzucił nam szyderczo brak po- 
lityczuej moralności. Ja moi panowie kwestyę tę 
postawię inaczej. Czyż to moralność polityczna 
jeżeli u pewnyeu panów posłów zasady czysto 
rzeczowej natury zmieniają się przez wpływ wy- 
padków tak, że niektóre z nich znikają zupełnie, 
a w miejsce drugich zupełnie inne wstępują ? 
A przecież to są fakta. Wiadomo, że cała litera- 
tura, wszystkie mowy i pomysły programowe, 
przytaczane już przez panów z lewicy, wzdrygają 
się przed podatkiem od zacieru i ryczałtowym, 
że uważały go zawsze za nieracyonalny i szkodliwy 
pod względem ekonomicznym za nieuzasadniony 
i godny odrzucenia; — a przecież ten system 
przyznawano nam i ofiarowano. 

P. Neuwirth przytaczał duty — mianowicie 
dzień 14 kwietnia, kiedy reprezentanci Galicyi 
zmienili swoje zdanie. Jedno tylko zapatrywanie 
zmieniliśmy, kiedy na upomnienie się o jeszcze 
większe ofiary na rzecz państwa, tę ofiarę ponie- 
śliśmy i zgodzili się na wyższą stopę podatkową. 
(Brawo z prawicy). Ale z tą datą schodzi się 
fakt inny. Tego dnia zeszli się przewodnicy klu- 
bów opozycyjnych i członkowie komisyi spirytu- 
sowej z lewicy i umówili się — z zastrzeżeniem 
wszalkich dalszych kwestyi — aby jako wniosek 
zalecić poszezególnym klubom do przyjęcia na- 
stępującą propozycyę : ; P> 

„l. W razie, jeżeli posłowie z Galicyi posta- 
wią wniosek o zatrzymanie podatku zacierowego 
z podatkiem konsumcyjnym, posłowie z lewiey 
są skłonni wniosek ten poprzeć. 

2. Zniżenie stopy podatkowej. 
8. Sprawiedliwe rozłożenie kontyngentu. 
4. Podwyższenie bonifikacyi dla gorzelń rolni- 


czych. * 
Powiedzian» tam: „z zastrzeżeniem wszelkich 
dalszych kwestyj* — miało bowiem przyjść jesz- 


cze kilka innych rzeczy, ale się nie udało. 

Moi Panowie! Przypomina mi to anegdotkę, 
którą raz Cavonr opowiadał. Oto dwa towarzy- 
stwa dyliżansów pocztowych konkurowało ze so- 
bą; z nich jedno zmniejszyło jak tylko było mo- 
żna najniżej opłatę od przewozn osób. Ale nie 
udało się pobić współzawodnika; skutkiem tego 
zniesiono zupełnie wszelką opłatę od osób, a gdy 
i to nie pomagało, ofiarowano obiad za darmo. 
(Wesołość na prawicy.) Otóż chcieliśmy jechać 
dawnym dyliżansem (Brawo z prawicy), a po- 
nieważ panom z powozu nie ofiarowaliśmy miej- 
sca, przeto niektórzy panowie chcą biedz pie- 
chotą i rzucać na nas. (Wesołość i brawo na 
prawicy.) „Z zastrzeżeniem wszelkich dalszych 
kwestyj.* Przecież wiadomo wszystkim panom, 
że na początku rozprawy w komisyi właśnie 
tainta strona Izby wzięła przedewszystkiem pro- 
pinacyę w obronę Jesteśmy tym panom rzeczy- 
wiście obowiązani do wdzięczności za to, że tę 
sprawę poruszyli. Z zupełnem zrozumieniem rze- 
czy i % prawdziwem uczuciem sprawiedliwości 
uzuali uciążliwości, jakie spadły na nasze sto- 
sunki. Otóż po 14 kwietnia stało się zbytecznem 
to ustępstwo na rzecz poczucia prawnego, 8 pro- 
pinacya stała się po prostu „podarkiem* dla Ga- 
licyi. Znikła podstawa prawności i słuszności, a 
powstał prosty interes, któryśmy chcieli zrobić. 
Chętnie wyrzeklibyśmy się calego odszkodowania 
propinacyi, gdybyście tylko paGowie uwolnili nas 
od tego podatku! , 

Było to w kwietniu. Zdawało się, że — iak p. 
Neuwirth powiedział — cała Galicya jest 
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miało. — Ta piękna harmonia nie doczekała się 
maja. Ztąd pochodzą illae lacrimae i zarzuty, 
któreśmy wczoraj słyszeli z lewej strony. Wia- 
śnie dla tego, ponieważ pewne oczekiwania du- 
znały zawodu, przeto skorzystano ze sposobro- 
ści. aby nam miotać zarzuty, po nad które stoi- ` 
my zbyt wysoko, aby na nie odpowiadać. (Bra- 
wa! z prawiey.) Sądzę jednak moi panowie, że 
owe zalecania się nie były niczem innem, jak 
interesem, (Brawo! z prawicy) interesem takiej 
natury, iż z kwestyi wódczanej chciano zrobić 
wielką sprawę zmiany systemu (Bardzo słusznie! | 
z prawicy) wraz z tem wszystkiem, co z niem 
ma związek, l 

Moi Panowie! P. Neuwirth użył jeszcze wy- 
razów, których nie mogę puścić płazem. Uważał 
on za stosowne wśród tych czysto ekonomicznych / 
bardzo suchych fiskalnych spraw mówić o 
czemś, co nie może pvzostać bez odpowiedzi — 


mianowicie posunął się tak daleko — iż rzekł: 
Szkoda że Polska została rozebraną. Jest to — 
moi Panowie — kwestyą smaku, sądzę jednak, 


iż każdy, kto ma ojczyznę i kto ją kocha (Brawo! 


brawo! z prawicy) i szanuje, nigdyby się nie po- ` 


ważył w taką sprawę wciągać kwestyi tak wiel- 
kiej powszechno-dziejowej doniosłości (Bardzo 
słusznie ! brawo! brawo! na prawicy.) Na to po- 
trzeba być samemu bez ojczyzny. (Oklaski z pra- 
wiey.) t 

Kończę oświadczeniem, że ja i moi towarzy- 
sze i cała prawica będą głosować za przejściem 
do rozprawy szezegółowej. (Oklaski z prawicy.) 


> — 


Mowa posła Hausnera. 


(Wypowiedziana nu posiedzeniu Rady państwa 
z dnia 1 czerwca przy obradach nad odsekodo- 
waniem za ubytek w dochodach z propinacyi). 


Zanim zacznę mówić o przedmiocie, który nas 
tu zajmuje, chciałbym wypowiedzieć kilka ogól- 
nych uwag. Być może, iż wyda się komuś bar- 
dzo nalwnem. a jest to jednak niezaprzeczoną 
prawdą, iż nietylko dła rozwoju świata, nietylko 
dla postępu ludzkości, ale także dla parlamen- 
tarnego życia o wiele byłoby lepiej, gdyby ewar- 
gieliczna mądrość i łagodność więcej miały zwo- 
lenników i więcej panowały nad umysłami, a 
szczególnie, gdyby zapanowała zasada: Nie czyń 
drugiemu, co tobie nie miło. 

Gdyby ta ewangieliczna mądrość miała wpływ 
na nasze parlamentarne stosunki, jakież — po- 
myśleie tylko panowie — wywołałoby to następ- 
stwa! Najtrudniejsze, najzawilsze sprawy załatwio- 
noby w momencie, gdyż każdy mialby szczerą 
chęć do tego się przyczynić. Przykre kłótnie i 
spory, puste frazesy, hałaśliwe oklaski byłyby 
zupełnie zbytecznemi, chociaż mogłoby to być 
przykrem dla tych, którzy w tem wielkie mają 
upodobanie 1 którzy może temu właśnie swe całe 
zawdzięczają znaczenie. 

Uwagi te nasunęły mi się, gdym się przysłu- 
chiwał obradom nad podatkiem od wódki i nad 
odszkodowaniem Za propinacyę. Gdyby w sercach 
tych mówców tliła choćby jedna tylko ewangie- 
liczna iskierka, to zamiast mówić nam tyle przy- 
krych rzeczy, byliby może zapytali siebie samych: 
Jakże zapatrywalibyśmy się na tę samą sprawę, 
gdyby nie tyczyła się ona Galicyi, lecz np. sto- 
licy państwa? Gdyby Wiedeń posiadał stare na 
dokumentach oparte prawo, gdyby to prawo przy- 
nosiło mu rokrocznie miliony, gdyby milionów 
tych używano na cele oświaty i dobroczynności, 
gdyby wreszcie stolica zrzekła się tego prawa 
I zastrzegła sobie tylko dwudziestoletnią zwłokę, 
a wówczas państwo, potrzebując pieniędzy chciało 
mu uszczuplić środków na owe dobroczynne cele, 
cobyście panowie powiedzieli? Zdaje mi się, iż 
odpowiedź brzmiałaby : Udszkodowanie nie jest 
tu podarkiem, — nie jest zapłatą; obowiązkiem 
naszym jest bronić tej sprawy, Nazwalibyście to 
nawet żywym wyrazem idei państwa. Obrońców 
tej myśli nazwanoby odważnymi i spełniającymi 
obowiązek i przyznanoby lm chętnie słuszność. 
Tak samo powinnyby SIĘ rzeczy przedstawiać 
i teraz, chociaż idzie tu © Galicyę, gdyby stron- 
niezość i narodowe uprzedzenie nie zamącały 
umysłów i nie przytępiały pojęcia sprawiedliwo- 
ści. (Bardzo słusznie! na prawicy). 

Cóż zatem popełnił ten kraj, stanowiący czwartą 
część państwa, cóż zawinił, iż tak się Z nim ob- 
chodzicie? Kraj ten jest wierny państwu i dy- 
nastyi, jest on wierny do tego Stopnia, iż mo- 
żnaby stamtąd wyprowadzić ostatniego żołnierza, 
a porządek i spokój Die byłyby tam zakłócone. 
Reprezentanci tego kraju wyrażają zawsze swą 
wdzięczność za zachowanie im w Austryi praw, 
które gdzieindziej pogwałcono. Dlaczegóż więc 
wszystko, co ma Galicyj zapewnić pożytek, do- 
znaje tutaj takiego losu? Muszę otwarcie to wy- 
powiedzieć, jakkolwiek wydać się to może dzi- 
wacznem i niedorzecznem. Oto dlatego, ponieważ 
jesteśmy ubogim krajem, ponieważ natura odcięła 
nas łańcuchem gór od południowych ciepłych 
stref, wystawiając naszą północną i wschodnią 
granicę na mroźne tchnienie uralskich wiehrów, 
ponieważ nieuregulowane raki eo roku Szerzą u 
nas zniszczenie, ponieważ nie stąpamy po obfi- 
tych pokładach węgla i żelaz» 1 ponieważ od 
światowego targu i wielkich dróg handlowych 
jesteśmy więcej oddaleni, niż inne kraje monar- 
chii. Dlatego jesteśmy, co prawda, ubożsi od in- 
nych, ale równie jak inni jesteśmy opodatkowani 
i płacimy bezpośrednie i pośrednie podatki w tym 
samym €o oni stosunku. Pomyślcie panowie, że 
ktoś uderza w sejmie WęSlerskim na Spiż albo 
na Marmarosz, w sejmie pruskim na Hanower 
albo na Poznańskie, W Izbie francuskiej na Wan- 
deę albo na Korsykę za to, że prowineya te są 
ubogie i wielkich podatków nie znoszą, wyśmia- 
noby go niezawodnie. Ale rzecz taka nigdy się 
tam nie zdarza. Dzieje się to tylko u nas. Tylko 
my w Badzie państwa musimy się spotykać 
co dzień z tak dziwacznemi pojęciami. 

Opodatkowanie wódki dotknie Galicyę ze szcze- 
gólną Srogością, Galieya, która opłaca w Austryi 
dziewiątą część bezpośrednich podatków, będzie 
opłacała trzecią część nowego podatku od wódki, 
tj. innemi słowy, podatek świeżo nałożony prze- 

way trzykrotnie naszą siłę podatkową. Nie 


koszu. Okoliczności były tak silnie wzruszone, że| dziwnego, przeciw projektowi nstawy Powstała 
istotne we wszystkich stosunkach produkcyi j|tam wielka niechęć, że mnożyć się zaczęły pro- 
konsumeji powstał niepokój. Obndziły się wie|.|testy. Ale już w pierwszej chwili wiedziano, że 
kie nadzieje. Ale do spełnienia ich przyjść nie | wyrządzi on potrójną szkodę: dotknie konsumenta, 
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odbije się na produkcyi i na rolnictwie w ogóle 
a wreszcie umniejszy dochód z  propinacji. 
W kraju naszym zrozumiano, że uszczerbek 
w produkcyi i dochodzie z propinacyi będzie 
dotkliwszym, niż szkoda wyrządzona konsumen- 
towi, którą każdy przez mniejsze spożywanie sam 
złagodzić może, a cały opór i wszystkie petycye 
przeciw ustawie pochodziły albo od producentów 
albo od obywateli miast mających prawo propi- 
nacyi Atoli dzienniki wiedeńskie przedstawiły 
rzecz inaczej, wymyśliły one bajeczkę o niedoli 
konsumentów, którzy jęcząc i załamując dłonie, 
proszą Koło połskie o pomoc, podczas gdy Koło, 
złożone z gorzelników i właścicieli propinacyj, 
broniło tylko tych interesów, a tamte prośby od- 
rzuciło. 

Jakiż to wyrazisty, efektowny obraz — szkoda 
tylko, Ze nieprawdziwy, a każde poruszenie pendzla 
było tu nienaturalnem. Prawdą jest to tylko, że 
wszystkie demonstracye, wszystkie zgromadzenia 
wyborców, wszystkie petycye i deputacye były 
dziełem gorzelników lub właścicieli propinacyi, 
podezas gdy konsument. chłop, robotnik i mało- 
mieszczanin zachował dziwną rezygnacyę, jeżeli 
już nie obojętność i bardzo spokojnie ją objawiał. 
Podczas świąt wielkanocnych miałem nieraz spo- 
sobność mówić o tem z włościanami lub. robo- 
tnikami wiejskimi i zawsze słyszałem tę samą 
odpowiedź: „Ha! jeżeli wódka trochę podrożeje, 
to jej trochę mniej będziemy pili*. Tak się rzecz 


ma w istocie, a nie, tak jak ją tu przedstawiano. 
' Cóż uczyniło zatem Koło Polskie? Jakkolwiek 
' położenie konsumenta nie przedstawiało mu się 
w tak rozpaczliwem świetle, to jednak sądziło 


| 


| 


' e pijaństwo może się zmniejszyć, ale przecież 


ono, że przeskok z 6 na 35 złr. jest zbyt gwał- 
 townym i postanowiło głosować za obniżeniem 
stopy podatkowej, — aż nagle zaszedł poza Radą 
państwa ów znauy wypadek, który był dowodem, 
że ważne po!rzeby państwa przemawiają za utrzy 
{maniem projektowanej stopy podatkowej i prze- 
łamał opór tak, iż rozbudzone patryotyczne uczu 
cie przemogło zimną rozwagę i względy ekono- 
miczne. Atoli bardzo jest zrozumiałem, że to dla 
wielu tak bolesne ustępstwo nie pozbawi gorzel- 
nictwa rolniczego zupełnej opieki, nie pozbawi 
gorzelników wyższej bonifikacyi a właścicieli pro- 
pinaeyi ich praw. Gdyby miało być iuaczej, Ka- 
ło polskie pracowałoby na zgubę kraju tem bar- 
dziej, iż w chwili ustanowienia stopy podatko- 
wej w wysokości 85 złr., naruszenie propinacyi 
i uszczuplenie produkcji stało się nieuniknionem. 
Mylnem jest jednak twierdzenie, że Koło polskie 
zażądało bonifikacyi ì odszkodowania za propina- 
eyę dopiero wówczas, gdy postanowiło głosować 
za stopą 35 złr. 

© Jest to wprost nieprawdą, gdyż oba te słuszne 
i uzasadnione żądania stawiano już w pierwszej 
chwili, a przez upewnienie się o niemożebności 
uchylenia wyższej stopy podatkowej musiano je 
uważać za postulat nie do cofnięcia. Dla stwier- 
dzenia tego, co powiedziałem. powołam się na 
siebie samego. 

Dnia 7 kwietnia podczas Świąt wielkanocnych, 
a zatem w czasie, gdy nikt nie mógł przewidy- 
'wać, jaki wypadek zajdzie poza parlamentem na 
„korzyść stopy podatkowej, miałem na zgromadze 
miu wyborców w mieście Drohobyczu, posiadają- 
cem prawo propinacyi, mowę do licznego zgro- 
madzenia, złożonego z konsumentów i mieszczan, 
a stenogram tej mowy zachowuję dotychczas. 
Otóż powiedziałem tam bez ogródki, że uważam 
wprawdzie stopę podatkową za zbyt wysoką, ale 
iże konsumentom nie grozi zagłada, jeżeli produ- 
cenci i właściciele propinacyi otrzymają odpowie- 
 dnią pomoc. A mimo tych słów moich zgroma- 
dzeni nie przerywali mi wcale, nie słyszałem 
ani jednego „ohol“, lecz przeciwnie wyrażono 
mi wdzięczność i zaufanie. Na to komisarz rzą- 
dowy jeszcze pozwolił. 

P. Plener przedstawił w swej mowie trudno- 
ści, na jakie napotka szynkarz, chcące zwalić na 
konsumenta stratę, jaką sam ponosi, atoli szano- 
wny deputowany nie wysnuł z tego wniosków 
co do stosunków propinacyjnych , ponieważ sto- 
sunków tych dokładnie nie zna. Otóż szynkarz 
potrafi to samo, co wobee konsumenta tylko z tru- 
dnością wykonać może, zrobić bardzo łatwo w 
stosunku do właściciela propinacyi, a to w ten 
sposób, iż przewidując ubytek, zażąda z góry 
opustu, a towarzyszyć temu będzie cały szereg 
niemiłych okoliczności, jako to: nieporozumienia, 
spory, ekspropriacya, pustką stojące karczmy, a 
wreszcie kosztowna administracya we własnym 
zarządzie i proces. Dlatego jestem silnie przeko 
nany, że ubytek w dochodach z propinacyi bę- 
dzie większy, niż rzeczywisty ubytek w kon- 
sumeyji. 

Jakże należy sobie ten ubytek w konsumcyi 
wystawiać? W Niemczech obliczono go w roku 
zeszłym na 15 pre., a rząd nasz uwała wido- 
cznie to obliczenie za bardzo uzasadnione. Na 
podstawie wiadomości z Niemiec pokazuje się je- 
dnak, że ubytek jest o wiele znaczniejszy, a je- 
żeli w kraju tak zasobnym, obfitującym w takie 
Źródła dochodu rzeczy tak się mają, to można 
z egłą pewnością przewidzieć, że w rolniczej Ga- 
dieyi- będzie on jeszcze znaczniejszy, a nie omylę 
się zapewne, przyjmując go w wysokości 20 do 
30 pre. Pod tym właśnie względem zaszła w mū- 
wie p. Neuwirtha pomyłka, której sobie wytło- 
maczyć nie umiem. Powiedział on, że rozminie- 
my się albo z fiskalnym, albo z etycznym celem 
ustawy; dodał on nawet stanowczo że jedno z dwoj- 
ga musi nastąpić, obu tych celów nie dopniemy 
„od razu. Nie wierzyłem oczom, czytając te słowa. 
Czyż p. Neuwirth nie ma Ra tyle wyobraźni, lub 
„aż na tyle daru kombinacyi, by sobie wystawić, 


ie w tym stopniu, iżby przez to sześciokrotne 
wodwyższenie podatku na nie się nie zdało. Po- 
ażę p. Neuwirthowi na przykładzie, co u nas 
7} Austryi zapewne nastąpi. 

( Dotychczasową konsumcyę spirytusu w Cislita- 
ii można przyjąć w ilości 1,350.000 hektoli- 
w rocznie, które przy istotnej stopie podatko- 
j w wysokości 6*/, złr. w przecięciu, przyno- 
y 8,500.000 złr. Przypuśćmy, że, jak wyżej 
naczyłem, konsumcya zmniejszy się o 300.000 
Bktol., to dla konsumeyi pozostanie ich jeszcze 
50.000, czyli o 58.000 hektol. więcej, niż 
liczono przy ustanawianiu kontyngentu. Z o- 
ch 300.000 hektol , które teraz ubędą, przy- 
pada pewna część na pijaków z profesyi. Są to 
zazwyczaj ludzie, żyjący w opłakanych Stosun- 
„kach, nie mający kredytu, a przy podrożeniu wód- 
Ši postarańie się o nią sprawi im większą tru- 
ość, aniżeli zapłacenie dwóch kieliszków lu- 


dziom trzeźwym. Przypuszczam zatem, że w ogól-|ka, oraz że mu żadna czynność urzędowa nie 


nym ubytku na tych pijaków z profesyi przy- 
padnie trzecia część, czyli 100.000 hektolitrów. 
Równa się to 360 milionom kieliszków, a rezul- 
tat taki trzeba będzie z etycznych i humanitar- 
nych względów nazwać bardzo pocieszającym. — 
A jakiż w tym wypadku będzie wynik dla skar- 
bu pańs'wa? Po ubytku 300.000 hektoi. pozosta 
nie ich 1,050.000 po 85 złr., co czyni 36,750.000 
złr., czyli w porównaniu z dawniejszym docho- 
dem podatku w kwocie 8,500.000 złr., o złr. 
26,500.000 więcej. Widzimy zatem na przykła- 
dzie, że pijacy mogą pić o 860 milionów kieli- 
szków mniej, a piństwo będzie miało mimo tego 
o 28 milionów więcej dochodu. (Brawo! brawo!) 
Ate p. Neuwirthowi zdarza się czasem, iż nie 
wie nawet rzeczy. które są zapisane w protoko- 
łach z posiedzeń Izby. I właśnie wskutek tego 
udało mu się niedawno obudzić „wesołość“ i 
„ponowną wesołość* naszym kosztem. Powie- 
dział on, że na zgromadzeniach wyborczych w 
kraju doznaliśmy rozlicznych prześladowań, że 
jednek przyjęliśmy to bardzo spokojnie i nie mie- 
liśmy nawet odwagi zainterpelować o to rządu, 
a zakończył slowami: My nazwalibyśmy to naru- 
szeniem praw konstytucyjnych, panowie sądzą o 
tem pobłażliwiej. Otóż dnia 18 kwietnia wnio- 
slem interpelacyę, podpisaną przez 27 członków 
Koła, a zawierającą ta same wyrazy, których tu 
użył dep. Neuwirtb, i wezwałom w niej p. pre- 
zesa gabinetu, ażeby przeszkodził ponawianiu się 
na przyszłość wypadków będących naruszeniem 
konstytucyjnych praw. Poseł Neuwirth sprosto- 
wał wprawdzie tę omyłkę na onegdajszem posie- 
dzeniu. ale mimo tego nie mogę mu oszczędzić 
zarzntu, że mając niedokładne informacye, wy- 
stąpił przeciw nam z tak bolesnemi uwagami i 
że o naruszeniu konstyiucyi, skoro to nas dotyka, 
mówił żartobliwym i do wesołości pobudzającym 
tonem. (D. n.) 


"- "TAEMSASCWAY T aas 


Z Rady państwa. 


Wiedeń. 2 czerwca. 

(tł) W dalszym ciągu rozprawy nad odszko 
dowaniem za propinacyę zabrał głos dr. Men- 
ger jako generalny mewea opozycyi. Polemizu- 
jąc z ministrem skarbu i z Hausnerein, mowca 
zastanawiał się nad istotą prawa propinacyjnego. 
Usiłuje on dowieść, ża prawo propinacyjne nie 
jest prawem prywatnem, ale jako prawo prze- 
mysłowe powinno być uważane za publiczne z 
samej swej istoty prawnej. Nikt więc nie powi- 
nien żądać odszkodowania za propinacyę. Poszko- 
dowani przez nowelę przemysłową również nie 
otrzymali żadnego wynagrodzenia. Zresztą rze- 
czywistą szkodę właścicieli prawa propinacyjnego, 
zdaniem imowcy, można przyjąć zaledwie na złr. 
6.600.000, których amortyzacya, rozłożona na 23 
lata wynosiłaby 300000 co najwyżej 400.000 
złr. rocznie. Wszystko, co właściciele prawa pro- 
pinaeyjnego otrzymaliby po nad tę sumę, byłoby 
podarunkiem ze skarbu państwa. Mowca uzasa- 
dnia następnie swój znany wniosek o podział 
zwyżki w dochodach skarbu pomiędzy kraje ko- 
ronne i gminy — i kończy uwagą, że za wnio- 
skiem tym przemawiają nietylko względy finan- 
sowe i ekonomiczne, ale 1 zasady moralne, albo- 
wiem niesłuszaem jest protegować jednę klasę 
ludzi, gdy inue stany pokrzywdzone zostaną. 

Biliński, generalny mowca za odszkodowa- 
niem, polemizując z Mengerem, dowodzi, że pra- 
wo propinacyjne ma dwoistą naturę prawną: jest 
ono prawem prywatnem, o ile należy do właści- 
cieli ziemskich. i prawem publicznemu, o ile na- 
leży do miast całych. Rozwijając przed słucha: 
ezami historyczny obraz prawa propinacyjnego, 
dowodzi, że sięga ono tych czasów, gdy prawo 
niemieckie wdzierało się w słowiańskie kraje. Jus 
tavernae odpowiadało równie niemieckiemu jak i 
słowiańskiemu prawu. Os'ateczny wniosek, do 
którego dochodzi imowca, jest ten, że prawo pro- 
pinacyjne, jakkolwiek posiada pewne cechy pra- 
wa publicznego, niezaprzeczenie jednak wytwa- 
rza interesa prawno-prywatne. Zwróciwszy uwagę 
na tę okoliezność, że odszkodowanie wyjdzie na 
korzyść całego kraju a nietylko na korzyść po- 
szczególnych klas, kończy mowca uwagą że prze- 
bieg rozprawy spirytusowej będzie miał wielki 
wpływ na utrwalenie obecnegu stanowiska poli 
tycznego Polaków. Obelgi i zarzuty, jakie spotka- 
ły Polaków ze strony lewicy, przekonają ich, że 
dobrze czynili, że nie sprzymierzyli się z lewicą 
w celu obalenia obecnego rządu 
Po krótkiej scenie burzliwej, wywołanej uwa- 
gą Rogla, że wywody Mengera są adwokackiem 
krętactwem, przystąpiła Izba do głosowania imien 
nego. Milion odszkodowania dla Gali- 
cyi i 100.000 dla Bukowiny do r 1911 
włącznie — uchwalono 165 głosami 
przeciw 153. 

Z kolei uchwalono kontyngent do końca sier- 
pnia 1598 r. w ilości 1878000 hektolitrów na 
całe Austro-Węgry, a mianowicie 997.458 na 
Austryę, 872 542 na Węgry i 5000 na Bośnię i 
Hercegowinę. 

Po krótkiej dyskusyi przyjęto również $ 4 i5 
i na tem obrady przerwano. 

Następne posiedzenie wyznaczouo na dzisiaj 
wieczór. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 5 Czerwca. 


W Izbie poselskiej rozprawa nad ustawą 
spirytusową doszła na wczorajszem porannem 
posiedzeniu do $ 73. Na wieczornem posiedze- 
niu spodziewano się uchwalić resztę paragrafów 
tej ustawy, poczem na posiedzeniach dzisiejszych 
(we wtorek) 'uelwalonoby ustawę o kontyngencie, 
a we środę zakończonoby tersźniejszą sesyę. 

Izba panów jednak ma radzić jeszcze do 16 
b. m., aby uchwalić obie powyższe ustawy, po- 
czem dn. 16 w sobotę będzie ogłoszone u- 
rzędowe odroczenie obu Izb Rady naństwa. 

Na końcu wczorajszego posiedzenia Izby po- 
selskie: | Pernerstorfer oświadczył, iż 
Wu... uowie z dnia 24 maja b. r. o stosun- 
kach w sądownictwie w Galicyi wschodniej nie 
chciał bynajmniej podawać w wątpli- 


jest wiadoma  któraby mogła dać powód do po- 
wątpiewania w jego uczciwość. 


Pogłoski o przesileniu ministeryaslnem w B er- 
linie nie ustają. Jakkolwiek według wiadomości, 
któreśmy wczoraj na tem miejscu zamieścili, idzie 
tu o dymisyę całego gabinetu pruskiego z ks. 
Bismarkiem na czele, opinia publiczna przyjmuje 
te pogłoski daleko spokojniej, niż przyjmowała 
przed kilku miesiącami wieści o ustąpieniu ks. 
Bismarka z posady kanclerza Niemiec. Obe- 
cnie pokazuje się, że p. Puttkamer, którego osgo- 
ba dała właściwie powód do całego zajścia, nie 
jest nawet w stronnictwie rządowem tak popu- 
larnym, jakby to wnosić można z niektórych da- 
wniejszych artykułów. zamieszczanych w pismach 
tego odcienia. Zaledwie bowiem usłyszano o za- 
chwianiu się jego stanowiska, gdy pewna częć dzien- 
ników narodowo-liberalnych pogodziła się od razu 
z myślą o jego ustąpieniu. Magdeburger Ztg 
mówi nawet o jego ustąpieniu z nietajoną rado- 
ścią |Inne dzienniki donoszą, że Puttkamer 
przygotowuje dla cesarza obszerny memoryał, 
który ma być odpowiedzią na czynioue mu za- 
rzuty, jakoby w niedozwolony ustawami sposób 
wpływał na wyborców. Od tego, jak cesarz ten 
memoryał przyjmie, ma zależeć dalszy los ga- 
binetu. 


Zwycięstwo, które gabinet francuski odniósł na 
wczorajszem posiedzeniu Izby, powinno nareszcie 
ochłodzić zapalonych stroaników Boulangera. 
Wotum Izby, odrzucające pagłość jego wniosku o 
rewizyę konstytucyi, miało znaczenie wyroku wyda- 
nego na agitacye podniecane przez niego i jego przy- 
jaciół, Uchwała ta mie potępia jednak w zasadzie 
projektu rewizyi konstytucyi, która we- 
dług słów Flogneta, wypowiedzianych w komi- 
syi, ma nastąpić z końcem sesyi parla- 
mentu. Rewizya ta nie będzie zapewne zasa- 
dniczą, ale obejmie tylko te «miany, na które 
większość obu Izb poprzednio w porozumieniu 
z rządem się zgodzi. 

O stosunkach na półwyspie bałkańskim kores- 
pondent z Cetynii do Poł. Corr. podał kilka 
sensacyjnych wiadomości o zamierzonym, ale 
wcześnie poronionym zamachu ze strony Czarno- 
góry na Serbię. Wspomniane wiadomości opie- 
wają: 

„Jakkolwiek tutaj w Cetynii, z powodów ła- 
two zrozumiałych, starają się pokryć najgrubszą 
zasłoną pewne zajścia i wypadki, mimo to nie 
jest dla nikogo tajemnicą, a przynajmniej nie jest 
to tajemnicą dla sfer interesowanych, że na pe- 
wnych punktach księstwa przygotowano pewne 
zbrojenia, które wskazywały na zamierzouą, dość 
odległą wyprawę. W pewnych okręgach desy- 
gaowano najdzielniejszych, w rzemiośle wojen- 
nem najbardziej wprawnych i najwaleczniejszych 
mężczyzn, którzy pod mianowanymi już naczel- 
nikami mieli w pierwszych dniach maja wyru- 
szyć na wyprawe po za granice Czarnogóry. — 
Przeszło tysiąc, a według innych wersyi, około 
2000 mężczyzn uzbrojono w znakomitą broń od- 
tyleową , zaopatrzono w rewolwery, nowe han 
dżary i znaczny zapas amunicji. Naczelniey tej 
zbrojnej siiy byli już w posiadaniu marszruty i 
wszystkich innych potrzebnych nakazów. A jakiż 
był cel tej tajemniczej wyprawy? Dzisiaj można 
już powiedzieć, że tym eelem była Serbia, a mia- 
nowicie chciano wkroczyć do miej w kierunku 
przez Nowy-Bazar i Nowa-Warosz. Wiadomo, że 
garstka zbiegów hercegowińskich wkroczyła do 
Hercegowiny. Zdaje nam się, że trafnem będzie 
przypuszczenie, iż tem wkroczeniem zbiegów her- 
cegowińskich do Hercegowiny chciano odwrócić 
uwagę od głównej akcyi, projektowanej w pierw- 
szej linii, a powyżej bliżej określonej. Mała straż 
przednia puściła się już nawet w drogę ku gra- 
nicy serbskiej, a część tej straży dotarła już na- 
wet do samej granicy, ale w ostatniej chwili 
odwołano całą akcyę główną. Dlaczego? Odpo- 
wiedź na to pyianie daną została w Belgradzie. 
Dnia 26 kwietnia pojawil się na horyzoncie ga- 
binet Christicza, który Pych nia zabrał się do 
szczelnego zamknięcia wszystkich przystępów do 
kraju. Ze strony Serbii zapobieżono wszelkim 
niespodziankom. Ponieważ całe powodzenie a- 
kcyi, zamierzonej ze strony Czarnogóry, zawisło 
od niespodziewanego napadu na nieprzygotowaną 
na napad Serbię, przeto wskutek zarządzenia środ- 
ków ochronnych ze strony Serbii odwołano na- 
gle całą ekspedycyę czarnogórską. Tak 'więe za- 
miar wzniecenia małego pożaru nu półwyspie 
bałkańskim nie powiódł się, a autorowie tej idei 
oplnkują znaczne straty materyalne, poczynione 
na urządzenie wyprawy, tudzież utratę pięknych 
nadzieji. * 

W związku z powyższą rewelacyą, powiada 
Presse, stoją wiadomości, które w pierwszej po- 
łowie maja pojawiały się często, a które mówiły 
o „bandach rozbójniczych* na granicy bułgarsko- 
serbskiej, tudzież w Macedonii, dalej wiadomość 
o usiłowaniach rusofilskich bułgarskich agentów 
co do zbrojnego wkroczenia do księstwa. Wszyst- 
kie te wiadomości przedstawiają się dzisiaj w in- 
nem, nowem, a właściwem świetle i tak samo 
przedstawia się dzisiaj, po rewelacyach z Cetynii, 
w odmiennem świetle ostatnie przesilenie mini- 
steryalae w Belgradzie. Na pytanie, od jakich 
to dobrodziejów uboga, klęską głodową dotknięta 
Czarnogóra otrzyniała subsydya pieniężne na 
wszystkie te militarne przygotowania, nie trndno 
znaleść odpowiedź. , 

W celu uniewinnienia się od wszelkich zarzu: 
tów rząd czarnogórski rozesłał następujący ko- 
munikat : i 

Zbiegi, którzy z bronią w ręku „ wtargnęli do 
Hercegowiny, byli pochodzenia albańskiego. Ozte- 
rech z nich ujęto na terytoryum czarnogórskiem. 
Napad na Hercegowinę wykonało ośm osób, z 
których tylko pięć było uzbrojonych. Stojąn Ko 
waczewiez nie opuścił Niksiczu. Wiadomość o u- 
mowie, zawartej pomiędzy Rosyą i Czarnogórą na 
wypadek wojny, nie ma Żadnej podstawy. 

Tak więc pa nieudałych zamachach na półwy- 
spie bałkańskim nastał znowu spokój, a naprę- 
żenie stosunków między Turcyą a Grecyą zostało 
również usunięte przez to, że przysłany na swoje 
dawne stanowisko konsul grecki w Monastyrze 
został przez władzę turecką powitany z przyna- 
leżnemi oznakami honorowemi. 

Po doznanym zawodzie zwróciła się, Rosya 


wość uezciwości dawnego prezyden-|wprost do rządu tureckiego z naleganiem na 
tatrybunału apelacyjnego br. J. Schen-!wypłatę zaległych rat kontrybucyi wojennej i z 


żądaniem rękojmi na przyszłość, że następne raty 
będą regularnie wypłacane. Rękojmią taką może 
być tylko oddanie w zastaw kawału ziemi w Małej 
Azyi, — o czem inspirowane przez rząd rosyj- 
ski dzienniki już niejednokrotnie napomykały. 


W sprawie budynków poszpiłalnych 
u św. Ducha, 


(Ciąg dalszy) 


O istniejącej fasadzie kościoła św. Ducha mówi 
p. Tomkowicz: „...w głębi wygląda front jakby 
kościoła, jest to istotnie dawny kościół św. Du- 
cha, zewnątrz zresztą zmodernizowany, zostały 
tylko potężne szkarpy z boku i przez tynk prze- 
glądają okroje okien gotyekich*. Gdyby autor był 
dokładniej przypatrzył się — a do pomocy w ba- 
daniu wziął technika obeznanego z konstrukcyą, 
byłby musiał przekonać się, że fasada nie jest 
bynajmniej zmodernizowaną, t.j. powierzchnia co 
do stylu przerobioną, ale od wierzchu fundamen- 
tów nowo, i to w końcu XVII wieku wystawio- 
ną, niejako przylepioną do kościoła, a szkarpy z 
boku nie „zostały* z dawniejszej fasady, ale ró- 
wnocześnie z nową fasadą dla jej wzmocnienia, 
jako też dla wzmocnienia oporów sklepieanych 
postawione były. Zdradza to rodzaj cegły do bu- 
dowy użytej. sposób powiązania dawnych murów 
z nowszemi, w ogóle konstrukcya. Z tego wy- 
nika także, że o okrojach okien gotyckich, prze- 
glądających z pod tynku, mowy być nie może — 
i jest to, miech mi daruje p. Tomkowiez — li- 
centia poetica — tem więcej nie na miejscu, że 
w bląd wprowadza i każe się domyślać staroży- 
tnego zabytku tam, gdzie go zupełnie nie ma. 

O sklepieniu kaplicy czy zakrystyi, obok ko- 
ścioła św. Ducha położonej, mówi p. Tomkowicz: 
„Misternie skombinowana sieć pięknych żeber 
kamieanych tworzy jedno z najładniejszych skle- 
pień późno -gotyckich*. — Jedno z najładniej- 
szych? gdzie? Na świecie, w Europie, w Polsce, 
czy w Krakowie? To przecież bardzo ważny i 
nieodzownie potrzebny dopełniacz określenia. Bo 
jeżeli to ma być jedno z najładniejszych sklepień 
późno - gotyckich w Europie n. p., toż warto je 
bezwzględnie, bez pytania zachować, i barbarzyń- 
stwem byłoby chcieć niszczyć zabytek europej- 
skiej ważności. Jeżeli znów jest jednem z najła 
dniejszych w Krakowie, to wprawdzie wartość 
jego będzie względnie mniejszą, ale zawsze dość 
wysoką i poważną — aby na zachowanie zaslu- 
żyło. Jest ono rzeczywiście bardzo ładne, jest 
„lednem z najładniejszych* w Krakowie, ale 
nie jest jadynem— co już stylizacya p. Tom- 
kowicza przyznaje — a co więcej, jest jednem 
z najgorzej zachowanych. Wypadało się mu bli- 
żej przypatrzeć, a wówczas dostrzegłby był p. 
Tomkowicz, że pojedyncze kamienie żebrowe tuż 
obok zwornika i dalej w promieniach gwiazdy — 
zluźniły się, że wskutek tego żebra straciły linię 
polotu (szwung, jak mówią murarze), a z ohawy 
wypadnięcia ujęto je już dawno strzemionami i 
klamrami żelaznemi, a od grzbietu sklepienia da- 
no nadkładki wzmacniające. Pod względem este- 
tycznym jest to istotnie misternie skombinowana 
sieć żeber, ale ze względu na wykonanie techni 
czne jest to fuszerka, która tem więcej występu- 
je. gdy się porówna to sklapienie ze sklepienia: 
mi podobnemi w kamienicach Fuchsa, Wentzla i 
innych, nie mówiąc już o sklepieniach gotyckich 
w kościołach naszych. 

I 'praca p Tomkowicza i memoryał konserwa-, 
torski mówiąc o tem sklepieniu zaznaczają, że 
żebra są wsparte na kroksztynach rzeźbionych 
figuralnie, stąd „stanowią motyw wyjątkowej w 
Krakowie wartości”. — Zaiste, byłby to motyw 
wyjątkowej wartości, gdyby istniał! Ale na nie 
szczęście nie ma go. Nasadą koszów sklepienia 
w mowie będącego nie są waporniki, ale bezpo- 
średnio Ściany, czyli tłomacząc się popularnie, 
żebra wybiegają bezpośrednio ze ścian, a koniec 
żeber schodzi się z licem ściany. Wsporą jest tu 
więc ściana sama, a nie wystający z niej wspor- 
nik. Gdyby więc żebra spoczywały na osobnych 
wspornikach, usunąćby tych ostatnich nie można, 
gdyż stanowiłyby konstrukcyjną część sklepienia, 
bez której naruszonąby była stałość tegoż. Tym- 
czasem usunięto je — z wyjątkiem jednego — a 
sklepieuie jak stało, tak stoi. Owe „kroksztyny 
rzeżbione figuralnie* nie były więc wspornikami 
właściwemi, bo żebra nie były na nich wspar- 
te, a figurki owe to jedynie ozdoba nasady ko- 
SZÓW. 

Obecnie tylko jedna z tych figurek kamien- 
nych istnieje, a forma głowicy jońskiej 2 zawo- 
jami, umieszczona po za figurą, służyć mająca za 
pozorną wsporę dla żebra, tak nie licuje z 0- 
krojem gotyckim tegoż, cała zaś figurka tak się 
stylowo i co do samego wykonania rzeźby różni 
od sklepienia, że współczesną jemu być nie mo 
że i jest przyczepką późniejszą, bezpotrzebną i 
bezwartościową. 

Jeżeli zatem skłepionko zakrystyjae czy kapli- 
czne ani sposobem wykonania, ani wyjątkowością 
pomysłu, ani wreszcie wyjątkową ważnością mo- 
tywu kroksztynów figuralnych w Krakowie się 
nie odznacza — co za jego koniecznem utrzyma- 
niem przemawia? Pytanie to zastawiam bez od- 
powiedzi. 

O kościele samym mówi p. Tomkowicz, że jest 
on „nadkryty poważnem sklepieniam, na silnych 
żebrach kamiennych szeroko rozpiętem*, memo- 
ryał zaś konserwatorski, że „dawny kościół kla- 
sztorny św. Ducha zawiera wspaniałe sklepienie 
na żebrach kamiennych o charakterystycznych 
profilach szeroko i śmiało rozpięte“. 

O „misterności* juź tu mowy nie ma. I słu- 
sznie, bo to sklepienie wcale misternem nie jest, 
a i do wspaniałości dużo mu brakuje. Pochodzi 
ono z czasów bardzo późnego gotyku — jest o 
wiele późniejsze od murów pionowych nawy ko- 
ścielnej, która — jak to pokszują otwory na bel- 
ki — była pi-rwotnie pokryta stropem drewnia- 
nym. Później wyrąbano dopiero nasadę dla skle- 
pienia, co się daje każdej chwili sprawdzić, 

W czasach, kiedy je wznoszono, tradycya bu- 
dowy pięknych sklepień gotyckich już  zatracała 
się; stąd pochodzi, że ohok śmiałości w założe- 
niu, technika wykonania jest nader mierną, że 
rozdział żeber nie jest prawidłowy, że wyszuka- 
nie punktów ciężkości dla wysklepień jest błę- 
dne, że żebra nie mają delikatnego okroja, będą- 
cego znamieniem późnego gotyku, gdy on jeszcze 
był często stosowany, że zworniki są bez ozdób, 


herbów lub monogramów, że wreszcie żebra nie 
gą wykonane czysto z kamienia, ale przeważnie 
z cegły, zwłaszcza od strony podniebienia. Na 
jakiej podstawie p. Tomkowicz i memoryał kon- 
serwatorski twierdzą, że żebra są silne i ka- 
mienne — nie wiem, zapewnić jednak mogę 
po zbadaniu ścisłem, że są one przewa- 
żnie z cegły i tem się tłomaczy wiele błę- 
dów wykonania. Takich, a nawet piękniejszych 
sklepień mamy, dzięki Bogu. w Krakowie bardzo 
dużo i nie jest ono bynajmniej unikatem. 

Do kościoła św. Ducha, z prawej i lewej stro- 
ny tegoż przypierają dwie sale na parterze, je- 
dna na wschód mniejsza, druga na zachód wię- 
ksza. Obie są pokryte najzwyklejszemi sklepie- 
niami beczułkowemi z wylotami ostrołukowemi, 
z tą jedynie różnicą, że salka wschodnia, mniej- 
sza, ma w narożnikach koszykowa wyloty, a wię- 
ksza, zachodnia, takowych nie posiada. P. Tom- 
kowicz nazywa je „ślicznemi sklepieniami rene- 
sansowemi*. Uważać to muszę za Żart, trochę 
gruby wprawdzie ale zawsze żart, bo nie mogę 
przypuścić, aby członek komisyi do badania hi- 
storyi sztuki, konserwator i taki obrońca gorliwy 
zabytków sztuki — do tego stopnia mylił się w 
rozpoznawaniu form  architektonicznych i stylo- 
wych, choć z drugiej strony odpowiedź jego, da- 
na w tym samym przedmiocie Katonowi, zdra- 
dza, że przy swojem twierdzeniu pierwotnem po- 
zostaje, i to nie żartem, ale z całą powagą. Jeżli 
tak jest, należałoby mu własnemi jego słowami 
powiedzieć: „jest to rzecz smaku, którego mu 
nie ma co zazdrościć“. (Dok. nast ) 

Wincenty Wdowiseewski, 
inżynier cywilny. 


JKościnszko pod Racławicami. 


W dniu wczorajszym wręczyła młodzież aka- 
demicka adres mistrzowi Matejce, dziękując mu 
w słowach prostych, a jednak wymownych za ten 
dar prawdziwie królewski, który ozdabiać będzie 
ściany „Muzeum narodowego* w krakowskich 
Sukiennicach. 

Fakt sam przez się zwykły i naturalny, hołd, 
złożony przez młoda pokolenie znakomitemu ar- 
tyście, jest w naszych stosunkacl: jednak obja- 
wem zdrowym i pocieszającym. 

Nie nowa to rzecz zapewne, że sztuka polska 
w miłości ojczyzny do dzieł swoich zwykła czer- 
pać natchnienie, niec dziwnego, że poeci nasi i 
malarze na równi z ideałem piękna stawiają u- 
czucie patryotyczne, ale zasługą Matejki jest nie- 
watpliwie, że te dwa źródła natchnienia w har- 
monijną umiał zlać całość i że w arcydziełach 
swoich odtworzył nam historyę naszą w spogób 
taki, na jaki się jeszcze dziejopisarze nasi nie 
zdobyli. 

Bo kiedy historyografia polska, w epoce naj. 
nowszej hołdująca pewnym doktrynom politycz- 
nym, wstydliwie i trwożliwie prawdę dziejową 
traktować zaczęła, Matejko nie wahał się w sali 
sejmowej rozsypać pod stopy maguatów=xsaszych 
imperyały rosyjskie, nie wahał się tryumfom ` 
pskowskim i wielkołuckim przeciwstawić „Iwana 
Groźnego*, reprezentanta najbardziej sprężystej 
władzy monarchicznej, nie wahał się wreszcie 
w „Unii lubelskiej* uświetnić najwznioślejszej 
chwili dziejów naszych wbrew fałszywej doktry- 
nie, która w rozszerzeniu terytoryalnem Rzeczy- 
pospolitej chce widzieć jedną z przyczyn jej u- 
padku. 

Wie i on wprawdzie dobrze, że potęga Polski 
w łonie swojem kryje zarody przyszłego rozkła- 
du, ale, wnikając głęboko w istotę dziejów, widzi 
je tam gdzie one rzeczywiście leżały. 

Wesoły dwór Bony naprowadza „Stańczyka* 
na myśli poważne, natchniony „Skarga* karei 
swawolne możnowładztwo, ale Frycz Modrzewski 
wprowadza zarazem do sali sejmowej w Lublinie 
zdziwionego wieśniaka, który kiedyś stanie się 
podwaliną upadłej Rzeczypospolitej. 

Po dwustu latach spełniają się marzenia Fry- 
cza; na pobojowisku Racławiekiem jaśnieją chłop- 
skie sierinięgi w szeregach narodowego wojska, 
kosa wieśniacza gromi najeźdźców ojczyzny i dla 
polskiej ziemi „wstaja zorza nowa, nowa szlachta, 
Bartosz z pod Krakowa“. 

Przewrót ten dziejowy, dokonany pod wraże- 
niem dwóch rozbiorów ojczyzny i pod św:eżem 
tchnieniem rewolucyi franeuskiej, opiera się mi- 
mo to na tradyeyi dziejowej narodu. Krew szla- 
checka mięsza się na pobojowisku racławiekiem 
z krwią chłopską, nad umierającym karmazynem 
klęczy wieśniak ruski, a tuż za naczelnikiem wi- 
dnieja marsowa postać Madalińskiego i ułanów. 

To są przyszli bohaterowie legionów, kadry 
owej armii narodowej, która wkrótce nad Wartą, 
Wisłą i Niemnem miała wstrząsnąć serca pol- 
skie marszem tryumfalnym „Jeszcze Polska nie 
zginęła“. 

Dla szlachty ówczesnej są to rzeczy nowe i 
niebywałe. Potomek senatorskich rodów, siedzący 
pod rozłożystem drzewem, spogląda z zadziwie- 
niem i niedowierzaniem na ten tryumf chłopski 
i na tego naczelnika, który kędyś tam na dru- 
giej półkuli świata awanturował się z „murzyna- 
mi*, a teraz na czele kosynierów zdobywa ar- 
msty rosyjskie. 

To spojrzenie, będące niejako niemym pro- 
testem starego świata, wynagradzają Kościuszce 
sowicie jasne, rozpromienione twarze racławiekich 
bohaterów, wspaniała postać Bartosza Głowac- 
kiego i niezrównane w swoim rodzaju typy ko- 
synierów, a widzowi mimowolnie przychodzą na 
myśł proste lecz rzewne słowa niezrównanego w 
tym rodzaju poety : 

I stanęli przed Kościuszką 
Krakowiacy śmiali, | 

Do nóg mu się pokłonili, 
Po tem zaśpiewali : 

Kio za Ciebie Matko nasza 
Zdrowia pożałuje, 

Niech mu tego przy skonaniu 
Pan Bóg nie daruje! 


Kronika. 


Kraków, 5 czerwca. 


Magistrat po zbadaniu przez komisyę głębokości 
wody, oznacza wzdłuż lewego brzegu Wisły do po- 
łowy szerokości rzeki, następujące iniejsza, jako bez- 
pieczne do kąpieli, I) Dla kobiet i dzieci: a) na 


å Nr. 127. 


Półwsiu Zwierzynieckiem od topoli naprzeciw słupa 
fortyfikacyjnego, stojącego na prawym brzegu Wisły 
w Dębnikach, aż do ogrodn owocowego nad Wisłą; 
b) na Kazimierzu od tamy zamykającej koryto sta- 
rej Wisły, do budki strażnika akcyzewego pod Skał- 
ką. II) dla mężczyzn: a) powyżej mostu kolejowego 
w Półwsiu Zwierzynieckiem; b) od wylotu ulicy 
Piekarskiej do rowu przy realności Nehónbergów; 
c) wzdłuż realności 1. 34 i 35 dz. VITI (1. oryent, 
63 i 65 ulica Krakowska) HI) dla wojska: a) od 
budki strażnika akeyzowego pod Skałką, do wylotu 
ulicy Piekarskiej; b) od pieca wapiennego, do ogro- 
du realności 1. 38 dz. VIII (l oryent. „61 ulica 
Krakowska). IV) dla pławienia koni; od rowu przy 
realności Schónbergerów, nż dn pieca wapiennego. 
Na przestrzeni od mostu kolejowego przy Półwsiu 
Zwierzynieckiem, aż do tamy zamykającej koryto 
starej Wisły, od realności 1. 35 dz VIII do mo- 
stu Podgórskiego, i od mostu Podgórskiego, aż do 
mostu kolejowego w Grzegórzkach kąpać się nie 
wolno, z wyjątkiem w łazienkach zamkniętych, jakie 
się na tej przestrzeni znajdują. 

Tablice z właściwym napisem ustawione nad 
brzegiem Wisły oznaczają granice miejsc powyżej 
podanych. Ponieważ dozór policyjny gminy miasta 
Krakowa rozciąga się ua lewy brzeg Wisły, przeto 
wzywa magistrat Szanowną Publiczność, aby celem 
ułatwienia wykonywania tego nadzoru używała 
kąpieli tylko wzdłuż lewego brzegu i w miejscach 
wyżej wyznaczonych. Na prawym brzegu Wisła 
wolno kąpać się w łazienkach. Ze względu na 
przyzwoitość zakazuje magistrat kąpać się bez ubra- 
nia kąpielowego. Niestosujący się do tego przepisu 
ulegną grzywnie od 1 do 100 złr, względnie karze 
aresz'u. Do niesienia pomocy tonącym i wykonywa- 
nia nadzoru policyjnego, aky niedorost.i bez nad- 
zoru i opieki a w ogóle aby mikt bez należytego 
ubrania kąpielowego na otwartej Wiśle się nie ką- 
pał, oraz aby mężczyźni nie zbliżali się do miejsc 
na kąpiele dla kobiet wyznaczonych, wreszcie, aby 
caoby niemające sił lub wprawy w wiosłowanin, 
łódek do przejażdżki nie używały i aby pośród ką- 
piących się w ogóle nikt na łodzi nie płynął, prze- 
znaczono trzech rybaków, którym służą prawa stra- 
żników policyjnych. Rybacy ci czuwać będą na 
przestrzeniach kąpielowych od świtu aż do czasu, 
jak dłngo wieczorem Publiczność używać będzie 
kąpieli. Strażnicy pełniący służbę na Wiśle uży- 
wać będa odznaki służby miejskiej, a łodzie prze- 
znaczone do ratowania tonących zaopatrzone będą 
w przyrządy do ratowania, Oprócz rybaków czuwać 
będzie nad brzegiem oraz na łodziach według po- 
trzeby straż wojs:owo-policyjna, ə to w celu za- 
pewnienia kąpiącym się spokoju, bezpieczeństwa 
oraz przestrzegania przyzwoitości; magistrat wzywa 
Szanowną Publiczność, aby w dobrze zrozumianym 
wspólnym interesie ułatwiała zadanie straży publi- 
cznej. 

Program obchodu jubileuszowego profesora wy- 
działu prawa i adm. Uniw. Jagiell., radcy dworu 
dra Edwarda Fiericha, oznaczony na sebotę 9 
bm., jest następujący: O godzinie 12 w południe 
rozpocznie się uroczystość w anli Colegii novi, 
gdzie wręczone będą jubilatowi adresy, dyplomy i 
upominki. Porządek przemówień jest następujący: 
1) Rektor Uniw. Jagiell., 2) dziekan wydziału pra- 
wa; zastępcy: 3) komisyi egzaminacyjnej, 4) Tow. 
prawniczego, 5) młodzieży czterech lat wydziału 
prawa, 6) Biblioteki prawniczej, 7) nezniów IV ro- 
ku prawa, 8) byłych jubilata uczniów, 9) dzienni- 
karstwa prawniczego polskiego. O godz. 6 po poł. 
rozpocznie się uczta na cześć jnbilata; o godz. 9 
komers prawniczy, nrządzony staraniem słuchaczów 
IV roku prawa, w którym wezmą udział studenci 
wszystkich czterech lat wydziału prawniczego, byli 
uczniowie jubilata i inni pp. prawnicy. Miejsce, gdzie 
się uczta i komers odbędą, później wskazanem z0- 
stanie. 

Komitet ma zaszczyt zaprosić na obchód ten wszyst- 
kich w ogólności pp. prawników i osoby jubilatowi 
życzliwe, co czyni się na tem miejscu zamiast szcze- 
gółowych zaproszeń, które prawdopodobnie wiela 
osób nie doszły. Wkładka na koszta uroczystości 
wynosi 2 złr., na ucztę 6 złr. Wstęp do auli wol- 
ny. Zgłoszenia uprasza się łaskawie nadsyłać naj- 
dalej do dnia 8 bm. przed połndziem na ręce pod- 
pisanego. 

Imieniem komitetu: Słamisłuw Stępiński, sekre 
tarz (Grodzka 32). 

Komitet ratunkowy dla pogorzelców gminy To- 
nie, zaprosił jeszcze do ewojego grona pp Bolesła 
wa Wołodkowicza i Kazimierza Gfnthera. Delegat 
hr. Borkowski zezwolił na zbieranie składek ua 
rzecz pogorzelców w Krakowie i okolicy. Komitet 
ma nadzieję, iż namiestnictwo zezwoli na kwestowa- 
nie w innych powiatach. Zanim to nastąpi, komitet 
najgoręcej prosi mieszkańców Krakowa i okolic 0 
chocby najdrobniejsze le.z spieszne ofiary na rzecz 
nieszczęśliwych pogorzelców, pozbawionych najnie- 
zbędniejszych potrzeb, Datki składać można na ręce 
członków komitetu, w biurze Wydziału Rady po- 
wiatowej oraz w administracyach pism codziennych. 
Dotąd zebrano zaledwie 271 złr. a kwota ta zbyt 
jest małą dla 30 rodzin włościańskich pozbawionych 
dachu i chleba. Komitet ogłosi wykaz zebranych 
oliar, jako pokwitowanie dla ofiarodawców. 

Program festynu w połączeniu z kon- 
certem chóru akademickiego, który ma 
się odbyć jutro t j. 6 b. m w parku krakowskim 
jest następujący : Chór akademieki odśpiewa z to- 
warzyszeniem orkiestry: Kes hata „Nad jeziorem“ 
(walczyk), Studzińskiego „Śpiew i taniec szkiele- 
tów”, Wagnera „Panna Idzia* polka). Oprócz tego 
á capella: Grossmanna „Krakowiak“, Niżankowskie- 
go „Hulały* (chór ruski) Ławrowskiego „Kozak 
do T rbana* i Werbickiego „Pokłon Kozaka“ 
(chóry ruskie). Na osobnej estradzie odegraną Zo- 
sianie humorystyczna scena z życia ludu: „Kar- 
piel i kapusta“. Magnetyzer znany p A. Siedlecki 
przedstawi sen magnetyczny. Na stawie odbędzie 
się: „Idylla chińska* obraz fantastyczny z Żywych 
osób. O zmroku nastąpi spalenie ogni sztucznych 
wodnych i oświetlenie cgrodu cgniami bengalskimi, 
a koncert mnzyki wojskowej 13 pułku pod osobi- 
stym kierunkiem kapelmistrza p. J. N. Hocka do 
pełni reszty programu Początek festynu o godzinie 
5 po południn. Wstęp 30 et, — dla dzieci 10 ct. 
Gzysty dochód przeznaczony na rzecz Towarzystwa 
wzajemnej pomocy uczniów Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego. 

W parku krakowskim w przyszłą niedzielę od- 
będzie się staraniem i na rzecz Stowarzyszenia 
drukarzy krakowskich „Siła“ wielka zabawa, połą- 
ezcna z koncertem, chóralnemi śpiew .mi ezłonków 
chóru drukarzy, ogniami sztucznemi itd -— Stowa- 
rzyszene „Sta“ jest jednom z najsympatyczniej- 
szych w mieście, Ciche, a wielce pożyteczne, w ciągu 


20 lat istnienia spełniło dla wdów i sierot po swo- 
ich członkach dnżo dobrego, wiale łez otarło. Pra- 
cownicy drukarń składają de wspólnej kasy cząstkę 
zarobku, a procent od utworzonego w ten sposób 
kapitału obracają na wsparcie wdów i rodzin pozo- 
stałych po zmarłych człenkach. Kapitał już doszedł 
do 10.000 złr. Ale jednocześnie i ilość potrzebują- 
cych wsparcia wzrasta. Nie mugac naruszać kapi- 
tałn, a pragnąc wzmocnić swą działalność, Towa- 
rzystwo „Siła“ umyśliło sobie chwycić się sposobu 
zwykle w podobnych wypadkach przez inne Towa- 
rzystwa używanego i urządza zabawę, na którą ze 
względu na cel, jak i wielce urozmaicony program, 
o którym jeszcze doniesiemy, niezawodnie wiele osób 
pospieszy. 

Z Królestwa Polskiego coraz więcej wygnańców 
napływa do Krakowa. Zgłaszają się oni przeważnie 
do p. Ksawsrego Konopki, jake do prezesa komitetu, 
który się zawiązał w swoim czasie dla umieszcza- 
nia wygnańców z Prus. 

P. Konopka prosi nas o podanie do publicznej 
wiadomości, że właśnie w tych dniach zgłosił się 
do uiego p. E Zubraycki, agronom, zmuszóny opu- 
ścić Królestwo Polskie i poszukujący posady, 

Nowa instrukcya co do zachowania bezpieczeń- 
stwa w składach drzewa, oraz w budynkach obok 
nich stojących, wypracowana przez magistrat, ode- 
słaną została do sekcyi gospodarczej, poczem będzie 
przedmiotem obrad Rady miasta, 

Plac Bawół na Kazimierzu, na którym jakoby 
miał być zbudowanym pierwszy gmach Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, zostanie w bieżącym roku uporząd- 
kowanym i użytym na cele targowe. 

Sekcya prawnicza odbyła w poniedziałek po- 
siedzenie, na którem traktowano przeważnie sprawę 
nadawania nowych konsensów na szynki, restaura 
cje i kawiarnie przez magistrat jako władzę poli- 
tyczną, 

Pigułki Brandta fabrykowane we Lwowie sprze- 
dawane w Krakowie w dwóch aptekach jako wyrób 
krajowy, są przedmiotem procesu o sfałszowanie 
marki ochronnej, toczącego się w magistracie kra- 
kowskim jako władzy politycznej, 

Z tsatru. Trzy jednoskiowe operetki, dwie Offen- 
bacha i jednę Suppógo, odegrano wczoraj, mianowi- 
cie: Joasia płacze, Jaś się śmieje“, „Lizkę i Frye- 
ka“ i „Dziesięć cór na wydaniu“. Widowisko dość 
się przeciągnęło, gdyż Żadna z odegranych sztuk 
nie należy do krótkich, a proza wypowiadaną jest 
przez artystów lwowskich w cokolwiek za powolnem 
tempie. Efekta gry w kemicznych rolach mogłyby 
także nie przeciągać się w nieskończoność, która za- 
miast bawić, nużyć może. Na barkach pani Zima 
jer jednego wieczoru Joasi i Lizki w dwóch sziu- 
kach, spoczął cały interes widowiska, Artysska za- 
dawalnia najwybredniejsze wymagania zwolenników 
tego działu sztuki i zniewala do oklasków za grę 
obmyślaną i wykonaną w szczegółach nawet do- 
skonale. Oprócz niej zbierała oklaski p. Radwan ja- 
ko Sydonia w „Córach*, pp. Kasprowicz i Babiń- 
ska. Z mężczyzn pp. Myszkowski i Skalski zdobyli 
sobie sympatyę widzów. 

Zmarli. Leon Zaleski założyciel i redaktor Ga- 
zety Lubelskiej, zmarł w 46 roku życia w Woli 
Skromowskiej w powiecie lubartowskim. 

W Horodence zmarła zakonnica Tekla Remin ro- 
dem 2 Krakewa, siostra miłosierdzia, gorliwie zaj- 
mująca się opieką nad chorymi w miejscewym szpi- 
talu powiatowym. 

Lwów, 4 czerwca. (Koresp. N. Reformy). Dz'- 
Biejsza wycieczka Koła lit. art. powiodła się sna- 
komicie. Prześliczna pogoda, zachęciła kilkaset osób 
do wyjazdu na świeże pewietrze. Dyrekcya kolei 
Karola Ludwika, jak zwykle w takich razach, oka- 
zała się bardzo uprzejmą i względną, dała bowiem 
Kołu art do dyspozycyi wagony z klasą II, mimo 
że uczestnicy wycieczki przeważnie kupowali bilety 
3 klasy. Przy pociągu osobiście zjawił się p. Slad- 
kowski. O godzinie 4 po południu wyruszył pociąg 
wśród odgłosu muzyki Harmonii do Zimnej Wody. 
Program zabawy był bardzo urozmaicony. Komitet 
wycieczkowy wydał „Jenodniówkę* dwuarkuszową, 
w której mmieszczono liczne aforyzmy, hnmoreski, 
wiersze i t. d Najwięcej utworów pechodzi ze 
sfer teatralnych, Wyborne, jak zwykle są wiersze 
Rodocia. Co do ilustraeyj, to tylko p. Marceli Ha- 
rasimowicz zdobył sią na doskonały rysunek na 
pierwszej stronicy. 

Na uroczystość jubileuszewą uniwersytetu Boloń- 
skiego wyjeżdżają jako delegaci lwowskiego nni- 
wersytetu dr. Piętak i dr. Cwikliński, wioząc z s80- 
bą adres łaciński, Dr. Piętak dedykuje nadto II 
tom swego dzieła o prawie spadkowem rzymskiem 
uniwersytetowi bolońskiemu. Z młodzieży akademie- 
kiej wybiera się prezes Czytelni oraz dwóch innych 
słuchaczów. 

Dr. Sołowij Tadeusz, zdolny tutejszy prawnik, 
został wpisany:na listę adwokatów lwowskich. 

Dwa wypadki samobójstwa zdarzyły się wczoraj 
we Lwowie. 

Porucznik 11 pułku dragonów Wiktor Schot- 
tak przybył w sobotę do Lwowa i stanął w je- 
dnym z trzeciorzędnych hotelów. Zdaje się, że musiał 
dopnścić się jakiegoś przewinienia, gdyż lwowska 
komenda otrzymała rozkaz wyśledzenia go i ewentualnie 
aresztowania. Zadanie to miał spełnić kapitan p. 
Witkowski, k$óry go też wczoraj spotkał na 
ulicy Karola Ludwika. Schottak ujrzawszy kapitana 
wbiegł szybko do kamienicy l. 2 przy placu Gołu- 
chowskich i skrył się na strych a kiedy nadeszła 
straż policyjna — dobył rewelweru i strzelił sobie 
w głowę, śmierć nastąpiła natychmiast, 

Drugim samobójcą był jakiś biedak, Pinkas Bren- 
ner, który wczoraj właśnie wyszedł ze szpitala po- 
wsłechnege po ciężkich operacyach i półrocznem 
leżenia — a przyszedłszy do domu ojca w stajni 
powiesił się. 

Ż Makowa donoszą nam, iż dnia 3 b. m w 
nocy na drugiej rampie od dworca kolejowego w 
kierunku ku Suchy najechał poriąg na wóz garo- 
carza Jana Tokarza, który spał i nie wiedział, iż 
w chwili, kiedy wjechał na tor kolejowy, baryera 
została zamknięta, gdyż właśnie nadchodził pociąg. 
W tem zamkinięcin dostał się nieszczęśliwy pod 
koła pociągu, które mu obie nogi i ręce znpełnie 
odcięły. 

Tokarz zmarł po dwóch godzinach męczarni. Do- 
noszący nam o wypadku słuszną czyni uwagę, iż 
niezbędnem jest urządzenie na rampach bndek dla 
straży i czuwanie nad zapobieganiem podobnym 
nieszczęściom. Baryera zamkniętą być musiała z 
oddali, sutomatycznie, nie było więc nikogo, ktoby 
mógł ostrzedz śpiącego człowieka, żeby chociaż ły- 
cie ratował. 

Sąd ebwedowy w Jaśle po 10 latach wreszcie 
otwartym zostanie w dniu 1 stycznia 1889 roku 
Przynajmniej w presiminarsu budżetu koszta uśrzy- 


NOWA REFORMA. 


mania peracnalu sędziowskiego i manipularyjnego 
wstawione będą. Budynek sam już jest w całości 
wykończonym kosztem gminy miasta Jasła, a rząd 
ma budynek ten nabyć. Personal nowego sądu bę- 
dzie takim samym jak personal sądu obwodowego 
w Wadowicach. Przeważnie powołani kędą radcy 
i sędziowie ze sądów obwodowych w Tarnowie i 
w Nowym Sączu. Koszta umeblowania są zaproje- 
ktowane między 15, a 16 tysiącami złr., a o sumę 
tę domaga się sąd wyższy w ministerstwie sprawie- 
dliwości. Do tego nowego sądu obwodowego wcie- 
lone hyć mają z okręgu sądu krajowego wyższego 
we Lwowie sądy powiatowe w Krośnie, Dukli i 
Żmigrodzie 


Ze Stowarzyszeń. 

— Na odbytem w tych dniach we Lwowie nad- 
zwyczajnem  walnem zgromadzeniu Towarzystwa 
śpiewackiege „Lutni“, zwołanem z powodu nieod- 
wułalnej rezygnacyi p. Romualda Makarewicza z 
godności prezesa, przystąpiono do nowych wyborów. 
Zgromadzenie, ze względu, że sprawa była już 
przedyskutowana na zgromadzeniu przedwyborczem, 
uchwaliło bez rozpraw następujący wniosek, posta- 
wiony przez dra Fedaka: 

„Walne zgromadzenie przyjmuje z żal m rezy- 
gnacyę p. R. Mzkarewicza z godnoś.i prezesa 
wniesioną z powodu nadzwy:zajnych zajęć jakie nie 
pozwalają mu nadal zajmować się sprawami „Lu- 
tni* — wyrałając równocześnie głęboką wdzięczność 
za tyloletnią i wielce sknteczną działalność około 
rozwoju Towarzystwa*. 

Z nowego wyboru na 57 głosuiących wyszedł 
prezesem p. radca Lukas 58 głosami. Pierwszym 
zastępcą prezesa pozostaje prof. Szuchiewicz, drugim 
wybrany został p. Home, 

— Towarzystwo weteranów wojskowych w Kra- 
kowie według ogłoszonego drukiem sprawozdania z 
czynności w roku nbiegłym (od 20 listopada 1886 
roku do 31 grudnia 1887 reku), liczyło członków 
zwyczajnych ogółem 245. W roku sprawozdawczym 
przybyło 217 członków, a dowodzi to wielkiego 
zainteresowania się sprawami Towarzystwa, które 
tak szybko wzrasta liczebnie. Liczba ezłoenków ho- 
norowych wynosi 47 — wspierających 14. Docho- 
dy wynosiły 2400 złr., rozchody 1808 złr., pozo- 
stałość kasowa 561 złr. Stan majątku 2.508 złr., 
długi 1019 złr. — stan czynny majątkowy 1489 
złr. Prezesem Stowarzyszenia jest p. Jan Staszczyk 
inspektor straży akcyzowej miejskiej. Na zgroma- 
dzeniu, które się odbyło w niedzielę, uchwalono 
absolntoryum dla zarządu z rachunków, — posta- 
nowiono oprócz kwoty 25 złr. na pogrzeb członka 
wypłacać 50 złr zapomogi dla wdowy i nrządzać 
co roku nabożeństwa żałobne za spokój dusz zmar- 
łych członków. Zebrani złożyli składkę na pogorzel- 
ców gminy Tonie. 

— Towarzystwo pedagogiczne edbędzie walny 
swój zjazd tegoroczny w Rzeszowie dnia 16 i 17 
lipca. Celem przyjęcia uczestników zjazdu zawiązał 
się tam komitet obywatelski pod przewodnictwem 
burmistrza dra Zbyszewskiego. Członkowie Towa- 
rzystwa, pragnący wziąć udział w zjeździe, raczą 
się zgłosić do zarządu tego oddziału, do którego 
przynależą, (członkowie zaś oddziału lwowski*go 
wprost do zarządu głównego Towarzystwa pedago- 
gicznego we Lwowie) i przesłać za przekazem po- 
cztowym należytość udziałową w kwocie 2 zdr. — 
Komitet rzeszowski postara się o bezpłatne umie- 
szczenie gości, a nadto otrzyma każdy ucz stnik bez- 
płatnie bilety na obiady i ucztę pożegnalną. Zamie- 
rzoną jest wycieczka do zamkn łańcuckiego, jeżeli 
pp. Potoccy na to się zgodzą. 


Mianowania. Cesarz zamianował dra Maryana 
Sokołowskiego zwyczajnym profesorem historyi sztuki 
na uniwersytecie krakowskim. 

Ministerstwo handlu reaktywowało kwieskowanego 
oficyała Józefa Wolańskiego i kwieskowanego asy- 
stenta pocztowego Leopolda Mayera, a dyrekcya 
poczt i telegratów przydzieliła Wolańskiego urzę- 
dowi pocztowemu we Lwowie na dworcu centralnym, 
a Mayera urzędowi pocztowemu w Krakowie. 

Rada szkolna krajowa zamianowała tymczasowe 
go nauczyciela Hilarego Liskowackiego w Arłamow- 
skiej Woli rzeczywistym nauczycielem szkoły etato- 
wej tamże, a tymezasową nanczycielkę Stanisławę 
Julię Pawłowską w Lackiej Woli rzeczywistą nau: 
ezycielką tamże. 

Przeniesienia. Minister spraw wewnętrznych prze» 
niósł starostę dra Juliusza Kleeberga z Łańcuta do 
Bochni. 


akładki. Na kolonie wakacyjne dla dzieci kra- 
kowskich ofiarował ks. biskup Krasiński 20 złr.. 
p. Władysław Kaczmarski 5 złr. 


Repertoar teatralny. 


We środę 6 czerwca: „Dzwony z Oorneville*, 
operetka w 4 aktach Planqueta. 

We czwartek 7 czwartek: „Nanon*, operetka 
Grenć 'go. 

W sobotę 9 czerwca: „Maskota*, operetka w 
3 aktach Audrana 


W sprawie konwiktu 00. Pijarów. 


Otrzymaliśmy następujące pismo z prośbą o 
umieszczenie : 

Szanowna Redakcyo! Od dnia 17 stycznia r, 
b. ciągle dochodzą mnie niepokojące wieści, tak 
ustne jak i na piśmie, to z miasta, to znów z 
różnych stron kraju, jakobym ja w ciągu kilko- 
nastoletniego rektoratu mego zrobił, według je- 
dnych 47 tysięcy, wedłag drugich 68 tysiący złr. 
długu na rzecz Zgromadzenia. Otóż w imię spra- 
wiedliwości i honoru Zakonu Pijarów, jak nie 
mniej dla położenia tamy szerzeniu się nadal po- 
dobnych wieści, czuję się w obowiązku, jako od 
tyłu la. rektor dobrze obeznany ze stanem ma- 
ątkowym Zgromadzenia, uroczyście zapro- 
testować tym wazystkim mściwym pogłoskom, 
oświadczając co następuje : 

W prawdzie majątek zakładowy Zgromadzenia 
a mianowicie dota obeiążony jest długiem 24 ty- 
Biące dziś na lat 20 z wiedzą władz w kasie 
oszczędności krakowskiej, atoli każdemu wiadomo, 
że dług taki na domie, za powyższą pożyczkę 
zbudowanym, takich rozmiarów i takiej wartości 
nie może przewyższać majątku Zgromadzenia — 
ani grozić ruiną. 

Inne długi bieżące, zrobione koniecznie na ro- 


stawienie domu i parkanu na folwarku nie prze- 
chodzą nawet kwoty 8000 złr. (jak się pokaże 
przy wypłacie), a w stosunku do obrotu roczne- 
go, który przechodzi 15.000 zir., nie mogą być 
w żadnym razie uważane za grożarą ruinę — 
kiedy konwikt nasz w roku szkolnym liczy 85 
konwiktorów i przynosi blisko 12 tysięcy złr. 
rocznie. 


na spłatę wszystkich rat procentowych i długów 
bieżących putrzebuje zakład do 10 lipea kwoty 
3.240 złr. a na pokrycie tego jest dochodów od 
1 kwietnia do 1 lipca r. b. 38870 złr. a miano- 
wicie : 


Oszczędności jako ratę pożyczki hipotecznej do poło- 
wy roku 1888. Zaległego podatku 700 złr. spła- 
cić do 1 lutego r. b. 
140 złr. spłacić jako szóstą ratę 2 lipea r. b. Razem 
3240 złr.— resztę zaś długów bezprocentowych 
można spłacić we wrześniu za 2 lub 5 lat, tylko 


delegata lub rektora nowego, a ks. Generał do- 


bnych, skoro JE. Biskup krakowski będzie tego 
żądał. 


cznie 1888 r. Za użycie kościoła 29 zlr. od szko- 
ły wyższej realnej od 1 stycznia do 1 lipca 1888 


Wiadomości nadkowe, literackie | artystyczne. 


wozdanie z posiedzenia adminitreracyj- 


tudzież członków : 


w rozprawach i sprawozdaniach Wydziału matema- 
tyczno przyrodniczego, lecz w sprawozdaniach komi- 
syi. Przewodniczący zajął się załegłemi od dawna 
zobowiązaniami względem komisyi, między innemi 


boty nad kosztorysami przy nowem kolegium i wy- 


Według ksiąg rachunkowych okazuje się, że 


Dziś realnie potrzeba 2.400 złr. spłacić kasie 


Weksel kasy Zaliczkowej 


potrzeba zapewnienia od JH. ks. Biskupa, jako 


pomoże Zgromadzeniu co do funduszów potrze- 


Na spłatę tych należności jest na to z 1-go 
lipca b. r: 

Remanentu 2400 złr. z konwinktu za drugie 
półrocze szkolne. Procentu 906 zir od funduszu 
kolegijnego od 1 maja do 1 lipca 1888. Od lo- 
katorów 544 złr. od 1 kwietnia do 1 lipca włą- 


roku. Razem 3870 złr. — Prócz tego należność 
od rodzieów do Ściągnięcia drogą prawną w su- 
mie 2158 złr., podanej przez rektora na ręce 
dwóch wyznaczonych komisyj. 
Kraków, dnia 4 czerwca 1888 r. 
Ksiądz Adam Słotwiński, 
Czlonek Zgromadzenia 00. Pijarów. 


Z aa 


+” Z Akademii Umiejętności. (Spra- 
nego komisyi fizyograficznej akade- 
mickiej dnia 22 maja b. r.) 

Przewodniczący, prof. dr. Rostafiński, wspomniał 


o dotkliwych stratach, poniesionych przez komisyę 


w ciągu nbiegłego roku przez śmierć przewadniczą 
cego sekcyi chemicznej, prof, dra Ozyrniańskiego, 
ks. Szcz. Bachwalda i Leona 
Schreittera, zasłużonych przez dłagoletnie prowadze- 
nie spostrzeżeń meteorologicznych. Pamięć zmarłych 
uczcili obeeni przez powstanie. Zdając sprawę z 
czynności komisyi w roku zeszłym zawiadomił 
przewodniczący, %e tom XXI spraw-zdań wydano w 
końcu roku 1887, tom XXII jest na ukończeniu, a 
zaczęto już drukować tom XXIII. Atlasu geologi- 
cznego Galicyi zeszyt 1 wydane w roku zeszłym, 
wkrótce wydanym będzie zeszyt 2 Sprawozdania z 
posiedzeń komisyi będą drukowane, nie jak dotąd 


mapą leśną Galicyi, którą dla komisyi przyrzekł 
wykonać p. H. Strzelecki, komisya nie otrzymała 
dotychczas w tej sprawic odpowiedzi, nie wątpi 
jednak, że przyrzeczenie doczeka się wykonania. — 
Komisya otrzymała w rokn zeszłym następujące: A) 
Prace: 1) Dra Siemiradzkiege. O wieku konglome- 
ratów wapiennych w okolicach Kiele i Chęcin. 2) 
Dra Zaręcznego. Studya paleontologiczne w okręgu 
krakowskim (część I). 3) Wł. Boberskiego. Trzeci 
przyczynek do lichenologii Galicyi. 4) R  Gutwiń- 
skiego. Przyczynek do znajomości ekrzemek tatrzań- 
skich. 5) M. Raciborskiego, Fragariae Polonicae. 
6) Tegoż zapiski florystyczne (część II). 7) Tegoż 
Conspectus Juncacearum Poloniae i 8) Klony pol- 
skie. 9) Sz. Trusza Sprawozdanie z wycieczki bo- 
taniecznej w roku 1885 na prawy brzeg Bugu. 10) 
Dra Wołoszczaka. Drugi przyczynek do flory Po- 
kucia., 11) T. Wiśniowskiego Sprawozdanie z wy- 
cieczek faunistycznych do jezior  Czarnohorskich. 
12) Dra Jaworowskiego. Wirki dotychczas w okoli 
cach Krakowa znalezione — B) Dary: 1) Skamie- 
liny z Rogóżnika i Maruszyny od p. L Kam'eńskie- 
go, 2) 14 jeżoweów kredowych z Sieciechowie od 
p. Dereniuwskiego, 8) amonita i gąbkę skamieniałą 
z Podgórza od p. J. Boehma, 4) wosk ziemny, 
siarkę, aragonit i gips z Truskawca od p. Wyczyń- 
skiego, 5) skamieliny jurasowe i węglowe, burszty- 
ny z nad Bałtyku, drzewo zamienione w piryt z 
Ukrainy od p. St. Kluczyckiego, 6) minerały z por- 
firytów w Alwerni, Regulicach, Rudnie i gipsy z 
Grojca od p. M. Raciborskiego, 7) zbiór paleontolo- 
giczny i petrograficzny z Dewoou krakowskiego od 
dra St. Zaręczaego, 8) minerały i skały z Wołynia 
od p. G. Ossowskiego, 9) ząb mamuta z Popówki 
od dra Hryńcewicza i 10) kość wołu kopalnego z 
Popówki od p. Kaczorowskiego — za pośrednictwem 
p. G. Ossowskiego, 11) okazy botaniczne z Niwry 
od p. H. Lenza, 12) zwyrodniałą gałąź olszową 
od p. Magierowskiego z Wesołej, 13) 18 zwierząt 
ssących i 5 ptaków wypchanych od hr. Artnra 
Potockiego, 14) 21 okazów zoologieznyck od prof 
dra Wierzejskiego, 15) Pamiętnika fizyograficznego 
tom VII od Redakcyi, 16) Roczników centr. zakła 
du meteorolog. w Wiedniu tom XXIII od zarządu, 
17) Sprawozdunia meteorolcg. z rokn 188% od od- 
działu warszawskiego Towarzystwa popierania prze- 
mysłu i handlu. 

Dzięki uprzejmości pp. St. Kluczyckiego i Sie- 
giera zawiązał przewodniczący stosunki z zarządem 
zakładów górniczych hr. Artura Potockiego, wsku- 
tek czego zyskało Muzeum komisyi przy pomocy p. 
Fr. Bartoneca cenne zbiory paleontologiczue i w 
przyszłości niewatpliwie także zbiorami  takiemi 
wzbogacać się będzie. 

Przewodniczący zdał sprawę z obrotn funduszów 
komisyi w roku zeszłym, poczem od zgromadzenia 
otrzymał absolutoryum Po krótkiej dyskusyi przy- 
jęto program prac i projekt budżetu na rok 1888, 
zestawiony przez komitet administracyjny. Między 
innemi uchwalono wysłać dra Wierzbickiego do 
Tatr na badania magnetyczne, w Bekcyi geologicz- 
nej poleeono pp. Fr. Bieniaszowi, prot Łomniekie- 
mu i drowi Teisseyremu badania Podola, po któ- 
rych ukończeniu komisya posiadać będzie mapę geo- 
logiczną prawie całej tej części krajn; badania pa- 
leoutologiczne powierzouo pp. G. OQssowskiemu, prof, 
drowi Szajnosze, Tonderze i Wiśniowskiemu. Flory- 


Kraków 6 Czerwca 1888. 


styczne badania prowadzić będą pp. J. Krupa i dr. 


Wołoszczak w Karpatach wschodnich, p. R. Gut- 


wiński zajmie się glonami okolia Lwowa ap M. 
Raciborski florą wód różnych okolie Galicyi. W sek- 
cyi zoologicznej dokończy p. Stobiecki swoich badań 
na Podolu, p. Dziędzielewicz zajmie się owadami 
siatkoskrzydłemi w ekolicuch Kołomyi, p. K. Bobek 
fauną owadów dwuskrzydłych, a dr. Jaworowski 
robakami i protozoami okolice Krakowa. Sekcya che- 
miezna badać będzie dzikie zdroje Galicyi. Na na- 
grodę za najlepszą prasę topograficzną wyznaczono 
150 złr. — Obrano na członków komisyi rp. Fr. 
Bartoneca, inspektora górniczego 
Satkego w Tarnopolu, dra J. Siemiradzkiego, do- 
centa uniwersytetu we Lwowie, oraz pp. E. Dzie- 
wulskiego i Br. Znatowicza w uznanin zasług w 
wydawaniu Pamiętnika fizycgraficznego w Warsza- 
wie. 
Rostafińskiego, sekretarzem na dwa lata prof 
Kuiczyńskiego, skrutatorami pp. dra 
i J. N., Sadowskiego, ich zastępcami pp. G. Osso- 
wskiego i 
przewodniczący, że zbiory komisyi 
ułożone, że będą od 1 czerwca b. r. otwarte dla 


w ierszy, Wł. 


Przewodniczącym komisyi obrano prof. dra 
Wł. 
ciborowskiego 
dra Wierzbickiego. Wreszcie oznajmił 


są jnż o tyle 


publiczuości, a te w niedzielę od godziny 11 
do 1. 
4» Akademia Umiejętności. Dnia 10 


kwietnia br. odbyło się posiedzenie Wydziału hi- 
storyczno-filozoficznego, na którem prof. Smolka zdał 
jako referent sprawę o pracy p. Karola Potkańskie- 
go 
w województwie krakowskiem w XV i XIV wieku“. 


„Zagrodowa szlachta i włedycze rycerstwo w 


Pref, Pawiński wywodzi szlachtę zagrodową od da- 


wnego włodyczego rycerstwa, podnoszą myśl po- 
przednie już zaznaczoną przez referenta. Nad twier- 
dzeniem tem zastanawia się krytycznie p. Potkań- 
ski w niniejszej pracy i dochodzi w swoich bada- 
niach (ograniczonych terytoryalnie dó wojemództwa 
krakowskiego), do wręcz przeciwnych wyników, 
mianowicie że szlachta zagrodowa powstała z roz- 
rodzenia się szlachty herbowej, 


Autor stwierdza na wstępie, że rycerstwo włody- 
cze było stanem zupełnie odrębnym od szlachty, 


nie zaś warstwą społeczną wyróżniającą się jedynie 
odmiennem położeniem ekonomicznem. W tym celu 
wyzyskuje skrzętnie statuta Kazimierza Wielkiego, 
statuta mazowieckie, oraz zapiski sądowe z końca 
XIV i początku XV wieku. Różnice są następujące: 


1) za zabicie włodyki płaci się karę mniejszą, jak 


za zabicie sziachcica, 2) włodycy nie posiadają her- 


bów i zavołań, 3) włodycy nie mają przywileju 
dziesięciny swobodnej, 4) włodycy nie mają prawa 
piastowania urzędów, prócz najniższych, jak woźnych, 
ałużebników sądowych itp. 

Aby odpowiedzieć na zapytanie, czy szlachta za: 
grodowa, z którą spotykamy się w regestrach po- 
borewych XVI wieku, pochodzi od włodyczego ry- 
cerstwa, bada p  Potkański szczegółowo stosunki 
wszystkich wsi województwa krakowskiego, zamie- 
szkałych przez zagrodową szlachtę. Na czterdziestu 
z górą wsiach zamieszkałych w XVI wieku w ozę- 
ści lub w zupełności przez szlachtę zagrodową, wy- 
kazuje autor, że w nich i dawniej w ciągu XV stu- 
lecia znajdowała się szlachta drebna, a badając 
szczegółowo jej stesunki, dowodzi, że między nią 
wiełe jednostek należało niezaprzeczenie do szlachty 
herbowej, która tylko wskutek rozrodzenia się i co- 


raz bardziej postępujących działów zrównała się pod 


względem ekonomicznym z położeniem rycerstwa 
włodyczego Autor mniemu, że wsie te zamieszkałe 
były wyłącznie przez rozrodzaną szlachtę herbową 
i że tam włodyków wcale nie było. Dalej wyszukuje 
antor włodyków w 10 wsiach województwa krakow- 
skiego (w obrębie XV stulecia) i ebjaśnia szczegó- 
łowo ich położenie Społeczne i ekonomiczne. Obok 
włodyków spotyka się tam jednak tnkże ubogą 
szlachtę herbową. W znacznej części tych wsi mo- 
żona to stwierdzić, znajdnjemy w XVI wieku ró- 
wnież szlachtę zagrodową, ale herbową. 

Z faktów tych autor wysnuwa wniosek, że szlach- 
ta zagrodowa nie była niczem innem, jak produk- 
tem rozrodzenia się szlachty herbowej i działów 
sprowadzających szybko rozdrobnienie własności zi+m- 
skiej Stosunki ekonomiczne XV i XVI stulecia sprzy= 
jały takiemu rozdrobnieniu , ponieważ ziemia była 
wśród społeczności ziemiańskiej jedynym kapitałem 
i służyła za środek spłat i wypłat w działach i 
różnego redzaju transakcyach. W wieku XV koloni- 


zacya ziem ruskich skłaniała włościan do opuszcza- < 


nia gruntów, które przechodząc w ręce szlachty, 
służyły do regulowania interesów majątkowych przy 
działach i wyposażeniu. Wskutek tego na łanach 


niegdy kmiecych spotykamy zagrodowców herha- - 


wych. 
Referent uznając w powyższej rozprawie cenny 


przyczynek do rozjaŚnienia danego przedmiotu, za- * 


znacza wszelako dwa zastrzeżenia co do ostątecz- 
nych jej wniosków. 
cisk na to, że województwo krakowskie, w którem 
szlachta zagredowa była rzadkiem zjawiskiem, nie 
może dostarczyć materyału do zasadniczego roz- 
strzygnięcia tego zagadnienia; rierównie większe 
znaczenie miałyby wnioski wysnute z badań pudję- 
tych w tym kierunku nad szlachtą zagrodową do- 
brzyńską, kujawską, łęczycką, a zwłaszcza mazo- 
wiecką. Powtóre szczegółowe badania autora pia 
wykazują dowodnie, jakoby wsie zamieszkałe prze 
rozrodzoną szlachtę herbową , 
wnież i ludności włodyczej. Zdaniem referenta kwe- 
stya jest zawsze jeszcze otwartą; referent byłby 
skłonnym przypuszczać, że na formacyę szlachty za- 
grodowej złożyły się oba elementa; w jakim sto- 
sunkn jeden i drugi, wykazać mogłyby tylko szcze- 
gółowe badania. Prawdopodobnie w rozmaitych zie- 
miach wykazałyby się różne stosunki. 

Koreferent tej pracy dr. Piekosiński oświadcza: 
iż zgadza się w zupełności z zasadniczemi poglądeq 
mi p. Potkańskiegoe, tem bardziej, gdy i sam nie- 
jednokrotnie w swych pracach poglądem tym dał 
wyraz, Że autor nie zdołał przeprowadzić ścisłego 
dowodu, iż szlachta zagrodowa nie powstała ze 
szlachty włodyczej, wynika to z trudności dowodze- 
nia faktów uiemnej natury; ale jeśli autor wyka- 
zał, że tak w XV jak i XVI wieku szlachta zagro- 
dowa jako szlachta herbowa istnieje obok szlachty 
włodyczej, nieposiadającei herbów, 1 gdy zbadawszy 
tysiące zapisek z tych dwóch wieków, dotyczącycii 
obu kategoryj, nie spotkał się ani razu ze zdarza- 
niem, by włodyka przeszedł do kategoryi szlachty 
zagrodowej, co przecież przy wielkiej liczbie jednyct 
i drugich bardzo często zdarzaćby się musiało, gdy: 
by istotnie szlachta zagrodowa w ryceretwie włed”. 
czem początek swój wzięła i niem się zasilała, w 
ten fakt ostatni przecież stanowczo zmusza do wnic_ 
sku, że szlachta zagrodowa nie zostaje w związł | 
pochodnym z rycerstwem włodyczem. Przessko” ~ 
główną takiego formowania się szlachty zagrodow 4 


J 
SE | 


Przedewszystkiem kładzie na- ` 


nie obejmowały ró-- 


Kraków 6 Ozerwca 1887. 
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z rycerstwa włodyczego były zdaniem koreferenta 
|momenta materyałnej natury, a więc takie, które 
najsilniej działają, były to mianowicie kary statu- 
|towe za głowę i rany, ustanowione w różnej wyso- 
|kości dla każdej z tych dwóch kategoryj. Otóż wło: 
jdyka, któryby sobie przywłaszczył cha:aktar szlach- 
ioica choóby zagrodowego, musiałby w razie czy to 
rany otrzymanej, czy obrazy czci itp., żądać wyż- 
szego pokupu, takiego mianowicie, jaki przystoi 
szlachcicowi; ale pozwany nigdyby mu takiego po- 
kupn nie przyznał , lecz przywiódłby dla swojej o 
brony świadki przed sąd, którzyby zaprzysięgli, że 
powód nie jest szlachcicem , lecz prostym włodyką, 
że zatem ma prawo tylko do połowy pokupu, i na 
temby się przybrane szlachectwo włodyki rozbiło. 
Na uwagę referenta, Że ziemia krakowska nie 
(jest klasycznym terenem do badania stosunków 
|szlachty zagrodewej, wyjaśnia koreferent, że w wie- 
(kach średnich nie istniała w tym kiernnku tak zna- 
czna różnica między Małopolską a innemi dzielnica- 
mi, jak później. Jeszcze w XIV wieku i z począt- 
kiem XV wieku spostrzegamy tu tę samą tenden- 
‘oyẹ dzielenia szlacheckiej własności ziemskiej w 
nieskończoność, jak w innych dzielnicach. Swiad- 
kiem dziedzice Zdzisławic, Potoka i innych, świad- 
kiem zapiski sądowe. Tu więc początek szlachty 
zagrodowej tak: sam jak w innych dzielnicach. 
Dopiero gdy szlachta małopolska robiąc fortuny na 


wą ustawę gorzelnianą przedstawi J. (Ciasioń. 2) 
Sprawozdanie z 10-dniowego kursu n prof. Kruisa 
w Pradze przedstawi A. Wdówka. 3) Sprawozda- 
nie z wycieczki do zagranicznej wzorowej gorzelni 
o fermentacyi długiej, przedstawi K. Hordyński. 
4) Doświadczenia robione w Niemczech z chłodze- 
niem fermentujących zacierów, przedstawi A. Jenik. 
5) 9 odmianach drożdży w gorzełnictwie wadłng 
Delbriieka, przedstawi F. Babisz, 6) Oznaczenie 
ilości skrobi w zacie”ze, przedstawi S. Orzechowski. 
7) Pogadanki na temat gorzelnictwa, referent K 
Hordyński. 

Powiatowa Kasa Oszczędności w Krmkowie. 
Stan wkładek dnia 30 kwietnia 893.662 zła. 60 
ct Od 1 do 31 maja złożono 152 stron 157.448 
złr. 1% ct. Razem 1,051.150 złr. 77 ct. 

Zwrócono od 1 do 81 maja 191 stronom złr. 
167.827 ct 29. Stan wkładek dnia 31 maja złr. 
883.823 et. 48. 

Zaraza pyskowa i racicowa  Namiestnictwo 
ogłosiło następującą wiadomość : 

Z powodu stwierdzenia w statnich czasach zara- 
zy pyskowej i racicowej u bydła w Gajach, Win- 
niczkach, Szezereu, Jaryczowie Nowym Skniłówku, 
Barszezowicach, Czyżykowie i Brodkach w powiecie 
lwowskim, oraz w Znszycach, Jaśniskach  Dąbro- 
wicy i w Suchej woli w powiecie grodeckim, usta- 
nawia się w myśl $ 26 ogólnej ustawy o choro- 


oz REZ 


Rnsi, poczęła skupować drobne działy około gniazd ' bach stadnych z 1880 roku przestrzeń zapowie- 


swych rodowych, a skupionych zagrodowców i wło- trzoną kraju, do której zaliczone są wszystkie gmi-|n 


dyków przesiedlać na Ruś w celach kolonizacyj- ny i obszary dworskie w powiatach lwewskim i 


nych, zaczęły się w Małopolsce formować fortuny: 
magnackie, a ginąć zwolna zastępy włodyków il 
szlachty zagrodowej 
| Po tych uwagach uchwalono drukować pracę p 
 Potkańskiego w publikacyach Wydziałn. 
(Dok. nast.) 

a*„ Redakoya Głosu ogłasza konkurs na napi-| 
sanie powiastki dla ludu historycznej lub obyczajo- 
wej z kierunkiem obywatelsko-społecznym. W obno 
razach akcya odbywać się powinna w sferze nasze- | 
go ludu wiejskiego i z głównym jego udziałem. a 
Rzecz ma być oryginalna, nigdzie nie drukowana, 
napisana zajmująco, językiem prostym. zrozumiałym 
dla ludu. Objętość 3 do 4 arkuszy drukn w I6-ce. 
Nagród ustanowiono dwie, każda po 100 rubli, przy 
równej wartości powiastek, lub jedna 120 rs., a 
druga 80 rs. | 

Sąd konkursowy stanowią pp. M. Brzeziński, A. 
Dygasiński, J. K. Gregorowicz, J. Karłowicz, T. 
Korzon, S. Norblin, K. Prószyński, A. Pnłaski, J. 
Sawioka (Ostoja), A. Zakrzewski i J. L. Popław- 
ski. Termin konkursn upływa z do. 1 stycznia r. 
1889. 

+” Na wystawę zjednoczonego Towarzystwa 
przyjaciół sztuk pięknych nadeszły: Grabińskiego 
Henryka „Po zachodzie słońca“, „Zwaliska zamku 
Odrzykońskiego*, Langmana „Zebraczka* grupa z 
terrakotty, Rożniatowskiej „Popiersie niewiasty“ z 
gipsn, Wójtowicza, „Po kąpieli“ fig. z bronzu. 


Dział ekonomiczny. 


Różnice dochodów w fabrykach polskich a 
rosyjskich. Gazeta Niediela podaje bardzo cie- 
kawe wiadomości o dochodach, jakie przynoszą 
niektóre większe przedsiębiorstwa rosyjskie. Cy- 
fry to autentyczne, bo czerpane ze źródeł nrzę- 
dowych, a ciekawe, bo przekonywają, że przed- 
siębiorstwa przemysłowe, o których mowa, przy- 
noszą od 15 do 50%. Niediela wymienia szcze- 
gółowe firmy i fabryki, i robi uwagę, że fabry- 
kanci Królestwa Polskiego poprzestają na daleko 
mniejszych zyskach ze swoich przedsiębiorstw i 
kontentują się dochodem 7—9%, jak o tem prze- 
konywa memoryał, przedstawiony przez nich mi- 

| nistrowi skarbu. W całej Europie zaś przedsię- 
biorstwa przemysłowe nie dają więcej nad 5 od 
sta. Cóżby na to powiedzieli przemysłowcy euro- 
 pejscy — pyta się Niediela — gdyby się dowie- 
/ dzieli, że „nasi przemysłowcy mają się za po- 
* krzywdzonych , pobierając dochodu rocznego 40 
“C procent ?* , 

Z tego wszystkiego zaś wyprowadza pomienio- 
l na gazeta taki wniosek: 

-„Niechby przemysłowcy nasi poprzestali na ta- 
< kim zysku jak zagraniczni 1 nadwiślańscy, a nie 
- potrzebowalibyśmy ani ceł protekcyjnych, ani środ- 

ków represyjnych przeciwko przemysłowi nadwi- 


_ślańskiemu — i przemysł nasz rozwijałby się, a| — 


ludność płaciłaby za wyroby o połowę taniej“. 
Trzeci zjazd członków „Towarzystwą go- 
rzelników polskich“. Porządek dzienny. W nie- 
dzielę dnia 17 czerwca b. r. od godziny 9 rano do 
1 po pozndnin. Walne zgromadzenie Towarzystwa : 
a) Zagajenie posiedz nia przez przewodniczącego. b) | 
Odczytanie protokołu z ostatniego walnego zgroma- 
dzenia. c) Sprawozdanie z czynności zarządu za 
rok ubiegły. d) Sprawozdanie komisyi rewizyjnej. 
e) Wnioski zarządu. f) Wnioski członków. g) Interpe- 
lacye członków. h) Uchwalenie miejsca i czasu przy- i 
szłego zjazdn. 
W poniedziałek dnia 18 czerwca b. r. od godzi- 
my 9 do 12 rano i od 4 do 7 wieczór. Odezyty 
a dyskusyami: 1) Krytyczny pogląd na starą i no- 


j 


płacą żądają 


Kraków, dnia 5/6. 

(Bez bieżącego kaponn.) 

Ruble papierowe rosyjskie za 1 
Marki niemieckie , , , za 1 
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Lwów, dnia 4 6. 

(u t bieżącego kuponu.) 
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gródeckim. 

W wyżej oznaczonej zapowietrzonej przestrzeni 
zabrania się odbywania targów na bydło, owce, ko- 
zy i świnie, jak również zabrania się odbywania 
tych targów w mieście Lwowie. 

Nadto zabrania się ładowania i wyładowania 
bydła i świń na stacyach kolei Karola Ludwika w 
Gródkn i Zadwórzu, oraz na stacyach kolejowych 
w mieście Lwowie. Wyładowanie bydła i świń w 
pomienionych stacysch kolejowych dozwolonem jest 
tylko natenczas, jeżeli zwierzęta te przeznaczone są 
na rzeź natychmiastową we Lwowie, Gródku i w 
Zadwórzu. 

Dodatki do cła od wódki. Na środowem posie- 
dzeniu Izby poselskiej w Wiedniu przedłożył rząd 
Radzie państwa projekt do ustawy o czasowem za- 
prowadzeniu dodatku do cła od palonych płynów 
alkoholowych. Projekt opiewa: $ 1. Ze względn na 
nowy podatek wódezany, pobierany będzie od dnia 
ogłoszenia niniejszej ustawy począwszy aż do osta- 
tniego sierpnia 1888, przy imporcie palonvch pły: 
nów alkoholowych przytoczonych w ogólnej taryfie 
cłowej z 25 maja 188% pod numerem taryfowym 
76 lit. a) i b), dodatek do każdej pozycyi cłowej 
w wysokości 36 złr $ 2. Płyny takie znajdujące 
się w chwili rozpoczęcia się dziełalności reformy 
podatku wódczanego — do czego ustawa niniejsza 
właśnie się odnosi — wewnątrz linii ełowej, a któ- 
rych oelenie według ogólnej taryfy cłowej z doda- 
tkiem w § 1 niniejszej ustawy określonym, zostanie 
biletami cłowemi udowodnione, będą wolne od na- 
łożenia podatku dodatkowego, połączonego z naj- 
nowszą reformą podatku wódczanego. 


Wiedeński targ bydła rogatego. Wiedeń. dn. 4 
czerwca. Na targowicę przypędzono ogółem 5704 
sztuk, w tem zGalicyi 1710 sztuk, z Węgier 2282, 
z prowineyj niemieckich 1712 sztuk. 

Przebieg targu nie był ożywiony. 

Płaconc za galicyjskie woły opasowe po 47—54 
złr., wyjątkowo dobre do 58:50 złr., za węgierskie po 
46—53 złr., niemieckie woły od 48 do 56 złr., 
galicyjskie woły z paszy po 45 do 52 złr. za cetnar 
metryczny. 


Spostrzeżenia meteorologiczne 
(podług Obserwatoryum krakowskiego). 
Kraków, dnia 5 czerwca. 
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Uwagi: Dzień pochmurny i ciepły, od czasu 
do czasu deszcz. 
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Telegramy „Nowej Reformy“ 


( Prywatne.) 


Wiedeń, 5 czerwca. Koło polskie postanowiło 
wysłać do ministra Głautscha deputacyę, ażeby 
przyspieszyć zatwierdzenie zmienionego statutu 
galicyjskiej Rady szkolnej krajowej. Dziś zakoń: 
czą się obrady Izby poselskiej. 


NOWA REFORMA. 


Wiedeń, 5 czerwca. Na dworcu kolei Półno- 
enej wczoraj wieczorem Żegnała Lewakowskiego 
odjeżdżającego liczna reprezentacya Polasów i pp. 
Niemezynowski i Orzechowski. Imieniem obe- 
enych przemawiał akademik Zalplachta; wołano: 
do widzenia jak najprędzej. 

Wczoraj cesarz przyjmował mistrza Matejkę w 
dłuższej audyencyi z nadzwyczajnem wyszczegól- 
nieniem. 

Wiedeń, 5 czerwca. Odroczenie Rady państwa 
— obudwu Izb — nastąpi dopiero 18 czerwca, 
chociaż Izba poselska odbędzie już jutro ostatnie 
posiedzenie. 

Nie podlega wątpliwości, że rząd bez pomocy 
narodowo niemieckich antisemitów (frakeyi Schö- 
nerera) nie zdołałby był przeprowadzić ani od- 
szkodowania galicyjskiej propinacyi, ani też boni- 
fikacyi dla gorzelń rolniczych. Większość wy- 
nosiła bowiem 12 głosów, a byłaby ona mniej- 
szością, gdyby antisemici: Vergani, Fiegl, Ursin, 
Fiirnkranz, Patta i Lueger nie byli się usunęli 
z Izby podczas głosowania nad odnośnemi para- 
grafami ustawy. W kołach parlamentarnych mó- 
wią, że między antisemitami a rządem przyszło 
przed głosowaniem zá pośrednietwem ks. Liechten- 
steina do Kompromisu, a to w sprawie procesu 
Schónerera. Kompromis przeprowadzili polityczni 
przyjaciele Schónerera, bez jego udziału. Schö- 
nerer głosował nawet przeciw ustawie wódcza- 


ej. 

Wiedeń, 5 czerwca. Polit. Corr. donosi, że po- 
dana przez niektóre dzienniki wiadomość o krwa- 
wych starciach w pobliżu Monastyru w Macedonii 
pomiędzy Turkami z jednej a Grekami i Ser- 
bami z drugiej strony, jest zupełnie zmyśloną. 
Dwie z przytoczonych wsi, w których starcie 
miało się odbyć, nie istnieją wcale, a dalej w o- 
kolicy tamtejszej nie ma również serbskiej lu- 
dności. 

Rzym, 5 czerwca. Papież przyszedł zupełnie 
do normalnego stanu zdrowia. 

Na uroczystości jubileuszu wszechnicy boloń- 
skiej, będzie zastąpionych 81 obcych i 18 wło 
skich wszechnie przez 272 profesorów. W uro- 
czystości weźmie także udział kilku panujących. 


_— z śś 


(Z biura koresponiencyjnego. ) 


Wiedeń, 5 czerwca. Dzisiejsza urzędowa Wie- 
ner Ztg ogłasza rozporządzenie ministerstwa skar- 
bu z dnia 8 b. m., którem na mocy postanowie- 
nia rady ministrów w porozumieniu z rządem 
węgierskim i ministerstwem wspólnem dozwolo- 
ny znowu swobodny wywóz koni wszel- 
kiego rodzaju za granicę a zniesiono zobowiąza- 
nie dotychczasowe do zwrotu koni chwilowo wy- 
wiezionych. 

Wiedeń, 5 czerwca Na wczorajszem wieczornem 
posiedzeniu Izby reprezentant rządu szef sekcyjny 
Baumgartner przemawiał przeciw wniosko- 
wi Auspitza, wskazując na tę okoliczność, że 
Austrya ma kompensatę od Węgier w podatku 
konsumcyjnym od cukru, eksport zaś spirytusu 
z Węgier do Austryi z roku na rok się zmniej- 
sza, a zatem obawa Auspitza jest nieuzasadnioną. 

Menger wnosi, ażeby postanowienie $ 74 
obowiązywało tylko na trzy lata. 

Izba odrzuciła wnioski Auspitza 
i Mengera i przyjęła $ 74 bez zmiany. 

$$ 75—99 po krótkiej dyskusyi również zo- 
stały przyjęte. 

W dalszym toku obrad do $ 100 Steinwen- 
der proponuje, aby paragraf ten miał moe obo- 
wiązującą tylko przez 4 lata, tudzież wnosi, ażeby 
część czystego dochodu obrócono na zmniejszenie 
ceny soli, na powetowanie strat w podatku kon- 
sumcyjnym i na odszkodowanie krajów, które 
przez ustawę spirytusową najwięcej będą poszko- 
dowane. 

Ghon wyjaśnia, jakie straty przyniesie nowa 
ustawa Karyntyi. 

Izba odrzuciła wnioski Steinwen- 
dera i $ 100 przyjęła bez zmiany. 

Poczem przyjęto $ 101, t. j. klauzulę wyko- 
nawczą, i tym sposobem cała ustawa Zosta- 
ła załatwiona w drugiem czylaniu. 
Następnie Izba uchwaliła sześć wniesionych przez 
komisyę rezolucyj o zarządzeniu Środków zap 0- 
biegających podrabianiu drożdży 
spirytusowych, o ułatwieniach w 
przyrządzaniu napojów domowych, 
oraz 0 zaprowadzeniu i konserwacyi 
aparatów kontrolnych. 

Następne posiedzenie wyznaczono na dzisiaj. 

Wiedeń, 5 czerwca. Izba deputowanych przy- 
jęła w trzeciem czytaniu ustawę 0 podatku od 
wódki W imiennem głosowaniu oświadczyło się 
161 posłów za nią, a 180 przeciw. 

Berlin, 5 czerwca. Nordd. Allg. Ztg powtarza 
artykuł, umieszczony w dzienniku rosyjskim Gra- 
źżdamimie, zawierający dosadną krytykę polityki 
ks. Gorczakowa i hr. Ignatiewa ZA czasów kon- 
gresu berlińskiego. W końcu organ kanclerza 
niemieckiego dodaje własną konkluzyę, że Rosya 
nie ma żadnych powodów użalać się na Niemcy 
za stanowisko, jakie zajęły na kongresie berlin- 
skim, oraz czyni uwagę. że jest to pierwsza nieu- 
przedzona i zgodna z rzeczywistością opinia, ja 
ką wypowiedziano w publicystyce rosyjskiej o po- 


z 
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litycznej działalności hr. Ignatiewa, aprobowanej 
przez ks. Gorczakowa. 

Poczdam, 5 czerwca. Cesarz Fryderyk cierpiał 
wczoraj przedpołudniem na lekki ból głowy, któ- 
ry popołudniu prawie zupełnie ustał. Cesarz wy- 
jechał następnie powozem, a potem przechadzał 
się jeszcze przez czas jakiś po parku. 

Paryż, 5 czerwca. Na wczorajszem posiedzeniu 
francuskiej Izby deputowanych Boulanger 
przedłożył wniosek o rozwiązanie Izby i rewizyę 
konstytucyi, żądając dla swego wmiosku uchwa- 
lenia nagłości. W swem ezcposć, odezytanem wśród 
ciągłych przerywań. dowodzi Boulanger że prze- 
silenie we Francyi staje się coraz groźniejszem. 
Francya nie ma zanfania do dnia jutrzejszego ; 
republika opanowaną jest przez jednę grupę lu- 
dzi, a parlament dzieli się na stronnictwa, które 
myślą już tylko o interesach koteryjnych. Mini 
sterstwa nie mają żadnej trwałości. Tylko rewi- 
zya konstytucyi może zaprowadzić pożądaną zmia- 
nę. W mowie swej wspomniał Boulanger o mi- 
nistrach , którzy biorą pieniądze ze skarbu pań- 
stwa, aby za nie pozyskać głosy wyborców. Gdy 
zaś prezydent zażądał od niego, aby cofnął te 
słowa, mowca wyraził się, iż nie miał zamiaru 
ubliżyć swym kolegom. Dalej dowodził Boulan- 
ger, że Francyi nie potrzeba prezydenta repu- 
bliki. Mowca wypowiadał swe zwroty wśród cią- 
głego przerywania i upomnień prezesa Izby — 
wreszcie zakończył mowę uwagą, że Francya 
zreformowana i opierająca się na po- 
tężnej armii byłaby najlepszą rękoj- 
mią europejskiego pokoju; ale obe- 
cna izba nie jest w stanie dać krajo- 
wi pożądanej konstytucyi. 

Mowa Boułangera wywołała w Izbie burzliwe 
zajścia. Poczem zabrał głos Floquet. Prezydent 
ministrów zbijał zarzuty Boulangera i w sprawie 
rewizyi konstytucyi oświadczył się przeciw na- 
głości, zrozumianej tak, jak tego pragnie Boulan- 
ger. Minister sądzi, że niektóre punkta programu 
Bvulaugera zasługują na uwagę, ale wniosek na- 
leżałoby przekazać komisyi do zbadania. W dal- 
szym ciągu swej mowy minister potwierdził o- 
świadczenie, jakie uczynił w sobotę w komisyi, 
Że rząd w odpowiedniej chwili wy- 
stąpi z projektem rewizyi konstytu- 
cyi. Minister zakończył swą mowę śród okla- 
sków lewiey kilku uwagami o dyktatorskich dą- 
żnościach Boulangera. 

Poczem nagłość wniosku Boulangera 
odrzucono 377 głosami przeciw 186— 
a zarazem uchwalono ogłosić mowę 
Floqueta po całej Francyi 335 głosa- 
mi przeciw 170. 

Paryż, 5 czerwca. Dzienniki potępiają wywo- 
dy gen. Boulangera, chwalą natomiast mowę 
Floqueta i nazywają dzień wczorajszy pomyślnym 
dla zjednoczenia stronnietw republikańskich. 

Prezydent Carnot odwiedzi wkrótce Rouen i 
Havre. 

Paryż, 5 czerwca. Clemenceau oświadczył 
wczoraj, iż będzie głosował za rządem. 
Wszyscy republikanie domagają się jednomyślnie 
rewizyi, ale oczekują, aż rząd naznaczy chwilę 
stosowną. 

Londyn, 5 czerwca. Izba gmin uchwaliła 206 
głosami przeciw 85 wniosek rządowy 0 kredy- 
cie 2,600.000 funt. szt. ma uzbrojenie portów i 
stacyj węgla kamiennego. Wśród dyskusyi szef 
marynarki Hamilton przyznał, iż w razie wojny 
rząd nie mógłby zabezpieczyć całego handłu an- 
gielskiego od nieprzyjacielskiej napaści, że ciągle 
pomnaża liczbę szybkich krzyżowców, i że ma 
zamiar przez szereg lat następnych wydatki na 
flotę wojenną utrzymywać na stopie wysokiej. 


Kursa telegraticzne. 
NWnmawieżłdxzi wiodońnńmzikioj 


Kers w wal. 
dnia 5 czerwca 1888. aaite 

sr. | ot. 
Zjednoczony dług w papierach 89 | 20 
Zjednoczony dług w srebrze 80 | 55 
Austryacka renta złota - ©» - ù 109 | 70 
50/, austryacka renta (marcowa) . 94 | 25 
Akcye banku austro-węgierskiego 865 | — 
Akcye kredytowe |. 286 | 90 
Londyn gł 136 | 35 
Sróbro . « dwa - — | — 
20-to frankówki za sztukę . 10) 01 
Dukaty austryackie . - = . > 5| 94 
Banknoty banku niemiec. za 100 m., 61 |j927/, 
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Rubryka „Nadósłane* nle pochodzi od Rodak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje 
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NADESŁANE. 


Dła głuchych. Osoba, uleczona pojednyńczym 
środkiem z 28-letniej głuchoty i szumu w uszach, 
przesyła chętnie każdemu bezpłatnie opis tejże 
kuracyi w języka niemieckim. Adres: Institut für 
Taube, Wien, IX. Kohlingasse Nr. 4. (493 9-104) 


RA o meane 


TENAN 


NADESŁANE. 


Poszukuję kapitału pięć tysięcy złr. 
na hipotekę tż po banku. 

Dr. Lesław Boroński. 
(922 2-4) adwokat. (Grodzka Nr. 1.) 


NADESŁANE. 


Dr. Kazimierz Zgórski 
ordynuje w tegorocznym sezonie 


w żegsiestowie 
jako lekarz zakładowy (730 10-12) 


NADESŁANE. 


Długie niemowlęctwo i chorowitość naszych 


dzieci powodują Skrofiilosa, angielska choroba 
skrzywienie stosu pacierzowega, wskutek złego 
odżywiania i złych soków żywotnych. Usunąć to 
to można tylko używając dłuższy czas przetworów. 
Apteka Ferdynanda Schmieda: Extraktu poda- 
nego z tranem, Extraktu słodowego, z paukre- 
styną, pepsyną i iranem (bez smaku tranu). Ce- 
s 65 ct. i 1 złr. Do nabycia we wszystkich apte- 
ach. 


(122) 


NADESŁANE 


JDomowym oraz najpewniejszym środkiem przeciw 
cierpieniom z niestrawności i zatwar zenia powstałych, 
s4 Lippomana Karslbadzkie proszki musujące. 124 


NADESŁANE. 


Srodek dla robotników i robotnic. Linz 
(Wyż. Austrya). Muszę Panu donieść, że Pań- 
skie pigułki szwajcarskie aptek. Richarda Brand- 
ta, znakomicie u mnie działały, szczegoólniej w 
zatkaniu i rozedmie kiszek. Ponieważ na moje u- 
trzymanie szyciem zarabiam, użycie więc tako 
wych działa u mnie bardzo zbawiennie. Cierpię 
także oddawna na podagryczne bóle, które udzie- 
liły się już nawet kostkom w palcach, eo mi w 
mej pracy przeszkadza. Powtarzam więc, że każ 
dej chwili gotową jestem oddać najlepsze świa- 
dectwo pigułkom szwajcarskim. £ molina Soyka. 


NADESŁANE. 


Interesującem jest w dzisiejszym numerze na- 
szego dziennika ogłoszone eznajmienie szczęścia 
przez Samuela Heckschera senr. w Hamburgu. 
Dom ten zyskał aobie przez szybkie i dyskretne 
wypłacanie kwot wygranych tu lub w okolicy — 
tak dobre imię, iż każdego uwagę zwracamy na 
jego dzisiejszy inserat. 


Pamiątki, zbiory „i osobliwości godne zwie- 
dzenia. 

— Skarbiec igroby królewskie w kate- 
drze nè Wawelu zwiedzać można codziennie po go- 
dzinie 10 z rana; w dni świąteczne po sumie o godzinie 
pół do dwunastej. 

—Skarbiee kościoła archiprezbyterya|- 
nego P. Maryi i skarbiee konwentu 00. Domi- 
nikanów zwiedzać można, jak wyżej. 

— Mnżeam Narodowe Sztnki w Sukien- 
nicach otwarse codziennie -próes poniodziałków od 11 
do 3. Wstęp w dui świąteczne 10, w powszednie 20 ont. 

— Wyśtawa nieustająca zjednoczonego 
Mow.Przyjaciół Sztuk Pięknych w Sukien- 
nicach otwarta codziennie prócz poniedziałków od 11 
do 4. Wstęp w dni świątecżne 15, w powszednie 30 cut 
Mnzenm techniczno - przemysłowe 
miejskie (gmach Franciszkanów), otwarte codziennie 
od godziny 1U do 6. Wstęp 20 centów. W niedziele od 

0 do 6 bezpłatrie. 

— Kopalnie w Wieliczce „zwiedzać można za 
opłatą w każdy wtorek, czwartek i sobotę o godzinie 2 
minut 45. — jeżeli zaś w który z tych dni przypadnie 
święto, zwiedza się w dzień następny. 

— Muzeum ke. Czartoryskich (ulica Pijarska) 
otwarte dla publiczności wa worki i piątki od god .iny 
10 rano do Ż z poładnia. Wstąp bezpłatny. 

— Zbiory Akademii Umiejętności (uliva 
Sławkowska), zwiedzać można za zgłoszeniem się do Za- 
rządn. 
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płacą żądają i 
Warszawa, dnia 4/6. 
(Bez bieżącego kuponn.) 


5% Listy zastawne z r. 1869 za rabli 100|100 70]:00 90 
4% Listy likwidacyjne 1.» n 100] 88 FO) 90 25 
5% Listy zast. Warszawy I Em., „ 100] 99 40] 99 80 
5% na 2 (r AE 100 | 98 30] 98 80 
r NC Wa UINAE 100 | 97 60] 97 90 
5% n F » IV ọn „ 100f 97 86] 97 76 


Wiedeń, dnia 4/6. 
Obligi długu państwa 
bez bieżącego knponn. 


5% Renta austr papier. ab16% za złr. 100} 78 95] 79 16 
59 irs BrODYNA „n  » „ 100] 80 45) 80 65 
4% „ Hota . n „ 100]109 zojiog 20 
5% , apier. nowa n „ 100] 93 %0] 9 90 
4% Losy z r. 1854 na 250 złr. ab 20% zn 100 [132 --|-33 50 
» „1860 „ 500 „ n  » 100[136 251126 76 
5% n 1860 3 100 » n n 100 140 ~- J110 5U 
n n» 1864 bez % całe „ n» 100[166 - |166 50 
Ę 1864 bez % Pp nn 100|i69 25ji70 25 


Obligacye korony węgierskiej. 
4% Renta złota na 1000 złr. =z złr. 100 
54% n pierowa . , - n» s 100 
g OCI. w. Ostb. z 1878 wał. ab 10% esc. 100 
Pożyczka prem. węg. po 100 złr. „ 100 
n LJ n LĄ 5 LJ 
£% Losy Cisańskie (Theise-Reg.) 


w? 90] 98 1 


115 20]116 80 
123 20/123 50 
123 75/128 2) 
123 604132 9 


85 dbf 86 16/4 a 


piaca żądają 
Obiigacyć Indemnizacyjne. sj 


% Obl, ind, ab 10% aso. Galicyi sa 100 m.k.|102 30/102 90 
5% n n „ 10% „ Bakow. n » „|101 76lloŻ 5 
5% ads 7% „ Siedm. n 100 n „|104 30104 go 
B% „m è n n 7% „ Węgier.» 100 „ „łt06 830]116 10 


Różne inne pożyczki. 


% Losy Donan-Regalir z 1870 za sztukę 1 [118 50jijg - 
uj loyo ka op 21878 „ „ 1016 26]106 75 
% Sa beko ent. pr. po 100 fran.n „ 1] 23 60] 33 8- 
0% Losy tureckie pr. 400 n n » 1] 20 26] 20 40 


Listy zastawne. 


101 5O$101 65 


4'|,% Banku austro-węgiersk. 
100 30100 80 


114% Bank krajowy galicyjski zà złr. 100] 92 —| 432 75 
5% = obl. komaa.» » 100] 99 K'|100 50 
5% Banka hip. gal. z ió% pr. „ „ 100J1 O 60J10 90 
B% „n »  4o-letnie . „ „ 100] 97 70] 98 10 
$% Boden-Credit allgem. öst. „n 100]100 z5flo1 10 
3% Boden-Credit allg. öst. z pr. n „ 100 f102 7b/103 25 
4% Qal. Tow. kred. ziem, okr. 41 „ 100f 89 25] 88 6 

14 % n n n n n 100 93 65 3 
5% Gal. Tow, kred. ziem. stare n 100 [100 80101 20 


n 
n 
1 
» 
n 
» 
n 

» 


LĄ Banku hip. węg. Z premią 


104 50|106 - -|4% 


r" płacą żądają 
Obligacye pierwszeństwa kolel 


% albrechta . . na Ra zh. za i 98 98 76 
Ferdynanda północ. na 300 „n n Te 
v% Kar, L. kod 1881 na 300 „ „ 100] 98 7h) 99 25 
b% Koszycko-Bogum. „200 „ „ 100101 60102 — 
4% Tw.-Czer. z 1884 300 z. ab. 10% „ 100] 73 --| 73 40 
4% Twow.-Czern. z 1884 na 300 złr „ 100| 88 —] 89 
4% Radolfa w złocie . „200 „ „ 100]126 75ji26 
%  Siedmiogrodzkie . „200 „ „ 100] 97 30] 47 
3% Lomb. (Sidb.) na 500 fr. za sztukę | |145 50]146 
5% Przem.-Łnp. I. Em. na 200 złr. za 100] 97 201 97 6 
54 Nordosty . n 300 „ „ 100| 96 60 97 
Losy. 
Badap. losy Bazylika . ua 5 złr. w. a. 
Kred. dla handla i przem. na 100złr. w. a. 
Klary W... cola ra w ŁO AA 
4% Tow.żegl. Dan. ab 10% „ 100 „ w.a- 
Krakowskie . . . . . „ 320, WA 
Ofner (miasta Bady) . n Wp W.A. 
Czerwonego Krzyża austr. „ 10% w.a. 
„ n  węgier. „ bw Wa 
Rudolfa E L Gó8 
Stanisłuwowskie . . „ 2%, wa. 
41j4% Tryczteńskie . „100 „ m.k. 
" A DO „ w.a, 


płacą Ląd: JĄ 
Akocye bankowe. Ta] 8 


6 —Munglobank . i na 200 mr. |104 76]105 25 
5 _|Bankveroin Wiener !. „ 100 „ | 90 90 50 
13: —_|Kredyt. dla handlu i przem. „ 160 „ |284 20]284 60 
18-—|Kreditbank węg. allgem. „ 266 „ |283 —)]283 59 
30 _ |Lasnderbank . . . . „200 „ |213 zńjżia 50 
39-30JAustro-węgierskie . „ 600 „ i865 [366 — 
13-— Miiontech so o 6 4 „ 100 „ |19$ 70j200 -- 
21-—|Galie. Bauk hipotószny. „ 200 „ [284 —]287 - 
Akoye kolojowo 
10=JAlfóld-Fiuma af na 200 str. |176 -- BAĆ 
117,.|Ferdynanda Północna. „1050 „ |2505 | 61%— 
CE Karola Ludwika . . . „ 210 „ |197 75/197 25 
18-50|Lwowsko-Oserniow-Jassy „ 200 „ |21ż 25212 5 
1:94|Koszyeko-Bogumińskie , „ 200 „ [141 50JI42 — 
950jRadolfa . . . . «< < „ 200 „ |183 KOJI84 — 
9-94]Siedmiogrodzkie . a 200 „ {172 -J172 50 
"| 27 fr/Staateeisenbahn . . „ 200 n |225 59226 -- 
1fr|Lombardy (Südbahn) . „ 200 . | 83 —| 83 Ko 
16:87fŻegluga na Dunaju . n 500 „ |366 - [868 — 
7 Waluty 
Dukały półne ważne . za sztukę | 6 95] 5 97 
20-to Frankówki . ù ń 10 01) 10 05 
20-to Markówki . . — g b 12 39] 13 ål 
Pół-Imperyn y ros.ypełne ważne „ ,„ 10 34] 10 36 
Fanty sztariingi > . . . wę 12 63] 13 68 
Banknoty włoskie POP > w: 80] 40 90 
Ruble papierowe an po satuk 1107 50]108 — 
z 


3 "AKÓR "ACHSTIM, Kantor wymiany w Krakowie, Rynek gł. linia A—B 


kupuje i sprządaje krajowa i zagraniczna papiery, 4 


:ge, laty zastawne, E 
3 cenach. Wymienia wylos. papiery, kupony. Dostarcza n we arknsze koponowe. Zl 


, monety po najprzystępolojszych 
ecenia nskutecznia odwrotną pocztą 


Nr. i27. 


Zmiana lokalu. 


Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną 
P. T. Publiczność, że dmia 80 maja 
przeniosłem mój 


HANDEL WIN 


do domu 
przy ul. Krupniczej, 10. 
Dziękując Szanownym moim Odbior- 
com za dotychczasową pamięć o moim 
handlu, mam nadzieję, że i nadal za- 


skarbię sobie zupełne zaufanie Szano- 
wnej Publiczności. 


Z uszanowaniem 


Antoni | Schultz. 


944 15 


Do sprzedania 


Lina druciana przewozowa 


mało używana, z przyrządami , waży 12 uetn. 


metrycz., długości i 
T3 a około 100 metrow, grubości 


Bliższa wiadomość u p. H. Roses, ul. 
krakowska, Nr. 45. 959 ! 3 


Do wynajęcia każdego czasu 
pokoje, przedpokój i kuchnia, w ogro- 
dzie, ma Grobłach , Nr. 7, pierw- 
szą brama z plant. 
Wiadomość na miejscu. 
Stajmia na 14 lub 15 koni. 


Ekonom 


kawaler, lat 36 liczący, z dobremi poleceniami 
jak również rekomendacya osób snanych w kra- 
ju, poszuknje posady od 1 lipea b. r., wymaga- 
nia skromne. Łaskawe zgłoszenia pod lit. Je 

P. poste rest. Liazkki. 950 1 3 


Mieszkanie letnie 


od Krakowa 9 kilom., składająae się z 4 pokoi 
i kuchni (jarzyny i nabiał w miejscu), jest każ- 
dego czasu tamie do wynajęcia. 
Wiadomość w handlu J. Bajera , ulica 
Grodzka. 263 1 8 


Poszukuje się zaraz 


chłopca do praktyki 


z odpowiedniem wykształeeniem, do 
cukierni U. Spargnapani „w Tarnowie. 
964 1 


Deo sprzedania 
fortepian, szafy, łóżka, zegary, meble 


i inne rzeczy domowe. 96112 
Ul. Dominikańska, 3, I piętro, m. 4. 


Zawiadomienie. 


Na żądanie Szan. Publiczności zmie- 
niony został rozkład jazdy ommibu- 
sów począwszy od d. 10 czerwca. 

Z Podgórza do Wieliczki o godzinie : 


962 13 


514 rano, 1 po peładniu, 
7 rano, 4 po południu, 
11 rano, 7 wieczór. 


Z Wieliczki do Podgórza o godzinie : 

7 rano, 3 po południu, 

9 rano. 6 wieczór, 

1 w południe, 8/4 wieczór. 

W dnie sobotnie z Podgórzu do Wlellozki o godz. 
7 rano, I 4 po południu, 
11 przed pałudn., 7 wieczór. 

W dnie sobotnie z Wiellezki do Podgórza o godz. 
9 rano, 6 po południu, 
l po południu, S'a wieczór. 


"BYSTRA 


(pod Bielskiem) 


jaklad wodoleczniczy 


otwarty od dnia 15 maja. 
Leczenie prądem elektrycznym , mięsie- 
niem, gimnastyką, mlekiem i kefirem. 
Kierownictwo lekarskie prowadzi Dr. 
Walery Momidłowski, b. asystent uni- 
wersytetu Jagiellońskiego. 812 8 10 
Przystanek kolejowy w miejscu. 
Bliższych wyjaśnień udziela 
Zarząd Zakladn. 


| 


BOYVeau 


RO0B LAFFEGTEUR 


(Sarsaparylian) 
aptekarza Henryka Blumenfelda we Lwowie. 
Syrup ten od dawna już znany, sta- 
nowi dotychczas najlepszy i najskutecz- 
niejszy krew czyszczący środek. W szkro- 
tułach, chorobash syfilistycznych i ró- 
żnorodnych cierpieniach skórnych, działa 


syrup ten niezawodnie. W  zastarzałych 
nawet cierpieniach, nsuwa wszelkie ślady 
zanieczyszczenia krwi. 


Cena 1 złr. 20 et. 


Broszurki, zawierające dokładny opis 
tego znakomitego środka, oraz wykaz świa- 
dectw o skuteczności tegoż na żądanie 
bezpłatnie. 106 16 0 

Główny skład w aptece 
Henryka Blumenfolda we Lwowie. 


Skład w Krakowie w apt. L. Rosnera. 


W Labain koło Myślenic 


jest do sprzedania dom, składający się 
z 4 pokoi, kueuni, piwnicy, zabudowan gospo- 
darskich i ogrodów, z powodu przeniesienia 
pocztinistrza, pod bardzo dogodnemi warunkami. 

Zgłoszenia przyjmuje właścieieika p. Emi. 
lia Podstawska w Lubniu przy My- 
ślenicach. 930 2 4 


W. KRZYSZTOFOWICZ | 


Kraków, linia A—B, 37, 
PIERWSZY FABRYCZNY SKŁAD 


Farb i Matervałów 


poleca 
4 drukarni Związkow=* = Uraknmia 


» 
A kamieniołomów i pierwszej kraj. parowej fabryki wapna 


8 przewyższa co do jakości i wydatności wszystkie do- 


U 


NCWA REFORMA. 


JOZEF HARRER 


w Bialy, uloa Główna, Nr. 97, 
poleca swój bogato zaopatrzony skład 


konfekeceyi damskiej. 
Płaszczy od deszczu, kaftaników, zarzutek, płaszczyków dla panienek i dzieci 
w różmych wielkościach i po najniższych cenach. 
Firanki, kapy na łóżka, obrusy, płótna, bieliznę męską it. d. 


SKŁAD FABRYCZNY 
c. k. uprzywil. g fabryki płótna 


ED. OBERLEITHNERA SYNÓW 
w Schönberg na Morawie. 
Sprzedaż po oryginalnych cenach fabrycznych. 
Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. 
x0=DFO""" TP: PPT LFTF FE ZE 10 RE LU= 


WIELKI SKLAD 
DAWIDA BUCHNERA, 


w EraxLowie, Stradđdorm, 23, 
poleca swój bogato zaopatrzony skład towarów bławatnych, materyj jedwa- 
bnych czarnych i kolorowych , aksamitów lyońskieh, kaszmirów czarnych 
zagranicznych, dywanów angielskich, koców sławuckich, płócien rumburskich 

i sprzedaje takowe 


po cenach fabrycznych częściowo i hurtownie, 
oraz resztki materyj jedwabnych i wełnianych 
za połowę ceny. 
Polecając się łaskawym względom Szan. Publiczności nadmieniam , że 
próbki posyłam na żądanie opłatnie i darmo. 
Zostaję z szacunkiem 
945 1 20 Dawid Buchner. 


R Q--Q=I-[-O> DP: TOOF0TB- DBP DO OMA BO 1 OTE A 


AWYGRZE na Sziąsku austryackim (Ernsdorf). Zakład hydro- 


patyczny i żętyczny. Uzdrowisko klimatyczne. 
Sezon od 1 maja do 30 września. Lekarz: Docent Dr. Smeleńs- 


597 7 12 


ski. — Poczta, telegraf, stacya kolei żelaznej. 
Wyjaśnienia i broszury przesyła Inspekcya Zakładu. 


SZCZAKOWIECK1I 


Portland Gement i Wapno cementowe (Gementkalk) 


sprzedeje po cenach fabrycznych 
Adolf Scherer 
w Krakowie, ulica Szpitalna, Nr. 6, 


Generalny Reprezentant Fabryki Portland Cemen- 
tu w Szczakowie. 635 14 16 


4 
a 
pa 


d 


$ 


? 


od 
4 
Również polecamy miał wapienny. 487 10 20 Y 
3 ME E S EE ME 34 3-034 34 


Jedyny akład gwaran- 
jak: Peruvien, Tüffel, towanych czysto wełnianych 


liberyjne i dla straży z 
ogniowych, oraz wszelkie „Mater J 
uniwersalnych, 


gatunki 
zdatnych na bielieliznę wełnia- 


towarów modnych. I 
Wzory do obejrzenia przesyła 2%, na suknie do żałoby, dla 
łatnie. — Bogate zbiory chłopców i na suknie męskie, 
OP ; gm À na suknie podróżne i do polo- 
próbek dla panów majstrów wania i t. p. z fabryki A. 


krawieckich mieopłatnie. Ziffer & 8. Tugendhat. 
Bieisko. 598 15 0 


Fabryczny skład „zum weissen Lamm“ w Bernie (Morawa). 


LIBAN i EHRENPREIS 


wyłŁaściciele 


systemu Rumforda 


w Podgórzu przy Krakowie 


polecają Szan. P. T. Odbiorcom także i w tym roku bieżącym 
swój fabrykat 


p 
wapna budowlanego i nawozowego 


tychczas znane wapna. 


(3 


Sukna 


dobre gatunki 
bardzo tanio, 


JAW EIHWATOW ICZ 


we Lwowie, ułica Kopernika, Nr. 3, w Krakowie, Sukiennice , Nr. 20, 
w Czerniowcach, Rynek, Nr. 2, 
poleca swojego wyrobu 
znakomite środki, odszczególnione 7-ma medalami za- 
slugi i 2 dyplomami uznania na wystawach krajowych 


i zagranicznych. 
do zachowania piękności, świeżości I delikatuości cery. 


Balsam de Mekka 
Słoik 4 złr. 


Ziółka wschodnie do naparzania twarzy, 50 cent. 
Po a im r o 

H i preparowana nad kwiatami konwaliowemi do knnser- 
Gliceryna toaietowa wowania twarzy. Flakony po 80, 50 c. i 1 złr. 
Benzoe 


siynny ten środek używa się od niepamiętnych czasów 


do mycia twarzy, chroni od zmarszczek i węgrów, wygładza na- 
skórek. Fiakon 50 et. 97 64 0 


| Farby olejne 


zupełnie do użytku gotowe, 
o pociągania drzwi, okien, podłóg, da 
| chów, sprzętów gospodarczych i t. p. 


Farby cementowe do fasad 


| w 36 odcieniach. 


Lakiery 
angielskie i krajowe 


do drz¿wa, skór i żelaza. 


PA 
; U koleją, nadto 2 razy omnibusem. 


Tłus:cze i smarowidła do osi. 


Paniar z fahrvki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


LAC 


a e e s wm w ai zz zw zza | 
() 
Aj 


SWOSZOWICE Í 
j pod Krakowem. 8 
l) zakład kąpielowo-leczniczy. 4 
8 


4 
Jedna z najsilniejszych wód siarczanych 
qz przeważającą iłością soli sodowych i wapniowych. Se 
8. Wskazanie: w gośćcu stawowym, mięśniowym, dnie, zołzach, kile, owrzodzeniach [| 
i obrzękach zołzowych i kiłowych, w krzywiey, nerwobólach, porażeniach, pozostałościach jl A 
po ranach postrzałowych i ciętych, po złamaniach kości, w zesztywnieniach stawów, oty- Ó 
łości, w bardzo wie'u chorobach skórnych, jako też w chorobach polegających na utru- k*%4 
dnionym odpływie i przemianie krwi, w chorobach kobiecych. | 
, Kąpiele siarezane wodne i mułowce , leczenie elektrycznością i mięsieniem , wody | 
b „| mineralne krajowe i zagraniczne. 848 4 6 „4 
| Lekarz zdrojowy Dr. Antoni Filimowski, 
asystent Uniwersytetu Jagiellońskiego. 
Stacya kolei transwersalnej, 6 kilometrów od Krakowa , poczta i telegraf w miejsou. p 4 
Komunikacya pomiędzy Krakowem a Sw szowicami odbywa się 9 razy dziennie | 


PS 
| i 


«| 
IE a 77 n n uM P awa W ao DV = m, ta, ak a 4 
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„Początek sezonu od 27 maja de końca września. 
Mieszkania nmeblowane wynajmuje i wszelkich wyjaśnień udziela 


Zarząd kąpielowy w Swoszowicach. 


kn 
DTV "TEE OGG ALPA M5 Pee OE 0 R JOE Bo" 4: 
> 
Specyalnie dla Dam! 
i Niniejszem mam zaszezyt donieść Sz. P. T. Publiczności, że na obecny 
sezon zaopatrzyłam mój skłep modniarski w bogaty wybór modnych 
kapeluszy, gustownie ubranych, jakoteż nieubranych. Nadto znajduje się u mnie i 
wielki zapas wszelkich przyborów w zakres modniarski wchodzących, jako to: ġ 
aksamity, plusze, wstążki, kwiaty, pióra itp. Ceny konkurencyjne. || 
I Wszelkie zamówienia z prowincyi uskuteczniam odwrotną poczty } 
841 79 Leonora W 'elsslitz, j 
Q w Krakowie, Plac WW. Swiętych, albo Franciszkański L. I, obok Magistratu. 7 


| Dra ANJELA. 
Lakłal wodoleczoltzy 


D'ALBESPEYRES] 


, 
PAPIER ALBESPEYRES'A Zuekmantel 
j Przeciwko Chorobom chronicznym (na Szląsku austryackim). 
Jalu to choroby muzyowe, paraliże, choroby 
nerwowe. astmy, katary, choroby dzieci Œ Med. Dr. Urbaschek 
i starców. zmiany wichu. $ ordynuje 632 19 0 


ŻADNE LEKARSTWO NIE JEST SKUTECZNIEJSZE KĘ 
JAK WEZYKATORYA NA KAMIENIU, 
wialkości srebrnej pięcio-frankotwwki pod- 
trzymywana rawdziwym Papierem 
Albespeyres'a 
LICZNE: FAŁSZOWANIA. Uniknąć je można 
przyjmując tylka pudelka tego papieru 
2 podpisem Fumou:e-Albespryres i 

stemplem Unii Fabrykantaw, 


W FUNNGUZE-ALBRPEYKES, 8, Fe, ST-DENIs, PARIS 


od I kwietnia do 15 października b. r. 


Nauczycielka, Polka, 


z kilkoletnią praktyką w jednym domu, mogąca 

udzieiać nauki do średnich szkół w języki pol- 

skim, niemieckim i francuskim. oraz początków 
muzyki, poszukuje posudy. 


twe wszystkiech apłektuch na całyni swiecie 
3 z Bliższa wiadomość: A. S$. poste restante 
114 15 0 Alwernia. 
Główna wygrana Ogloszenie Wygrane 
ewent. - a poręcza 
500.000 marek. |SZCZEĘSC LA] państwo. 


Zaproszenie do udziału 
w wWYSrANYCKH 


na wielkiej loteryi przez państwo Hambutcg poręczonej, 
na której 


9 milionów 160.290 marek 


z pewnością wygranemi być muszą. 
Wygrane tej bogatej loteryi pieniężnej, która według planu tylko 95.500 losów obej- 
muje, są nastepujące, a mianowicie : 
Największa wygrana jest w pomyśllym wypadku 500.000 marek. 


Premia 300.00) marek. 26 wygranych po 10.000 marek, 
1 wygrana 200.000 , 56 wygranych po 5000 , 
1 wygraua 100.000  , 106 wygranych po 3000 , 
1 wygrana 90.000 A 257 wygranych po 2000 , 
1 wygrana 80.000 , 3 wygrane po 1500 , 
1 wygrana 70.000 ři 515 wygranych po 1000 ef 
2 wygrane po 60.000 , 839 wygranych po 500 , 
1 wygrana 55.000 , 120 wygranych po 200, ASO marek. 
1 wygrana 50.000 , 30.020 wygranych po 145 mrk., 7992 
1 wygrana 40.000 , wygranych po 124, 100, 94 m, 7848 
1 wygrana 30.000 , wygranych po 67, 40, 20 marek, 
i żeni r9 nh Ź razem 47.800 wygranych. 


które w przeciągu niewielu miesięcy w 7 oddziałach z pewnością wyciągnięte będą. 

Główna wygrana lej klasy wynosi 50000 marek, w Żej klasie podnosi się na 56.000 
marek, w Jej na 60.000 m., w 4ej na 70.000 m., w 5ej na 80.000 in., w 62j na 90.000 m., 
w “ej na 200.000 m., a z premią wynoszącą 300000 marek ewentualnie ua 500.000 marek. 


Na pierwsze ciągnienie, oznaczone urzędownie 


1% czerwca b. r. 
kosztuje løs oryginalny tylko 3 złr. 50 c. w. a. — połowa losu oryginal- 
nego tylko I złr. 75 ct. w. a. — ćwiartka tosu oryginalnego 90 ct. w. a. 


te łosy oryginalne przez państwo poręczone (nic zakazane promesy) z do- 
łączeniem eryginalnego plana, z herbem państwa po frankowanem nadesłaniu na- 
leżytości lub za zaliczką poczt., nawet do najdalszych okolic przezemnie rozsyłane będą. 

Każdemu z biorących udział zaraz po odbytem ciągnieniu przesyłam urzędową listę 
ciągnień nawet bez zażądania. , 

Plan cięgnienia z herbem państwa, w którym wkładkı i podział wygranych na 7 klas 
jest uwidoczniony, przesyłam naprzód darmo, 5 

Wypłatą i przesyłką wygranych pieniędzy 

zajmuję się sam wprost do interesowanych punktualnie i pod ścisłą dyskreoyą. 
MME Każdy obstalunek uskutecznić można przekazem pocztowym lub listem rekomend. 

Upraszam zatem wszelkie zlecenia z powodu wkrótce mającego nastąpić ciągnienia 
najdalej do HG” 14 czerwca b. r. "QQ z zaufaniem przesyłać pod adresem: 


Sarnuecel Reckscher senr., 


Banquier und Wechsel-Comptoir in HAMBURG. 651 5 6 


Nini+jszem podajemy do wiadomości. żeśmy zastępstwo młyna naszego 
| i sprzedaż naszej, medalami odznaczonej, 


MARI 


oddali flrmie 


WwW. COLDWASSER 
w Krakowie, Rynek gti, L. 5, 
która po cenach fabrycznych sprzedaje. 


Mąki nasze celują przednią jakością, czynią zadosyć wszelkim mo-, 
żliwym wymagan om i mimo to są tańsze, niż mąki innych młynów. 


I kilo mąki najpiękniejszej I6 centów 
i wszystkie inne numera również najtaniej. 
Dyrekcya 
Młyna parowego w Losonczu. 


LA 


Preparaiy Franciszka Kwizd 
po cenach najniższych 


Środki desinfekcyjne 


jako to: 
kwas karbolowy, siarczan 
za, chiorkalk i t. P. 


Wyłączny skład dla Galicji 
„Carbolineum Avenariusa* 


jedyny środek, zabezpieczający drzewo 
od zepsucia przez Wilvocie i działania 
zmiennego powietrza. 


M1... 


Oliwy i oleje do maszyn 


Błeiweiss, Minia, Borax. 
Calofoma , Tektury, Kłaki, 
Rój i t. p. 

Do robót artystycznych 


farby olejne, akwarelowe, pen- 
dzie, firnisy, olejki, werniksy, 
stalugi, płótna malarskie itp. 


żelaą. 


a- 13-*-1--— 


Kraków, 6 Q©zórwca 1887. 


I. KKoncesyonowany 


LAKLAD KRÓWIANKÓWY 


polecony przez krak. Towarz. Lekarskie, a pod 
dozorem władz sanitarnych 


L. J. Kubickiego 
weterynarza miejsk. i docenta wetorynaryi, 

4 , - rozsyła } 
świeżą i pewną krowiankę 
zb eraną 2 razy w tygodniu. 

Cena fioli 8—10 pnustałck 1 złe. 
732 11 15 Lwów, ulica Batorego, 7. 


Skład we Lwowie w aptekach pp. Mikolaseha, 
Piepesa, Kochanowskiego i Wiewiórskiego; w 
Krakowie pp. Redyka, Siedleckiego i Stoekmara. 


| 


KEK AKAKEAZ 
Zarząd 


FABRYKI PIECÓW 


A. ŻYCHONIA 


w Dębnikach 


zawiadamia, 
iż jak dotąd bez przerwy, tak 
i nadal przyjmuje i wykonywa 
wszelkie zamówienia. 


Agencya w Biurze Architekta 
p. J. Pokutyńskiego w 
Krakowie, przy ulicy Sławkow- 


W skiej Nr. 20. 388 34 
NK CKKKKKIERIE 


Hotel Donau 


wien, a S 10 
Taborstrasse, Nr. 49. 


Nowo otworzony. bardzo wygodnie u- 
rządzony. Cena pokoi od 80 et. Śniada- 
nie: kawa z chlebem 20 et. Kolej konna 
i omnibus od hotelu. Usługa także polska 

Józef Molik, Rótelier. 


Roman Silberbach 


w Krakowie 


przy ulicy św. Tomasza, 

podejmuje się 

pokrycia dachów szy from szlą. 

skim, angielskim i fran. 

cuskim, papą dachową, 

czyli tekturą ogniotrwałlą, 
dachówką 

i wykonywa powierzone mu ro- 

boty z wszelką sumiennością tak 

w miejsen jako też na pro. 

winceyi. 899 4 25 


W. Stachowicz 


Krawiec cywilny i wojskowy 
Kraków, ul. św. Anny, L. 5, 
poleca bogato zaopatrzony skład wszel- 
kiego rodzaju uniformów, jakoteż wszelkie 
artykuły dla e. k. oficerów, urzędników 
wojskowych i cywilnych. 

BG Ceny umiarkowane. 4 
943 3 30 


"WILLA. 


pani Modrzejewskiej w Krakowie, pod 
L. li, przy ulicy Krowoderskiej, nad 
Rudawą, z ogrodem trzymorgowym, 080- 
bną kuchnią, wozownią, oranżeryą i por- 
tyerówką, razem 21 ubikacyj, jest zas 
raz do wynajęcia lub sprzeda- 
mia pod korzystnemi warunkami. 
Równie jest do sprzedania kilka 
parcel bndowłanych z realności 
„Wielopole* L. 20 i 22 Dz. IV. 
Bliżźszych wiadomości o tem udzieli 
kancelarya adwokata Dra Władysława 
Markiewicza w Krakowie, przy ulicy 
Grodzkiej, pod L. 15. 936 2 3 


Zawiadomienie. 


Mój 


SALON M ÓD 


wykonujący najprzedniejsze 


SUKNIE MĘSKIE 


gustownie i tanio 


| wedlns najnowszych angielskich wzorów 


po eenach 
bardzo umiarkowanych 
znajduje się teraz 


przy ulicy Grodzkiej, Nr. 5, I piętro. 

Skład najp:zedniejszych krajowych i 

zagranicznych towarów wełnianych, an- 

gielskiej i francuskiej piki, kamizelek 
jedwabnych najświeższej mody, 

Wilhelm Schwed , 

(Marelanq Tailleur) 

Nr. 5, 1 piętro, ulica Grodzka, Nr. 5, 1 piętro, 


t6y 12 JĘ raków. 
AW " Padanie uchyla a przyspiesza 
Włosów porost tychże i zapobiega siwi- 


żnie Woda do włosów Morassa przeciw łupieży, 
Cena 50 centów, 98 6 


Linoleum 

chodniki, przedściółka pod umy- 

walnie, łóżka, biórka, również do 
usiania całych posadzek. 


M aty 
kokosowe I manilla. 


Wysyłki pocztą i koleją 
żelazną załatwiają się 
bezzwłocznie. s, >: 


E a W "M t» 


